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Genua. (PAT.). Treść memoriału rosyjskiego 

lest następująca: Rząd sowiecki stwierdza ze
zdziwieniem, że memoriał z 2. maja, poświecony 
głównie zadaniom odbudowy Rosji zawiera ogól­
ne propozycje nie sprecyzowane, gdy sprawa 
(.ługów państwowych i prywatnych pretensji u- 
.kta jest w  formę układu, w  którym nie pominięto 
‘nawet drobnych szczegółów.

Delegacja rosyjska niemniej zdziwiona jest 
m, że w  układzie finansowym na czele wszyst­

kich postanowień wprowadzono postanowienia 
polityczne. Memoriał, interpretując postanowienia 
powzięte w  Cannes, żąda od Rosji, aby na ob­
szarze podlegającym jej zwierzchnictwu stłumiła 
wszelkie próby popierania ruchu rewolucyjnego 
w  innych krajach. Jeżeli jednak memoriał przez 
swą formułę zamierza unicestwić działalność 
partii politycznych i robotniczych, to rząd sowie­
cki nie zniesie podobnego traktowania sprawy, 
chyba że działalność ta byłaby w sprzeczności z 
'ustawami kraiowerni. W  tej samej klauzuli żąda 
'sie od Rosji wstrzymania od wszelkiej działalno­
ści mogącej naruszyć terytorialne i polityczne 
status quo innych krajów. Delegacja rosyjska u- 
jważa propozycję tę za zamaskowaną próbę skło­
nienia Rosji do uznania traktatów zawartych 
przez irme państwa, tymczasem jest to kwestia 
polityczna, którą Rosja może rozwiązać z odnoś­
nymi pańswami. Dalsza kwestią polityczną, sztu­
cznie wysuniętą, jest sprawa stosunku między 
Runiuruą a Rosją. Sprawa ta należy do wspólne­
go kompletu spraw terytorialnych i innych spor­
nych pomiędzy Rosją i Rumunią.

Delegacja rosyjska dziwi się, że w memoria­
le została poruszona sprawa pokoju w  Azji 
Mniejsze). Turcja bowiem nie została zaproszona 
do udziału w  konferencji, a obecność Turcji na 
konferencji byłaby się przyczyniła do pokoju w  
Azji Mniejszej, Rosja zaś, jako pozostająca w  
przyjaznych stosunkach z Turcją mogła się rów­
nież przyczynić do osiągnięcia tego celu. Co się 
tyczy żądania zachowania neutralności wobec 
wojny toczącei się na obszarze Turcji, to Rosja 
byłaby skłonną zachować tylko neutralność, w y ­
maganą przez prawo międzynarodowe j układy 
zawarte z innemi państwami. Co do innych klau­
zul memoriału to delegacja rosyjska może zau­
ważyć że wszystkie wyrażone żądania można 
sprowadzić do zmian, wywołanych przez rewo­
lucję rosyjską. Nie jest zadaniem delegacji rosyj­
skiej usprawiedliwiać to wielkie dzieło narodu ro­
syjskiego i to wobec mocarstw, z których niektó­
re przeżyły więcej, niż jedną rewolucję. Delega­
cja rosyjska przypomina zasadę prawną, że re­

wolucje, które są ■ gwałtownem zerwaniem z 
.przeszłością, przynoszą nowe warunki prawne 
w wewnętrznych i zewnętrznych stosunkach 
państwa. Rządy i ustroje, które wyszły z; rewo­
lucji, nie potrzebują uznawać zobowiązań rzą­
dów obalonych. Konwent francuski, za którego 
spadkobiercę uważa sie Francja, proklamował d. 
.22. września 170? roku. żc suwerenność ludu nie 
»:esr związana układami zawartymi przez tyra­

nów. Stosownie do tego Francja zerwała nie tylko 
politycznie ancien ~eginie, ucz także odmówiła 
zapłacenia długów państwowych. Zobowiązała 

: się ona tylko zapłacić jedną trzecią część tych 
długów i to ze względów politycznego oportu­
nizmu. Ta praktyka była stosowana przez rządy 

, wyszłe z  rewolucji lub wojen wolnościowych, 
i Stany Zjednoczone odmówiły w  swoim czasie 
uznania traktatu zawartego z Anglią i Hiszpanią. 
Stosując się do tych przykładów', Rosja nie może 
przyjąć na siebie odpowiedzialności wobec państw 
zagranicznych i ich obywateli za anulowane dłu- 

! gi publiczne i unarodowienie Własności prywat­
nej. Ważna kwestię; prawną stanowi pytanie, czy 
rząd rosyjski jest odpowiedzialny 'za szkody w y ­
rządzone majątkom obywateli obcych państw 
przez wojnę domową, o ile te szkody nie zostały 

: spowodowane przez działalność rządu (anulowa­
nie długów', socjalizacja własności prywatnych.) 
w  tej kwestii doktryną przemawia całkowicie na 
korzyść rządu rosyjskiego.* Gdy obywatele zagra­
niczni przedstawili .rzado''i carskiemu żądanie o 
wynagrodzenie szkód, które ponieśli w  czasie 
rewolucji 1805 roku, to żądania te zostały odrzu- 

| cone. ponieważ rząd własnym obywatelom nie 
przyznał odszkodowań.

Wychodząc z powyższego stanowiska. Rosi?, 
pod względom prawnym nie fest obowiązana do 
płacenia długów, zaciągniętych przez rządy po­
przednie, ani do zwrotu majątków dawnych w ła­

ścicieli, ani do płacenia odszkodowań za straty 
J  poniesione z powodu nowego ustawodawstwa. 
Mimo fo Rewia, dążąc do porozumienia, gotowa 

| jest uznać postanowienia w  Cannes pod warun­
kiem wzajemnoHi, i. zn.. że każdy rzad zohowią- 

;że się do wynagrodzenia szkód, które zostały 
; wyrządzone Rosji przez jego czyny, wzgi&dpie 
! zaniedbania. Delegacja rosyjska uważa, żc Rosja. 
Śnie powinna płacić kosztów wojennych, ponieważ 
Rosja wycofała sie z woiny i nie bierze udziału 
w  zyskach wojennych. Delegac:a rosyjska goto­
wa jest zapłacić długi publiczne pod warunkiem, 
że uznane będą szkody, wyrządzone Rosji przez 
interwencję i blokady. Nauka i praktyka zgadza­
ją się w  tern, że odpowiedzialność za szkody, 
spowodowane przez interwencja lub blokady spa­
da na rządy, które je spowodowały. Memoriał 
rosyjski przytacza na dowód, że Wielka Brytania 
musiała zapłacić Stanom Zjednoczonym w  roku 
1872-im 15 i pół miliona dolarów za szkody w y ­
rządzone przez korsarski okręt Ala Bema. W y ­
stąpienia i blokada aliantów przeciw Rosji przed­
stawiają sie jako oficjalna akcja wojenna. Do­
kumenty, które ogłoszone zostały w aneksie 
drugim do pierwszego memoriału rosyjskiego, 
wykazują, że kierownicy akcji przeciwrewoiucyi- 
nej w  Rosji trzymali sie wskazówek wydanych 
przez generałów państw obcych-

Delegacja rosyjska przepełniona pragnieniem 
osiągnięcia praktycznego pojednania w wyniku 
konferencji, odbyte! w willi Alberti, wstąpiła na 
drogę najdalej idących koncesji ] oświadczyła go­
towość warunkowego zrzeczenia sio kordrżądań
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(oraz uznania zobowiązań dawnych rządów rosyj- 
jskich w zamian za szereg ustępstw ze strony 
'mocarstw obcych, z których najważniejszem jest 
:udzielenie kredytu do wysokości zgóry ustalone,’, 
i Mocarstwa tego zobowiązania nic dotrzymały, 
j Memoriał nie wspomina nic o kredytach, które 
| mocarstwa gotowe są udzielić, zaś kredyty, które 
judzielić ma swym obywatelom, aby ci mogli' 
; wejść w  stosunki z Rosją, mają dla Rosji znacze- 
j nie fakultatywnie. Memoriał wszczyna dyskukę 
i w  sprawie moratorium, anulowania długów 
! przedwojennych, podczas gdy ostateczne roz- 
| strzygnięcie tej sprawy powinno być oddane są- 
jdowi rozjemczemu. Delegacja rosyjska n:c chce 
[wskazywać na które państwo spada odnowie- 
jdz-iainość za taki stan rzeczy, lecz stw ierdź" mn­
isi. że odpowiedzialność ta nie spada na Rosję.

Art. 7. zaczyna się od pięknego wstępu, któ- 
iry  przyznaje Rosji prawo suwerenności, pozwąk- 
ina tworzenie systemu gospodarczego, lecz tekst 
1 mówi zupełnie co innego. Suwerenność Rosji sta -' 
lic się igraszka przypadku, mogąca być u.ń- 
S cestwioną przez wyrftk sądu rozjemczego, zlo- 
jżoneg-o 7. -1 cudzoziemców i jednego Rosjanina-- 
j Sąd ten ma rozstrzygnąć czy mienie obeokrajow- 
[ ców ma być im oddane.
i W  tych warunkach nie może być mowy o bez-, 
jstromiości. Doprowadziłoby to w  konsekwencii 
[do mieszania się do wewnętrznych spraw Rosji.- 
ja w  praktyce do naruszenia nowego systemu gol 
jspodarczego.

Rząd rosyjski wysiał swych przedstawicieli 
' do Genui w  nadzieii. że dojdzie do porozumiewa
j z innemi państwami. Osiągnięcie tego celu zależy 
jod tego, aby państwa, które interweniowały w 
Rosji zaprzestały przemawiać w- tonie zwycięz­
ców. Rosja nie została zwyciężona. Jedynym to­
nem dyskusji, który może doprowadzić do zawar­
cia układu jest ton jakim przemawiają do siebie 
państw/a. pertraktujące na zasadzie równoupraw­
nienia. Rosja gotowa jest poczynić mocarstwom 
znaczne koncesje, ale tylko pod tym warunkiem.- 
że koncesjom tym będą odpowiadały równowar­
tościowe koncesie strony drugiej na rzecz rządu' 
rosyjskiego. Masy rosyjskie nie przyjęłyby ukła­
du, który przyznawałby koncesje nie wyrówna­
ne rzeczywistemi korzyściami. Jedynem w yj­
ściem byłoby wzajemne anulowanie zobowiązań 
i kontrpropozycji, wynikających z. przeszłość: 
między Rosją a innemi państwami, chociaż i w 
tym wypadku rzad rosyjski zdecydowany jest' 
uznać interesy małych posiadaczy. Sporną k w e­
stię finansową, istniejącą między Rosją a innemi 
państwami" mogłaby konferencja przekazać komi­
sji mieszanej rzeczoznawców, która rozpoczęłaby 
swą pracę w czasie i miejscu usta łonem przez 
wspólne porozumienie.

Delegacja rosyjska stwierdza-, że wielka 
przeszkodą, utrudniającą tok pertraktacji był 
fakt, że w yżej wymieniona idea wzajemności nie 
została przyjęta przez wszystkie państwa. Dele­
gacja rosyjska zaznacza, że przebieg dotychczaso­
wych rokowań utorował drogę do zbliżenia sk 
między Rosją, a innemi państwami. Delegacja ro-- 
syjska wyraża zapatrywanie, żc różnico., które 
wyłoniły ślę przy rozwiązywaniu trudności iin..::

Baisisjsjff numer zawiera 12 sfrcnic.
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sowych',' me przeszkadzają, aby w Genui *tiie roz­
wiązać innych zagadnień, a przcdewszysikie.nl 
sprawy odbudowy Europy i Rosji oraz zagadnie­
nia wzmocnienia pokoju. Delegacja rosyjska

„TEMPS1" 0  TAKTYCE LLOYD GEORGE’A.

Pary. (PAT.) 12/5. „Temps" zaukęszcu arty­
kuł, krytykujący ostro- .postępowanie Lloyda Ge- 
orge’a. a szczególnie zabiegi jego załatwiania na 
konferencji genueńskiej spraw Wilna i wschodniea 
Małopolski. W  -.sprawie tej „Tenvps“ pisze: Podo­
bne posrtjpowanic więcej zapewne zdziwiło MinS- 
stra Skrrmunźa, któremu Lloyd George przyrzekł, 
ż.e sprawa granic -wschodnich Polski nie będzie 
rozważania w  Gen-tń — Lloyd Georgc zdaniem 
jego zwolenników czyni wszystko dla zapewnie­
nia szczęścia .Europie. Czy w tym chwalebnym- 
celu w .piątym tygodniu trwania konferencji w y ­
szukał nagie drażliwe kwestie Wilna i wschodniej 
Małopolski? Dia utrzymania pokoju, zwłaszcza po 
układzie w  Rapallo, nie należało wywlekać tydi 
spraw na konferencji w  której uczestniczą Niem­
cy i Rosja. Dla otrzymania od Rosji gwarancji 
dotyczących nie należało wkładać im sekretnie w 
ręce zręcznych formuł, t y  wykazać następnie, żc 
to właśnie' Francja -jest w błędzie. Gdyby • atóand 
i mocarstwa solidarnie, domagali się gwarancji *- 
.wówczas Rosja napewno zgodziłaby się na 'dale­
ko idące. ustępstwa. Ujawniając wobec Rosji roz­
łam, w  łonie .mocarstw' sprzymierzc&tyeh, Lloyd 
George zachęca w  ten sposób sowiety do szanta­
żu. Wreszcie, kończy „Tetnps*, konferencja ge­
nueńska nie ma prawa dyskutowania nad sprawą 
Wilna i wschodniej Małopolski, albowiem kwestie 
te należą do kompetencji bigi Narodów.

PO  ODPOWIEDZI ROSYJSKIEJ.

Genua. (PAT.) Wy-triki bliższego zbadania 
wczorajszej odpowiedzi rosyjskiej przez poszcze­
gólne delegacje, które na ten temat prowadziły 
przez cały dzień dzisiejszy liczne ożywione -roz­
mowy-,- '' pozwalają w każdym razie stwierdzić już" 

•te-raźRźe dojście do skutku .w'
-kTddiF'z Rosją w obec  stanow iska za ję tego , p rze z  
Róśiję w  jej nocie, staje się ocitąił wykłncaone.

Również delegacja angielska 'wyraża pogląd, 
że Odpowiedź rosyjska’ wywołać musi zwlokę w 

!udzielaniu Rosji potrzebnej jej pomocy. — Atoli 
Lloyd George. jest zdania, że Europa nic powinna 
z powodu podobnych dofiatmeirtów być pozbawio­
na pokoju, ani zrezygnować ostatecznie z prób 
porozumienia z .Rosją. Dlatego Lloyd George za­
mierza zaproponować t r z y  komisie mieszane, z 
których jedną zajęłaby się sprawą długów rosyj­
skich — druga (przerwa w  telegramie) —  a trze­
cia sprawą wfesnośd prywatnej cudzoziemców 

'w  Rosji. Ponieważ jednak zerwanie konferenji o- 
ziraczałóby — zdaniem Anglii dla państw sąsia-^ 
dujących z Rosją groźbę nowej Wojny, utworze­
nie zaś wyżej wymienionych kom. świadczyłoby o 

(dobrej woli Europy wzięcia pod uwagę żądań ro­
syjskich, doprowadzeia do porozumienia z Rosją, 
wobec tego Rosja powin-naby ze swej strony zo­
bowiązać się w Genui do wstrzymania się od 
wszelkiej propagandy, oraz do poszanowania i- 
stniejących granic państw ościennych aż do za­
kończenia prac wzmiankowanych komisji. —  Nie 
przesądzałoby to uznania przez mocarstwa za­
chodnie granic Rosji,' co do których porozumienie 

'■po-wintioby zdaniem delegacji angielskiej nastąpić 
w możliwie najkrótszym czasie.

OPINJA FRANCJI O ODPOW IEDZI RZĄDU 
ROSYJSKIEGO.

Paryż. (PAT.) Havas Koła parłam ren tarne u- 
tważają, że odpowiedź rosyjska na ogól nie nadaje 
się do przyjęcia, wobec tego, że uchyla się osra 
zręcznie od zobowiązań ustalonych w Cannes.

’ ' Powyższe sfery sadzą, że obecnie dyskusja
.nad sprawami rosyjskiemi jest dla delegacji fran­
cuskiej niedopuszczalna. Nie wynika jednak z te- 

■* .go bynajmniej, aby delegacja miato opuścić konfe­
rencję. Jednakże koła francuskie .są zdania, że ćte- 

' ksgacje państw zapraszających nie są uprawnione 
' 'do zapite wabia "się sprawami, które poruszono na 
Ipierwszych posiedzeniach -i sadzą, że próby zmie- 
trzające w tym kierunku, już się aSe powtórzą.

przybyła z zamiarem ppj«c!'ńa\vczyfh i wyraża na­
dzieję, że jej dążność przyczyni się ‘ho pomyślnego 
wyniku konferencji.

U A.
Paryż. (PAT.) Havas. — Wszystkie dzienni­

ki wyrażają zgodnie zapatrywanie, że odpowiedź 
rosyjska jest absolu-tnie nie do przyjęcia i że nie 
zawiera ona nic innego, jak plaidoyer komumsty- 
e»ne. Pra-sa -stwierdza, że sam dokument jest do­
wodem nie dających -się usunąć przeciwieństw7,, ja­
kie istnieją między bołszewjzmem a zasadami, na 
których opiera się cywilizacja wszystkich państw 
zachodnich. Zdaniem dzienników przeciwieństwo 
to czyni niemożliwym jakikolwiek układ, wobec 
czego przedłużenie dyisHeusił jaka się obecnie od­
bywa, nie zdołałoby doprowadzić do żadnych w y ­
ników.

Paryż. (PAT.) Havas. „Echo d:e Paris* po­
daje, że rząd francuski dowiedział się ze zdziwie­
niem o usilnem dążeniu Lloyda Georgea do pod­
dania ;ood obrady konferencji spraw politycz­
nych, dotyczących Europy środkowej i wschod­
niej. W  celu uchylenia ryzyka powzięcia jakiej” 
koiwiek decyzji w tej sprawie wysłano do Bar- 
thou stanowcze instrukcje.

OŚWIADCZENIE MINISTRA SCfiANZLRA.
Genua. (PAT.) — Dziś -po południu minister 

Schanzer złożył oświadczenie w ' sprawie obecne­
go położenia, które to oświadczenie, posiadające 
dojńosłe znaczenie dla rokowań miedzy mocar­
stwami .ucizestniezącemi w  konferencji brzmi na- 
stępuSąco: Według niego zdania, Rosjanie wcz-y- 
mihby'lepiej dla swej spraWy, gdyby kontynuo­
wali dyskiisję na podstawie memoriału. M y uczy­
niliśmy wszystko, aby 'im wyjaśnić, co zamibrZa- 
my uczynić dla udzielenia im kredy la i aby jak 
najbardziej ułatwić sformułowanie kwestii 'wła­
sności. Dziś stoimy wobec wielkich przeszkód -w 
rozwiązaniu tej kwcstji, która dla Rosji posiada 
największe znaczenie. Odpowiedź rosyjską w yo­
brażaliśmy sobie inaczej, niż wypadła. Chcieliśmy 
konsorcjum finattsowe w ^ tisa^ i.łsa^w sze jifó e ' 
środki, któreby uczyni t y je organem szybkiej od-t 
budowy Rosji i stworzyć ewentualnie później in­
ne (podobne organizacje. Rosjanie jediiak o tein 
•nie chcą nic wiedzieć, lecz żądają kredytu ■ od 
rządu dla rządu. Należy stwierdzić, że nie jest to 
możliwe, dopóki nie zostanie przywrócoue zau­
fanie do Rosji. Może później dotbrzeby było po­
stawić ten postulat z widokiem lepszych w y n i ­
ków', obecnie jednak można Rosjanom udzielić 
kredytu dla pewnych ogrankrzotiych celów. Co 
się tyczy kweśtji własności to w dawnych spra­
wach istnieją pewne precedensy. Należałoby 
tylko spróbować porozumieć się ...co do formuły u- 
Zfgodinicnia sprawy odsvi«>d.<Avań własności ob­
cych z ustawodawstwem rosyjskiemu dotyczącem 
nacjonalizacji. Gdyby Rosja, skorzystała z tej pod­
stawy praktycznej, położenie byłoby o wiele lep­
sze. Teraz Jeszcze nawiązują oni dyskusję ogólną, 
(jednak wynikiem tego będzie, że komisja w  ich 
sprawie obradować będzie poza Genuą, faka sy­
tuacja nie leży w  ich interesie, w interesie szyb­
kiej odbudowy Rosji. Rosjanie sądzą, że bez tego 
także kapitały obce przyjadą do Rosji. Nie wiem, 
czy ten sąd jest prawdziwy. Lecz nawet i w  tym 
razie .odbudowa Rosji rozwinęłaby się zupełnie 
inaczej, a kapitały popłynęłyby zwartą masą do 
Rosji. Część poleimtona odpowiedzi rosyjskiej 
świadczy zaszczytnie o  panu Cziczerinie którego 
wysoko cen/tę. mimo to sądzę, że dał się on por­
wać zbyt swemu temperamentowi ■potearBCznerau. 
Nie twierdzę tego jednak o  odpowiedzi i nie po­
zostaje w zgodzie z'odpowiedzią dokument, któ­
ry ma służyć sprawiie propagandy. Jeżeli się mó­
wi , że od Rosji wszystkiego się żąda a niczego 
w zamian nie daje, to muszę wskazać na Włochy. 
W łoscy finansiści zobowiązali się wysłać do Ro-

D u g i dtień i M s t f  f e t e p e l
Dahzy siąg obrad ankiety budowlanej, rozpo­

czętej przed tygodniem w sali Izby handlowej z i tri 
cjatywy Tow. ekonomicznego, zagaił wczoraj prezes dr. 
Krzemicki, poddając pod rozwagę ankiety projekt w 
sprawie kredytu budowlanego. Kredyt ten ni: może

śji 400 milionów, a to jest suma' w  każdym 'rasie 
filie maja. .Bardzo ładną jest rzeczą, że RosjaiiR 
ujmują się za małymi renfcjerarai i chcą im przy­
znać otfeskostowanie. Lecz istnieje jedna sprawie- 
ćSiwość, nietySco dia małych, lecz także dla wkił- 
kich i małych kaantabstów. —  W e Włoszech zaś­
nie ma tych wielkich kapitalistów, łcłóray^try by i* 
zainteresowani w tej sprawie. Oprócz części jxńj 
lesniiCKinej jest także i część -pozytywna. Propytzy- 
oja rosyjska? dotycząca utworzenia komitetu rze­
czoznawców musi być ctopjero zbadania i nsoćar-. 
swa będą dopiero rokować w tej sprawie. Lecz 
mogę już teraz inrieTKem własnem i pana prezy­
denta De Facty, a także zgodnie z cafą ćefegiYcio. 
wśoeką oświadczyć, że irte można jej odrzucić 
bez uprzedniego jej zbadania. Bardzo pocieszają­
cą jest uwaga Rosjan, że chcą oni współpracować 
nad konsolidacjo, pokotu eu-rop-ejskiego.Jestto od­
powiedzią d l*  tych, którzy już teraz głoszą o n;e- 
udaruu się konferencji. Konferencja ooulośła wiel­
kie. moralne i polityczne sukcesy. Sukcesem byłe 
i to, że zasiedli tu prźy jednym stole zwyciężeni 
i zwycięzcy. Konferencja może być czynem do­
niosłym dla’ pracy pojednawczej i <Ma zapewnie­
nia pokoju Europie. Praca ta nie jest jeszcze u- 
kończona. Należy usunąć wszelkie -konflikty. Do 
tego rząd włoski jest gotów i spodziewa się, że 
uiufad gwa.rancyjhy dojdzie do skutku. Polityka 
włoska, od czasu ukończenia wojny pracuje cią­
gle dla 'dzieła pokoju i pracę tę będzie kontynuo­
wać dalej. Sądzimy, że potrzebne jest zawarcie 
przód końcem 'konferencji układu gwarancyjnego i 
że. wszyscy .wezmą udział w  tej pracy nad osią­
gnięciem jej wielkiego i szlachetnego wyniku, a 
hasłem tej pracy będzie: ludzkość.

JAK ZAKOŃCZYĆ KONFERENCJĘ?
Genua. (PAT.) W . B. K. Stanowisko Francji 

wobec Rosji .przedstawią się następująco: Ponie­
waż -Francja nie podpisała metnoTfału z dnia 2. 
maja b. r., zatem delegacja francuska zachowuje 
pełną swobodę i nic będzie się mieszać., iaksa-tńo, 
jak 'Belgia, do dyskusji nad odpowiedzią rosyjską. 
■Rarthou przedłoży podkomisji politycznej wniosek 
odroczenia konferencji- na czas nieograniczony. 
Francja nie ma nic przeciwko utworzeniu komisji 
,pzęćzóźna\vców, jednak bcdzró ^ ik iC .Aby komisja 
•La- •'zebrała się dopiero po ukoftdzemftLko.rttóf^ftó 
i nic w  Genui. Do komisji rzeczoznawców 'mieli­
by wejść reprezentanci mocarstw sprzymierzo­
nych i neutralnych. Rosjanie mogą być dopuszcze­
ni do tej komisji dopiero później. Delegacja fran­
cuska przedstawi wniosek, aby konferencja zasta­
ła zakończona uroczy* tern posiedzeniem plenar­
nym i to z początkiem przyszłego Tygodnia. W o­
bec wysunięcia przez Lloyda George a propozy­
cji zobowiązania Rosji, aby ta nic atakowała są- 
siadów w  czasie, gdy obradować będzie . konfe­
rencja rzeczoznawców, zc strony francuskiej za­
znaczają, że taki układ gwarancyjny byłby nie­
bezpiecznym. bo miJcząco dawałby Rosji prawo 
zaatakowania '-sąsiadów po zakończeniu obrad 
rzeczoznawców w  razie, gdyby Rosia r.ic zgo­
dziła się na wynikł obrad.

NARADY POLSKI Z MAŁA ENTENTĄ.
Genua. (PAT.) Wczoraj po poliKirett odbyło 

się zebranie szefów detegacę polskie; i paiVtw 
malej ententy. W  posiedzeniu wzięli udział Mini­
ster Skiniwunt, Benesz i NLnezicz. Radzono nad u- 
chwałami onegdajszego ęmiedzenia pięciu mo­
carstw zapraszających, dotyczącerni przedłożenia 
podkomisji politycznej sprawT Galicji. wsdicdrdej, 
L itw y iinniejszości węgier-skicłi. Ustalono, że Pol­
ska i mała en-tenta będą występowały zgodnie, 
według ułożonej wspólnej -taktyki. i

PO LSKA l  PAŃSTW A BAŁTYCKIE.
Genua. (PAT.) Wczoraj odbyła się konferen­

cja Ministra Skirmunta z przcdstawicielafTii 
państw bałtyckich, na której anawiano bieżące 
■ sprawy, konferencji, oraz kwestie rosyjską.

hyć obecnie oparty na podkładzie złotym, ani ua wa­
lucie obcej — natomiast mógłby Minister ssarbu 
wydać nową monetę, du'»ata poł&kiego, ktćry miałby 
waitość 10 franków i na tej monecie meżnaby 
przeć kredyt budowlany, ptzyczeui raty byłyby pła­

tne markami według wartości owego dukata.
Kapitału zagranicznego motoaby użyć m roz-



budowę zdrojowisk. Ażeby zaradzić brakowi mie­
szkań, trzep* by uwolnić część iolalów zajmowanych 
przez urzędy i w tym celu Rr.ąd powinienby utwo­
rzyć k®nais;ę, złożoną z urzędników i obywateli, dla 
orzekania jakiego lokalu potrzebuje dany ur ąd

Int. Biernacki przedstawił zasady, jakich — 
zdaniem jego — należy się trzymać przy budowę! 
'nowych domów i określi! obowiązki Państwa, gmi­
ny, właś-icieli i robotników. Rząd powinien udzieić 
75 proc. kredytu budowlanego, gmina zaś dostar­
czyć gruntów. Należy wykluczyć pośrednictwo i sprze- 
,daż gotowych domów —  budowę prowadzić powi­
nien sam właściciel. Zrezygnować trziba z mieszkań 
luksusowych i wyzyskać o ile możności przestrzeń.

Wydelegowany na ankietę z Krakowa wieeprez. 
miasta Saare, omówił stosunki mieszkaniowe i budo­
wlane w Krakowie i odpowiadając na pytania an­
kiety. wskazał przedewszyslUiem na prowadzenie nad­
budowy pięter i budowy domów wielopiętrowych, 
Ijako najpraktyczniejszy sposób zaradzenia brakoui 
'mieszkań. Mówca twierdzi żemimo t rodność i budo­
wać nrożna i na'eży. Równe ważny jest remont do- 
,mów, b il którego miastom grozi ruina. Wznos enia 
prowizorycznych budowli lepiejby zaniechać. Dl 2 
('opróżnienia zajmowanych przez urzędy domów mie­
szkalnych, powinno Państwo budować własne gma­
chy. Wfeońcti przedstawił mówca projekt ustawy bu­
dowlanej, który iria być omawiany w komisji pra­
ln icze j Sejmu, .a który jeżeli będzie przyjęty, przy­
czyni się do ożywienia ruchu budowlanego w mia­
stach.

Wreszcie przewodniczący odroczy! obrady do 
'dzisiejszego wieczora.

K R O N I K A .
t Kalendarz .* Niedziela. 14 staja. Ri.-icat.: 4 po
jWielk. —  Gr.-kat: N. 4 Sam. —  Słowiański: Dc-
Ibieslawa.

Poniedziałek, lii maja. Rz.-kat.: Zrfii i 3
icórek. —  Gr.-kat.: Borysa. —■ Słowiański: Strzeży- 
■ sława.

— Nie taki cfjabeł e in szn y , jak go malują,
1 Tyle by!o lęku i gadania i lamentowania, co to 
'st3nie się, jak nawiedzą nas lodowi święci! A tym­
czasem —  z wielkiej chmury mały deszcz. Pankracy 
'minął i nikt jakoś nic zamarzł; dziś Serwacy 
•uśmiecha się poczciwie, zamiast szczerzyć wilcze 
'zęby; no, a jutrzejszy Bonifacy nie zrobi chyba 
•wstydu towarzyszom. Stąd nauka, by babskich i 
'kalendarzowych plotek nie brać sobie zbytnio do 
•serca 1 jedoem uchem słuchać, drugiem wypuszczać, 
czego inne-.o niewarte.

— Gośfile fra  tcuscy Wczoraj o godz. 7 rano 
łprzybyli do Lwowa z Bukaresztu w drodze powro- 
ltnej do Paryża członkowie francuskiej Izby oeputo- 
'wariych pp. Henri Lorin i George Grosjean wraz 
•z trzema towarzyszami. Przed połndniem zwiedzili 
miasto a o godz. 130 udali się do hotelu Georgea 
na śniadanie urządzone staraniem komitetu polsko- 

1 francuskiego. O godz. 20*J5 odjechali goście do 
•Warszawy. :

—  Ks. 0 ’RżUrke, d.legat apostolski dla wol­
nego miasta Gdańska, przybył do Gdańska i w naj­
bliższych dniach obejmie swój urząd.
, —  Komenda miasta Lwowa ogłasza: Dnia
i 18 maja b. r. t. j. we czwartek Odbędzie się saze- 
lanie piechoty ostrymi nabojami na strzelnicy ho­
lowej między Zaciskami, Hołosldem Wieikiem, Brzu­

cho wicami, Hamulcem, Grzybowicami małemi, Grzy- 
ibowic3?ni wiclkiemi i Malechowem. Linja strzałów 
Łysa Góra względnie Brzuchowice.
. Teren zagrożony obsiawiony będzie posterun-
jkami, do zarządzeń których zechce się P. T. Publi­
czność zastosować.
! Ćwiczenia trwać będą od godz. 7 30 rano
do 14 popoł.

— Budowa II. Bomu techników. W niedzielę 
14 maja o godz. 11 przedpoł. odbędzie się na wzgó­

rzach kadeckich (na prawo cd szaoły kadcckiej) 
uroczystość wkopania pierwszej łopaty przy założe­
niu fundamentów H. 0 mu techników we Lwowie-

—  IV sełne posiedzenie lwowskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej odbędzie się we środ.y d. 17
h. m. o " °d 7- 5 popołudniu.

— Hojny dar. Spółką akc. „Pezet” ofiaro­
w a l i  na rzecz stypendiów stud. poKteclmSd I wo w. 
kwotę 350.i.)0fl mk., oraz kwotę 50 000 na r/ecz 
funduszu słyptndyjnego tejże aezclni, ini. „Obro­

nny Lv, >wa”  Przykład godny naśladowania.

„GAZETA LW OW SKA* z  dnia 14. maja 1922.

Komunikaty
—  Z Tow. naukowflfń. Posiedzenie wydzi ł 

matematyczno przyrodniczego odbędzie się w ponie­
działek 15 b. m. o godzinie 6 popołudniu w Insty­
tucie zoologicznym Uniwersytetu (u1- św. M kołaja 4, 
11. p.) z następującym porządkiem dziennym: 1. Prof. 
dr. Julian Tokarski przedstawi pracę własną p. t.‘. 
„O nowoodkrytej skale magmatycznei w górach Świę­
tokrzyskich1: 2. prof. dr. Wojciech Rogala pracę wła­
sną p. t.: „Kilka spostrzeżeń geologicznych z Kar­
pat"; 3. prof. dr. Zygmunt Weybcrg prac? własną 
p. t.: „Przyczynę.: do metodyki k- ysialograficznej*»
oraz )> ace p. Zofji Biąonównej p. t.: „O działaniu
azotanów stopionych na kaolin", p. Heleny Wittii- 
nówny p. t.: „Przyczynek do chemii marga rycia nówa, 
p. Cecylji Zuckerkandlowej p. t.: „O  broinosodalitach 
glinów o-sodowych".

— ii. Wieczór dyskusyjny Zaw. z w. Lit. Pol.
(odłożony z kwietnia) z prelekcją dr. Włodzimierza 
Jani polskiego p. t. „Obecny stan teatru lwowskie­
go" odbędzie się we w orek 16 maja b. r o godz. 
S wieczorem w sali Kasyna i Kola łir.-ait. Bilety 
zakupione zachowują swą ważność. Reszta do na­
bycia w składzie nut Połcnieckiego, po 200 i 100( Alk. 
Wieczorem od 7 przy kasie.

—  Wieczór gimnastyczuo-wokalny, z nader
irożim iKonjni programem, urządza Sokół-Ma- 
ciecz, wraz z Sokołem U. w  niedzielę 54. hm. 
o g. 7.30 -wlecz, w  salach Sokoła-Macierzy. Bi­
lety w  cenie 200. 150, 100 i 50 mk. sprzedaje se­
kretariat Sokoła-Macierzy miedzy g. 7—8.30 w., 
w dniu wieczoru przy kasie od g. 6 wlecz.

—  Harcdowe Zjednoczenie m<odz>eży kresowej 
zaprasza swych członków i wprowadzonych gości na 
walne zebranie (na porządku obrad spęawozdunie 
zarządu i delegatów, zmiany statutu, wybór zarządu), 
które odbędzie się w sobotę 13 b. a . o godz. 4 
popołudniu w sali Czytelni akademickiej, ul. Łoziń­
skiego 7.

—  Rela nauczyciela w odbudowie Państwa 
Pol8ki8p. Odczyt pod tym tytułem wygłosi w so­
botę dn. 13 maja b. r. M. Budzanowski w lokalu 
Ogniska Z. P. N. S. P. (gmach Skarbka ul. ttelrnaó-
ska 1. p.) Początek o godz. 1 wieemrem.

O fia ry  i pokw if.owassra
(złożone w Administracji).

Na tftieci repatrjantów Styczeń Piotr Kru- 
kienice i SR A Mk.

Na dar 3 Maja Smoleńska Kazindera z 5u- 
kaczowiec l000 Mk.

W A L N E  ZGROM ADZENIE 
Członków Pol. Związku Gospodarczego M. S. O. w e 
L w o w ie  odbędzie się w  niedzielę dr.ia 21. mai a 1922
0 godzinie 10 przed południem w sali S towarz. Kupców
1 M łodzieży, handlowej przy ul. Czarneckiego 1 z na­

stępującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego Zgro­

madzenia. 2) Sprawozdanie rachunkowe i rozdział z y ­
sków. 3) Rozw iązanie i likwidacja Stowarzyszenia, e . 
wentualnie w ybór nowej Rady Nadzorczej. 4) Witioskt 
członków. W razie tiieiawienią się statutem przepisanej 
liczby Członków, ( dhędzie się tego samego dnia o g. 
11 przed poi. w  lyro samym lokalu i z tym samym 
porządkiem dziennym drugie W alne Zgromadzenie jako 
powtórnie zwołane luzy każdej ilości obecnych człon­
ków. W  zgromadzeniu udział wziąć mogą jedynie 
Członkow ie posiadający udziały uzupełnione (pełne, po 
fdń Mkp.).

W e L w o w ie  dnia 13. maja 1922. 49S8
Dyrekcja: Pr. Skrabski, A. Pfiitzner.
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Notatki lileracko-artystyczne.
Repertuar Teatru MSsjs&ag*.

Początek nrredstawieó o godz. ?'3tł wieczorem.
Dziś, w sobotę popołudniu „Krakowiacy i g ó ­

ra le ", (staraniem komitetu rozrywek dla młodzie­
ży); —  wieczorem „Wierna kochanka", Komedia w 
3 aktach Fijałkowskiego-. — Jutro, w niedzielę po­
południu „O skibę11, dramat w 4 aktach Kosora; — 
wieczorem „Tannfc5us8f“, opcra w 3 aktach Wagne­
ra,—  W poniedziałek ^Sprzedana narzeczona11, opera 
w 3 aktach Smetany. — We wtorek „W erna ko- 
cnanka", komedja w 3 aktach Fijałkowskiego.

fiepbrt.uar Ttsatru Jjowęśtti

Dziś, w sobotę „Dama w gronosta jachope­
retka w 3 aktach Gilberta. —  Jutra, w niedzielę 
porohulnii: . Miliarderzy*1, operetka w 3 aktach Sief- 
fdtia: —- wirczorein „Szał miłości", operetka w 3 
akt .,.. BuLykaya. — W pOfliedzjąłek „Szal miłości

3

operetka w 3 aktach liuttykaya. —  We wtorek „Ku­
zynek z Honclulu*1, operetka w 3 aktcch (premiera).

Repjrtuar Teałru fiSałwi (>ił. Gródecki 2).

Dziś, w sobotę „Kortrolor wagonów sypial­
nych8. farsa w 3 akt-ich Bissona. —  Jutro, w nie­
dzielę popołudniu „Hiszpańska mucha", farsa w 3 
aktach Arnolda i Bacha ; —  wieczorem „Kontrcłor 
wagonów sypialnych8, farsa w 3 aktach Bis-ona, — 
W poniedziałek „Kontrolor wagonów sypialnych'1.—  
We wtorek „Grube ryby11, Uomedja w 3 aktach 
oaluckiego.

„b ierna kochania", pogodna, pTna iium:ru 
i tupetu żo.‘ ,“ ierskiego komeda Fiałkowskiego, dena 
będzie dziś w Teatrze Wielkim. Nwoccniony Rasiti- 
iki w roli majora Bodzanty, oraz cały zespół arty­
styczny nadają tej kemedii tyle życia i uroku, że 
słucha się ją z żywent zainteresowaniem. Dziarskie 
postacie naszych ułanów, ich humor i bohaterskie 
czyny na tle niedawnych wypadków dziejowy b. 
wszystko ty sp.rja się w tej przemiłej kęmedji w ca­
łość którą każdy Polak powinien zobaczyć.

—  Z gościny lwowskiej M Fr nt.h. We 
czwartek podczas przeds owi enia „GTdhabą" ariysta 
?ceny miejskiej p. Farw ński pożegnał znakomitego 
?ośc a sceny lwowskiej Mieczysława Frenkla imie­
niem kolegów i wręczył mu wieniec w kstałci ’. har­
fy, z następującym napisem: Czcigodnemu Mie zc-
shwowi Fienklowi, kapTu y zasłużonych seniorowi...
Związek arlystów scen polskich gniazdo Lwów. —- 
Meczysłsw Frenkiel w piątek wieczniern skończy? 
szereg gościnnych występów na scenie lwowskiej, 
dziś rano odjechał do Wcrszawy.

Otrzymujemy od p. M. Frenkla następują:? 
komunikat z prośbą o zamieszczenie:

N e będąc w możności osobiście, w teu spo­
sób składam najserdeczniejsze pedziękowan e ce n, 
publiczności, Prezydium miasta, Pra ie, c.lonkom 
Koła literackiego, koLżsnkom i kolegom, a wreszcie 
całemu techni-cznentu zespołowi teatru za tył© życzli­
wych objawów i dowodów sympstji— „Bóg zapLć!1

Lwów, dnia 12 niaia 1922
Mieczysław Frenkiel.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
(ul. DzieduszyckkJi 1, gmach Muzeum przemy­
słowego). W  niedzielę, dnia 14. hm. o godz. 1!. 
przedpoł. odbędzie się otwarcie wystawy zboro­
wej prac a r t ysi ó *.v - ma 1 a r z y  Ludwika I i i  lego, 
StanisłaNya Matusłaka i Zygmutrda, Radzickiego. 
Słowo wstępne wygłosi prof. dr. J. Bołoz-Attm- 
niewicz.

•— Koncert. Staraniem lew  Przy;ac'ól poży­
tecznej zab wy odbędzie s ę w niedziele unia 14 
maja b r. w sali Organowej szkoty ewsrg ul. Ko 
oh a rrov.sk iec o I. 18 o godz. 12 w 1 ciudsie koncert 
ze współudziałem pań: M ni Lew:ckiej, rplewsc/ki 
i Zuzanny Łozińskiej, artystki Teatru Wielkiego 
Bilety do nabycia w sklep c Czesławy Schayerowe-' 
ul. Legjoaów, przed koncertem p zy k sit. 
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^  m i e r n y  U l ,
Słyttny pianista Egon Po tri cieszy 1 za-wsefc 

tak ogromnem powiodaeinejn na lwowskiej estra­
dzie. żc chłobhte jjrzyjęcie -i oklaski, składające się 
podczas ostatniego kołłcertu tego arftcsty (ś-o ir 
10 b. m.) na tak zwany „succes d’cs.tóne“ — i nic 
■więcej —  musiały jego- samego zadziwić. P rzy­
czyną tych opadających zachwytów był niewm- 
płiwic program awysty, złożony bardzo niefor­
tunnie. Po obowiązkowej części klasyczrej, pięk­
nej, lecz. może rsie dla wszystkich dostępnej, za­
gra? artysta, włcfoczzśe tylfco -dla siebie długi .sze­
reg utworów F. 1B.us0Wie.go. Powiadam „d!a sie­
bie", gdyż przypuszczam, że te właśnie kojnąioay- 
cfe Busoniego — pr.óoz Pcfriego —  nie zn a la z ł 
innych zwołemńków w sali Towarzystw'a mu-zy- 
oznego. Te pTc-tensjoaTalnc „kartki z albumu11, po­
siadają może jako studium harmonizacji ukryte 
zalety, lecz działają na audytorium wprost usypie- 
jąco. A na domiar wszystkiego odznaczają sie 
długością tasiemca lub nocy bezsennej, doliczyw­
szy do nich druga rówWież dość ..tńesgrawną11 se­
rie utworów imstrza Busoniego....

Po przerwie odegrał artysta sonatę Beetho- 
vena D—-trroŁl (op. 31) świetnie a przeck-wsgyrst- 
ifflent stjrtowo, tniduo jednak potninąć mflcEenien. 
tej niespodzianki, jalcą sprawiły muzykosn red­
lą ty w y  wykonane z pctijfiesktfiym .pedałem.

Zachwyt wśe.Iki i niekłamany wywołała je­
dynie czarująca intecprefacpa jmeliwljów Chopina. 
Kruioentant odegra! jc w całości, tak ziręczmc do­
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mteszlaui w  Polsce powinni wnosić swoje podartastosowując swe wirtuzowstwa do charakteru i
nastroju każdego z 24 prehrdjów, że produkcja — 
niezaleśniSe od jej długości — wywarła głębokie 
na słuchaczach wrażenie. Sukces ten. jako zakoń­
czenie mniej udafnego wfccaorn, był jednak, bądź 
co bądź, opóźniony. Sala Towarzystwa mirzyoz- 
iwgo była szczelnie zapełniona.

W e czwartek, 11. b. in. wykonały chóry i 
orkiestra. Kouserwabw.Han Poisk. Tow. muzycz­
nego pod batuta dra Adama Sołtysa arcydzieło 
Józefa Haydna „Stworzenie świata" („Dfe Schop-

linji kolejowej, łączącej Zagłębie z Warszawą. 
Projektowana lin ja byłaby o 15% krótszą od 
Wiedeńskiej. Budowa rozpoczęłaby się w  roku 
przyszłym. Inne konsorcjum bankowe .przedsta­
w iło ofertę budowy lłnji kolejowej, łączącej Za­
głębie z Równem przez Hrubieszów.

TR AK TAT HANDLOW Y POLSKO-W ŁOSKI.
Genua. (Te!, wł.). Między Polską a Włocha­

mi zawarty został traktat handlowy na zasadzie 
najwyższego uprzy wiłejo wania. Na mocy tego 
traktatu Włochy (Dopuszczone zostały do eksploa­
tacji nafty we wschodniej Małopolsce, jako sirona 
równouprawniona. *

Ruch handlowy polsko-włoski odbywać się 
ma przez Tryjest.

PRZED OBJĘCIEM G. ŚLĄSKA.
Katowice. (PAT-). 12. hm. wznowione zosta­

ły  w' Opolu narady komisji międzysojuszniczej z 
przedstawicielami Połski i Niemiec w  sprawie 
przejedia administracji i w ładzy na G- Śląsku 
przez Polskę i Niemcy. W  międzyczasie od osta­
tniego posiedzenia w  obiegły piątek rzeczoznaw­
cy polscy i niemieccy badałi projekt komisji mię­
dzysojuszniczej.

Katowice. (PAT.). Utworzy? się tu komitet 
dla powitania wojsk polskich w  czasie wkroczenia 
ich na G. Śląsk. Przewodniczącym komitetu w y ­
brano członka Naczelnej Rady Ludowej p. Jana 
Kowalczyka, a zastępcą dra Filmie wskie go. W  
komitecie reprzezecłowane są: Naczelna Rada
Ludowa, powiaty Polsce przyznane, miasto Kato­
wice oraz organizacje: polityczne, zawodowe,
kulturalne i prasa. Powołane ma być prerydjtnr 
honorowe złcżoi e z osób zasłużonych przy w y ­
zwoleniu Śląska, a na czele prezydium ma stanąć 
poseł Korfanty.

Katowice. (PAT.). Dnia It) bm. rozpoczęły 
sie w  Katowicach narady delegacji polskiego Mi­
nisterstwa kolei żelaznych z. przedstawicielan»; 
katowickiej dyrekcji kolejowej w  sprawie prze­
jęcia przez Polskę koien w  oołskiej części Górne 
go Śląska.

Z NEUTRALNEGO PASA.
Paryż. (PAT.). Z Kłajpedy donoszą, że woj­

ska litewskie występują coraz bardziej bezczel­
nie przeciw krtferości polskiej w  pasie neutralnym. 
.Napady nmożą się bez końca. Rząd litewski powo­
łał roczniki od 1916 do 1929. biorąc siłą do wojska 
młodych Polaków, zamieszkałych w  pasie neu­
tralnym.

STANOWISKO POLSKI I MAŁEJ ENTENTY.

fung), trzyczęściowe oratorium skomponowane w  
latach 1795—98. Setowe partie odśpiewali: p. Zo­
fia, Dreslępowm-Pasła-wsika i Stefania Frischowa, 
oraz pp. Michał PrawzMc, Herman Horacr i lui- 
jusz Masłowski. — Dzięki artystycznemu kiero­
wnictwu i współudziałowi niektórych solistów ca­
łość wykonania nazwać można znakoinilta. Wspa-, 
miale dzido Haydna, mało u nas znane, w yw o­
łało sufcccs okazały. Szczegółowe sprawozdanie 
podam w  następnym referacie z muzyki.

Fr. Neuliauser.

tdic miasa. Usta łoi w;, że 28. bm. odbędzie się pro­
cesja z .relikwia,mi św. Kazimierza z katedry do 
kościoła św. Kazimierza i uroczysta akademia.

WUuo. (AW .) W  najbliższym czasie odbędzie 
sśę uroczystość wbicia słupa granicznego w  miej­
scowości, gdzie schodzą się 3 granice: polsko-ro­
syjska i łotewska.

Wilno. (AW .) Według danych z 1. marca rb. 
szkolnictwo na Wileńszczyźnie przedstawia się 
następująco: Polskich szkół powszechnych było
63, uczących się .dzieci 10.537, białoruskich szkół 
8, dzieci uczących się 374; litewskich —  5, dzieci 
200; żydowskich 32, dzieci 4.030; innych 1. nie- 
mżedca, 3 rosyisikre razem dzieci 402. — Szkół 
średnich (ogól™  kształcących i zawodowych) 5 
polskich gimnazjum państwowych w  Wilnie i 4 
prywatnie, -tj. 1 w  WFbnie, a 3 na prowincji, w 
których ogółem 3.664 rarzm. Crintnazjów żydow­
skich 5, uczni 1.027; 1 gimnazjum białoruskie •ucz­
ni 354: I gimniazjum litewskie w  Wfinłe trezmi 
475, oraz 1 gimnazjum na prowincji (Świecicuny). 
Poza teru w  Wilnie 2 gimnazja rosyjskie, w tych 
oczni 696. z których 593 żydów". Szkół zawodo­
wych polskich istnieje 6 w  nich tiezących snę 485 
i jedna żydowska uczni 250. Po zatem istnieją 3 
szkoły polskie artystycznie.

WHno. (AW .) Litewska Agencja telegraficz­
na donosi, iż kowieński gabinet ministrów posta­
nowił wystąpić w  sejmie kowieńskim z wnio­
skiem przedłożenia umowy politycznej między L i­
twą a Ukrainą sowiecką.

Wilno. (A W .) Władze miejscowe przy-stąpną 
wkrótce do szczegółowego- rozpatrzenia fcwtesfiił 
paszportowej mieszkańców b. Litwy Środkowej. 
Sprawa ta wiąże się z kwestjsi obywatelstwa j 
nastręcza wiele trudności.

W ATYKAN NIE ZAW ARŁ UKŁADU Z SOWJE- 
TAM !. «•

Rzym. (PAT.). Havas. Stolica Święta nie o- 
trzymała żadnych wiadomości o zawarciu ukła­
du między Watykanem a sowietami. Zresztą mi­
sja delegata apostolskiego w  Genui polegała nie 
na doprowadzeniu do układu z sowietami, lecz 
na dołączeniu do warunków stawianych Rosji 
przez konferencje, warunków pontyfikatu, doty­
czących spraw religijnych' w stosunkach z sowie­
tami.

PR AW A  BYŁYCH OBYW ATELI AUSTRJAGK.
Warszawa. (PAT.) —  Byli obywatele au-

najpózaiej do 31. bm. do poselstwa austriackiego 
w  Warszawie, ul. Królewska 14, lab do •konstóatu 
austojadsiego we Liwowie, ul. Batorego 14. Po­
wyższe urzędy udzielą bliższych wyjaśnień.

OPINJA ANGIELSKA O ODPOW IEDZI RO.
SYJSKI5 J.

Londyn, (PAT.). WBK. „Waliły. Ttiegraph“  pi­
sze, że odpowiedź rosyjska czyni wrażenie, iż 
Rosja wzbrania się, uznać Jakikolwiek układ pe 
drugiej stronie. Nadto widocznem jest. że dąży 
ona do przeciągania rokowań w  właściwy sobie 
nużący sposób. „Daily Ne\vs“  piszą, że odpo 
wiedź rosyjska jest zapełnić niemożliwym doku­
mentem. Daje ona prasie francuskiej i rządowi 
francuskiemu sposobność do oświadczenia, że ro­
kowania z bolszewikami są niemożliwe. .Daily 
Ma.il“  nazywa od,powiedź rosyjską bezczelną od­
mową I w zyw a  rząd, by wycofał się z pułapki w 
Genui i stanął silnie przy Francji. Steed donosi ćr 
,.Tjmcs‘ów “  z Genui, że konferencja znajduje sie 
w  najbardziej krytycznej fazie. Różnice miedz:. 
Anglią a Francją ciągle jeszcze panują nad sytua­
cją. Znamienna jest wyraźna wstrzemięźliwość 
.małej enfenty.

RADA GABINETOWA W  PARYŻU.
Wiedeń. (PAT.). „N. Fr. Presse“  z Paryża:

Dzienniki poranne podają, żc Rada gabinetowa, 
która obradowała wczoraj wieczorem, poleciła 
delegacji francuskiej, by ta wstrzymała się sta­
nowczo od udziału w naradach nad kwestiami po, 
lity cznenil, czego domagał się Lloyd Gcorge we 
środę. W  Paryżu wywołało wielkie zdziwienie, 
że Barthou przyjął zaproszenie Lloyda Oeorgeća 
i że wda? się z nim w  dyskusję. „Librę Parole" a- 
takuję Barthou i wyraża ubolewanie, że Francja 
zaniedbała i teraz sposobności wycofania się z 
Genui.

ANGLJA NIE UDZIELI ROSJI POŻYCZKI.
Londyn. (PAT.). WBK. Sekretarz skarbu sir 

Horne oświadczył w  Izbie wśród oklasków, i t  
rząd angielski zdaje cobie sprawę z tego, iż nie 
udzieli rządowi soAyjeckiemu pożyczki.

Londyn. (PAT.) Wolff. — Kanclerz skarbi. 
Robert Horn., oznajmił w  Izbie gmin, że rząd an­
gielski oświadczył jasno., iż nie może udzielić Ro­
sji kredytu.

DELEGACJA POLSKA NA ŚLUB KRÓLA 
ALEKSANDRA SERBSKIEGO.

Warszawa. CA W .) Na Ślub króla serbskiego 
Aleksandra z ks. Mar ją Rumuńską uda się dele­
gacja w  osobach: pułk. Wieniawa-Długoszow-
skiego (jako reprezentanta domu Naczelnika Pań­
stwa), p. Eustachego Sapiehy 1 posła polskiego w 
Belgradzie p. Okęckiego, jako przedstawicielu 
Rządu.

REFERENCI DLA OBRAD W  LIDZE NARÓD.
Genewa (PAT.) -^Referentem sprawy gdań- 

sfidej, która będzie tematem obrad. Rady Ligi Na­
rodów w  zastępstwie Ishi’ego będzie Oumso-nes de 
Leone. Referat sprawy litewskiej zatrzymuje na­
dal Hymans, kwestię maaejszośći narodowych re­
ferować będzie Clark a referentem konferencji 
'.sanitarnej będzie Va<n Sajl Fu. — We środę przy­
byli tu z Gdańska wysoki komisarz Rzeczypospo­
litej Polskiej Pluciński i Komasarz Ligi Narodów 
Hakinfg.

M ILIONY TROCKIEGO.
Rewel. (PAT.) — Estońska urzędowa agen­

cja dottosi z  Moskw w, że odbyło się tam burzSwe 
posiedzenie centralnego komitetu wykonawczego, 
na którem na skutek reżaefa Szlnpmkowa roz- 
straąsamo finansową dzfałalność Trockiego. — 
Szłapttiiksow dowodził, że Trocki zroM  maiątek, 
wynoszący z  górą 30 iTtiłtanów rubli w  złocie. — 
Trocki bronił się jednakże bez powodzenia.

UJECIE CZORTA.
Warszawa. (AW .). „Przegląd Wfeeza<niy“  

donosi, że władze beTrpieczeństwa pubbeznego.zo­
stały zawiadomione, iż obława na ułamana Ozor- 
ta zakończyła się ujęciem bandyty w . lasach 
puszczy Białowieskiej.

LOT DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
Paryż. (PAT.). Radto Lotnicy norwescy or­

ganizują lot samolotu norweskiego ze Spitzber­
gen dc bieguna północaęgQ,

strjaocy rwają 'prawo przedstawić swoje żądania z 
tytułu nieasefcnnowanyeh obligacji dirwiiSejs/Jcgo 

„państwa austriackiego, które się znajdują poeta 
Praga. (PAT.) „Pragetr Tageblatt" donosi z granicami austriackiej repuibliki i austriaćkich 

Genui, że podczas fccsłferencji z naujstreiu Scbaiu- państw sukcesyjnych. Obywatele austriaccy za-

T E L E G R A M Y .
 ■— -  ——--  — —— —     ;—

RATYFIKACJA KONWENCJI POLSKO-FRAN- 
,, CUSKICH-

Warszawa. (PAT.). Na piąikrwfcrn posiedze­
niu Sejm ra.iyfikofwał jediiogiośnie ws*ystkłe 
traktaty z Francją. Posłowie powstali z miejsc, 
rozległy sie huczne oklaski i ok-zyki: Niech ży­
je Francja ! Niech żyje prezydent Milłerand!“

TELEGRAM SKIRMUNTA.
Warszawa. (AW.). Pod koniec • wcorajszego 

posieclzetria komisji dla spraw zagranicznych Pre­
mier Ponikowski otrzymał telegram z Genui, w  
którym Minister Skirmuut donosi, żc w  sprawie 
niedopuszczenia do merytorycznej rozprawy n 
Wileńszczyźnie i wschodniej Matopolsce czyskal 
jużr poparcie Francji, Belgji i. małej enten ty.

NOW E LJNJE KOLEJOWE.
Warszawa. (Tel. wł.). Do ministerstwa kolei 

wpłynęła od grupy banków, z bankiem poznań­
skim na czele, oferta podjęcia budowy nowej

zerem Minister Skirimint i prezydent ministrów 
dr. Benesz zaprotestowali przedwdeo uchwale 
iPaustw zainraszającycli. ponusssenaa -na konferencji 
genueńskiej kwrostji mniejszości narodowych. Mi­
nister Skirmuut i dr. Benesiz oświadczyć, że po- 
Tuszcme tej kwesrji wywoła niepotrzebne podsńe- 
couie i nowe toanfhkty. Dr. Benesz zagroaT, że w 
wypadku zajęcia się konferencji te-mi kwesfejami 
państwa małej ententy wyerofak; suę z kenatereneid 
genueńskiej.. . . . .

"  WIEŚCI Z W ILNA.
M1kw». (AW .) Dnia 29 ii 30 b. m. odbędzie się 

w Wiłsńe wielka uroczystość z powodu 490 lecśa 
kanonizacji św. Kazimierza. W  celu zorganizowa­
nia ;uroczystości utworzył się komitet obywatel­
ski złożony z przedstawicieh różnych zrezeszeń i 
instytucji, komitet obchodu pod przewodnictwem 
fcs. biskupa Matuiewtcza ' i leomifet dekoracyjny 
z prof. Ruszczy ceni na czele dla przjrozdiobieiria
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!OSKAR WILDE

T h e o r e t i k o s .
ftoźnc to państwo gliniane ma nogi;
0 dawnej stawie całkiem zapomnśafa
1 o potędze nasza wyspa mai),
■lej wawrzynowy wieniec skradły wrogi.

Z wzgórzy jej przestał płynąć na rozłogi 
Odgłos swobody. Precz stąd, duszo moja I 
Ten don. handlowy to nic ma ostoja!
Wiedzę i godność ten dobytek drogi*

Przynoszą tutaj na sprzedjż; nauce 
I iat dziedzictwa urągając, głupi 
Tutaj się mottach rozwśrieklony kupi.

Sn :im o Kulturze najwyższej i Sztuce 
Oddań, ja dziś sę ku samotni zwrócę —  
łii Bóg, ni jego wróg mi jej o:e złu pi.

*
2 angielskiego spolszczył

Jan Kasprowicz.

-M IECZYSŁAW  OPAŁEK.

P o  r. 1848.
SZK O ŁA  P O D  O KIEM  POLICJI,

(Ciąg dak ty l.

W  wolnych od zajęć chwilach pracował Bro­
wicz sumiennie nad dafezsm wykształceniem. — 
Pogłębił studia w  dziedzinie matematyki i nauk 
przyrodniczych, przyswoił też sobie s-icdm języ­
ków. Pragnąc ustalić się na posadzie nauczyciel­
skiej w szkołach puhliczrryoii, poddał się z koń­
cem roku 1846 mezbedri-emn .dła nanczycfela egza­
minowi, poczerń został supleniem w  niższej szko­
le realnej we Lwowie. Stad przeszedł niedługo w 
charakterze rzeczywistego nauczyciela do miej­
skiej szkoły głównej. Już wtedy zwrócił na siebie 
uwagę, jako tłumacz niemieckich książek rachun­
kowych i autor artykułu na temat racjonalnego 
oroystpsołwanie Kjome-rmiusza, tftywasego w ów ­
czas w szkołach ludowych.
I Kiedy w  roku 1848 otwarto szkołę główną 
w  Sniatynic. oddano kierownictwo tejże Browi- 
czowi. Ograniczony do mniejszego zakresu dzia­
łania, nie zwija Browicz skrzydeł, ale w  pograni­
cznej rnieścmie czuwa nad dobrem i rozwojem 
:szkolnictwa krajowego — śląc Konsystorzowi ła- 
dńskśermi we Lw ow ie cetmć uwa^j, wyniki 
: swych pedagogicznych doświadczeń.
• W  uznaniu wydatnej'! pełnej -mkiatywy prą­
dy. awansowano Browicza. serbko. W  roku ;1850

TEODOR DOSTOJEWSKI. 4)

MAŁY BOHATER.
Przekład z rosyjskiego.

(Cwsr dalszy.)

—  Pani do ogrodu? — zapytał, zauważywszy 
'parasolkę i książkę w  tekach żpny.

 Nie. do lasku — odpo-wi©d»iala, /.lekka za­
rumień iwszy się.

— Sama?...
— Z nim... — powiedziała p. M., wskazując na 

mnie. — Rano przechadzam się sama — dodała 
jakimś nierównym, niewyraźnym głosem, takim, 
jak kiedy się kłamie pierwszy raz w  życiu.

— Hm... A ja dopiero co odprowadziłem tam 
cale towarzystwo. Tam wszyscy zbierają się u 
kwiatowej altanki odprowadzać N. Ou odjeżdża... 
Coś się tam stało u niego w  Odessie. Twoja ku­
zynka (mówił o blondynce) i śmieje się i o mało 
nie płacze — jednocześnie — nte można nic zro- 
aiHiiieć- Powiedziała mi, żc za coś gniewasz się 
na N. i dlatego nie poszłaś odprowadzać go 
Ro-zmnie się, głupstwo?

— ŻaTtnje —  odpowiedziała pani M., seho- 
•dzac ze stopni terasy.

— To jest Twój codzienny cavałśćrc servan- 
tc? — dodał pan M. wykrzywiając usta i zwra­
cając na mnie swa lornetkę.

— Paź! — krzyknąłem, zagniewany za lor­
netkę i Kpiny i roześmiawszy się mu wprost w ;

wjdziojy go z powrotem we Lwowie ha stanowi­
sku dyrefenora miejskiej sżktofy główniej. Znacze­
nie i autorytet jego w  stolicy i w  kraju jest duży. 
W  żadnej akcji dla dobra szkolnictwa nic można 
by to pominąć BrcewicEa. Pirzyjąfwszy udział w 
sesji, odbytej- w dłStt-i. magea 1851 roku pod -prze- 
wodnictwern, namźesfeaka, został członkiem Komi­
sji książek dla szkół polskich. Jak wybaająćą się 
była .tego działalność ma tern polu, świadczy ra­
port złożony przez 'przewodniczącego komisji ka- 
momlfka Jasińskiego. Browicz wygotował projekt 
elementarza itiemieckiego, czy fanek polskich dla 
klasy drugiej i  szkody powtarzania, przetłumaczył 
po-ręczniki racłruokowe dJa obu klas niższej szko­
ły  realnej, ułożył elementarz polski i gramatykę 
ntejtłieclcą, wispół-diziałając równocześnie w  irliła­
dzie planów -naukowych dla szkół galicyjskich. — 
Wszystkiego dokonał w krótkim przeciągu czasu, 
nie szczędząc zdrowia, l-rradmąc godziny przezna­
czone na sen i wy-poczynek.

Dłużej zatrzymaliśmy się przy bśografjii zdol­
nego pedagoga, którego -działalność wypadła nie­
stety- na czasy niewdzięczne. Przy swojej energii, 
rozmachu i entuzjastycznem usposobieniu mógł 
Browicz w innych czasach i warunkach oddać 
szkolnictwu rodzimemu bardzo duże usługi. — 
Śmiało po-wiedzieć można, iż w połowie wieku 
XIX-go, gdy po „włośnie budów", reakcja z po­
wrotem łba uniosła, siły' Browicza były  za duże 
i za bujne -na to, co w  szczupłych ramach konsty­
tucji marcowej dokonać -można było dla szkolni­
ctwa. A i ha drobna szczypta swobód z.iilikła nie­
bawem, gdy wszechwładny Bach, rozpoczął rzą­
dy zjniesieniicm konstytucji marcowej z dnia 31. 
grudnia 1851 roku.

Nie wyczerpaliśmy jeszcze wszystkich szcze­
gółów' biograficznych odnośnie do osoby BtowI- 
cza. Dzięki cennym relacjom1 dyrektora, policji 
lwowskiej i sędziego śledczego zarysuje się nam 
silnie postać pedagoga w  Innem jeszcze świetle, 
w  -płomiennej zorzy miłości Ojczyzny i snów- o 
jej odrodzeniu.

Dekretem z dnia 8. fópca 1853 postanowiło 
Ministerstwo oświaty podnieść szkołę główną w7® 
Lw ow ie do .rzędu „szkoły wzorowej" i połączyć 
z nią. zreorganizowany dwuletni kurs propagandy, 
kształcący nasjczycieb indowych. W  myśl życze­
nia Ministerstwa rozpisano konkurs na -posady. 
Między ameniE dziesięciu .podaniami o stanowisko 
dyrektora, wpłynęło do Konsystorża także poda­
nie Browicza. Gmina miasta Lwowa, mająca od­
nośnie do szkoły główne ś prawo prezenty. wypo­
wiedziała sic jednogłośnie, tak na posiedzeniu 
Magistratu, jak i Rady miejskiej za Browiiczem. 
Jego sprawy bronił też wymownie w długim w y­
wodzie . pełnym superlatywów lwowski Ko-nsy-
wmasammammmmsmmffsmmaBmmmmmKammm. gggwsHHwraa

twarz, przeskoczyłem za jednym zamachem trzy 
stopnie terasy.

—  Szczęśliwej podróży — bąknął pan M. i 
poszedł swoją drogą.

Naturalnie, skoro tylko pani M. wskazała mnie 
mężowi, podszedłem zaraz do nici i zachowywa­
łem się tak, jak gdyby już -godzinę przedtem 
•mnie.zaprosiła i jak gdybym już cały miesiąc cho­
dził, z nią co raaa na przechadzki. Ale nie mo­
głem żadnym sposobem zrozumieć, czemu ona 
tak .zmieszała się i zawstydziła i co miała na my­
śli. gdy- zdecydowała się ucićc do tego -kłamstwa. 
Czemu nie posiedziała wprost, że idzie sama? 
Nic wiedziałem też. jak iw nią patrzeć. 7 zadzi­
wieniem zacząłem jednak w najnaiwniejszy spo­
sób pomaleńku zaglądać jej w  oczy, ale tak sarno, 
jak godzinę przedtem, na próbie, nie zauważyła 
ani moich, spojrzeń, ani niemych zapytań. T a sa­
ma męcząca troska, ałe jeszcze jawniej, jeszcze 
głębiej, niż- wtedy, wypisana była na jej twarzy. 
Szła dokądś, coraz bardziej przyśpieszając kroku 
i z niepokojem zaglądała w każda aleje, w każdy 
wyrąb lasu. obracając się raz. po- raz w stronę o- 
grodu. Ja też oczekiwałem czegoś. Nagie za nami 
ozwal się tętent -koni. Cała kawałka ta jeźdźców j 
amazonek odprowadzała pana N.. który tak nagle 
porzucał nasze towarzystwo.

Wśród pań była i moja blondynka, o. której 
łzach opowiada! przed chwilą pan M. Ale swoim 
zwyczajem śmiała się teraz, jak dziecko i pędziła 
na .ślicznym jpianly-m koniu- Zrównawszy się z 
nami N- zdjął kapelusz.. ale nie zatrzymał się i nie 
zamienił z panią M. auł słowa. Wkrótce cała

y-tory. łaciński. Nie widział wprost poza Browi- 
ceart w całym kraju dość godnego kandydata na 
ważne stanowisko. Miestety w  stosunkach.. jakie 
zafpawywały, nhaia niejednokrotnie ważniejszy 
głos dyrekcja poł&efl i taśne akta sądu karnego. — 
Jaś na parę miesięcy przed opinią magistratu -5 
Konsystorża wpłynęła .na prezydia.łne biurko w 
Gobem-kan relacja naczeinfka lwowskiego sądu 
karnego.

Pismo, .podpśsa,ne przez Ferdynanda Pohl- 
berga, od-słataia nową kartę owej romantyki pol­
skiej, jąka w pierwszej potowic XIX wieku oddy­
chały podziemia spiskowe.

Przy  sposobności dochodzeń w sprawie taie- 
nmych knowań galicyskidt w larach 1835— 1841, 
miał Pohfljerg pod ręką również materiały, odno­
szące się eto sprzy^siężebia wychowanków Kon­
wiktu wśedeństóego. O sprz-ysiężeniiit tent podaje 
następujące szczegóły: W  roku 1833 począł nur­
tować między klerykami ładństóma w Wtodau 
silny prąd wyzwoleńczy i myśl odbudowy Pol­
ski. Ruch coraz bardziej widoczny, obudził zaz­
drość kleryków Rusm-ów'. skutkiem czego pow­
stały dwie zwalczające sie wzajemnie partie. — 
Zwyciężyła prrtja ruska, zgnębiwszy łatwo prze­
ciwnika. Zeznania kleryków ruskich, a zwłaszcza 
Spirydjona Ljfwduowfcza®) ujawniły, że w sprzy- 
sjężenk) glóiwną rolę odgrywali Józef Kfcrczycki. 
Adam Bielecki i W3ttor Hubicki, jx> ich wystapię- 
niu zaś Czyżewski i LewanddwśkS. Gdy pierwszy 
z tych ostatntid! z końcem 1834 umarł, a drugiego 
usunięto, ktorowsiicze stanowiska zajęli Karo) 
Brawścz, Marceli Uassz-ewski i Karol Muchowicz. 
W  celach kleryków Urószewskicgo i Katanki od­
byw ały się schadzki sp®kowycli. tu święcono dnie 
3-go maja i '29-go listopada, przyczem -wygłasza­
no patrjoty-azne mowy -i śpiewano narodowe -pie­
śni. Wedle świadectwa wielu kleryków rudkróh 
Browicz iMiichowicz rzucali rtferzadko myśl zre- 
wcJucjouizOiWauia Galicji. Propagandę waJnośoio- 
wą szerzono przy pomocy irtedocwolonych dru­
ków, w  czern głównie celował Czyżewski'1*).

W . związku z dążeniami kleryków nurtowały 
ipokrcume prądy równeed. w wiedeńskiej akade­
mii 1nżyńicrj’jriej.

.Między -papierami BroWłCSEa epalezśoiio zbiór 
■ręcznie pisanych bardzo egzaltowanych wiersz!

*) Późnfeiszego metropolity- lwowskiego,
** ) Pohlberg wylicza w  relacji swoie.i te pi­

sma.. Są to między inne mi:. J>eło\vickiego „G  to­
warzystwie wzajemnej pomocy Iparyż 1833): —  
Mochnackiego „Powstanie narodti polskiego" (Pa­
ryż 1834). Mickiewicza ..Księgi narodu polskiego": 
Chodźki Michała „Wyprawa do Polski w r. 1833" 
(Paryż 1835), dzieła Lamenaista i Źiiłyio Pollico.

gromada zniJstęła nam z oczu. Popatrzyłem na 
panią M. i o mało nie krzyknąłem ze zdziwienia: 
stała blada jak chustka i duże łzy wydzierały się 
z jej oczu. Przypadkowo spojrzenia nasze spotka­
ły się. Pani M. nagle, zaczcrwieia-ou.a odwróciła 
się na chwilę i n-sepokój i rtietzadowolenie .kiwnie 
zadrgały w jej twarzy. Jestem zbytecznym, go­
rzej niż wczoraj, to jasne jak dzień, ałe co mam 
zrobić .z sobą?

Nagle pani M„ jakby się domyśliła, otwo­
rzyła książkę, którą miała v, rękach i nie patrzą-: 
na mnie, .powiedziała, jakby teraz dopiero s;»- 
strzegła się:

— Ach. to druga część — omyliłam się, pro­
szę, przynieś mi pierwszą-

Jak tu nie zrozumieć?! Moja rola skończyła 
się i nie -można było .napędzić mnie w  hardziej 
prosty sposób.

Uciekłem z jej książka i’ tiic .wróciłem. Pierw­
sza część najspokojniej przeleżała przez cały ten 
ranek na stole. Ak byłem nieswój: .serce, mi biło. 
jakby v,- ciągłym przestrachu. Starałem się nie 
spotkać nigdzie pani M. Zato z jakąś dzika cieka­
wością patrzałem na zadowolonego ze swej oso­
by jej małżonka, tak. jakby w nim tera/ musiato 
być koniecznie coś nadzwyozainego. Absolutnie 
nie rozumiem dziś tej mojej .komicznej cid-cawo- 
ści; pa-mięta-m tyfko. że znaidowałesm się w  sta­
nic niezwykłego zdziwienia / powodu tego 
wszystkiego, co wypadło mi zobaczyć tego rana. 
Ak- dzień mój dopiero zaczynał się i miał być bo- 
gatym w zda rżenia.

Qbiad podano tym raaon bardzo wcześnie.:
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po&iycsnych, odnoszących się przeważnie do po­
wstania w raku  1831, cnraz tekst garącej mowy na 
rocznicę listopadowa, IrJkrym^cłwane pisma po- 
chodził/ gfówsśc od medyka Karola Żukowskiego.

Co do fwytnśaru kary. nie pamięta Poblberg,
! jaka spotkała Brcwieza, bo akta dawno odesłane 
aosfiafy do Wśedtoia. Ma wrażenie, że Browicz po 

, trtecaiczcsnfisi śtecte-lwće' został z konwiktu wyda- , 
kury.

T y k  relacja Patóbeirga. Druga z podpisem?
■ Fryderyka TobSaszka, . praw. dyrektora policji,' 
zaśmiuje się osobą Browieza głównfc w  pózniej- 

.szyrn okresie jego życia, w  „•brzemiennym'w w y ­
padki* raku 184S. Browśez, jako nauczy do i szko­
ły głównej —  stawa reiacji —  zajął wobec ó w - , 
czesisych wypadków stanowisko. nie heraajca z 
jego zależnym urzędem. Został członkiem obył 
watełsktej komisji, szkolnej, powołanej do żyda 
przez bibliotekarza uniwersytetu profesora Sfcroń- 
skiego***). Na jej posiedzeniach był wymownym 
rzocmifóem wnóoEikJti o inswnięcte języka nfemfee- 
ckiego ze szkół i przepędzenie niemieckich nau- 
czyfcfeK. Wyrastał wseedzde,/ gjctó1 chocteSfo o 
to, by ożywić ideę -odbudowania Polski i  poprzeć 
•stroimictwo ruchu.

Akta, dotyczące sprawy Browicza mieszczą 
prócz powyższego, jeszcze clru-g-ie późniejisze pi­
smo dyrekcji policji z  (Jatą 20. września 1853. — 
Wyraża w  roem dyrektor -policji****) opinję, że 
•Browącz najzupełniej nie nadaje się na stanawi- 
sko dyrektora szkoły wzorowej. Ten, który ma 
kształcić przyszłych nauczycieli, musi być prze- 
dewszystkiam sam człowiekiem prfwomyśłnym i 
cieszyć się najzispefniejszcsn zaufaniem rządu.

Mając do wyboru różne cpinje poszła w ia­
dra za głosem PobAerga i dyrektora porcji Cho- 
mińskiego, osławionego współtwórcy rzezi łuto­
wej w  roku lS-46.

(Ciąg" dalszy nastąpi.) 1
_________  i

*** ) Ma far Tobiaszek ma myśli Radlę szkolną 
utworzoną w  paźdzfcroku 1848 przez Gołuchów- 

iskrego, na żądanie gubernatora Zaleskiego, bawią­
cego wówczas w  Krakowie. W  owej Radzie 
szkolnej pragnął 'Widzieć Zaleski „.rodzaj krajowe­
go mi.irństsrstwa oświaty, jak niegdyś w  l^zeczyj 

'ijospohfcej, Komisja Pdukaoyjna narodowa“. (Zob. 
■K. óstasz-ewsIki-Barańsk!: Wacław -Michał Zate- 
’ siki,, zarys tóossraikazny. Lw ów  1912, str. 172— 176).

***■*) Joachim Chuwri.isfci, syn księdza ruskie­
go z Kurowic, dóbrze zasłużony dla Airstrji tirzę- 
. drrik. W  r. 1848 udekł ze Lwowa. W  czasach spo­
kojniejszych dla siebie w r. 1853 powrócił do -sto- 
łicy Gakoji \v‘ charakterze dyrektora potłeji.

>•*—0 0 -~ •]
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Przed wieczorem byta postanowiona ogólna w y ­
cieczka do sąsiedniej wsi na przypadający tam 
odpust wiejski i trzeba było czasu, żeby przygo­
tować się, Marzyłem o tej wycieczce już 3 dni 
przedtem, spodziewając się, że będzie bardzo 
wesoło- Na kawę prawic wszyscy zebrali się na 
terasie. Ostrożnie przekradłem się1 za innymi i 
schowałem się za potrójnym rzędem krzeseł. 
Ciągnęła mnie ciekawość, a jednak za nic nie 
chciałem pokazać się na oczy pani M. Ale przypa- 
dek irmieścił mnie niedaleko od mej prześladow- 
azynLblOindyreki. Tym razem stał się z nią cud, 
rzecz niemożliwa — stała sie dwa razy ładniej­
szą, niż zwykle. Nie wiem, jak i dla czego to się 
dzieje, ale kobietom takie cuda trafiają się nawet 
nierzadko. Wśród nas był w  tej chwili nowy 
gość, wysoki, blady, młody człowiek, okrzyczany 
iaSco wielbiciel naszej blondynki, który dopiero co 
przyjechał do nas z Moskwy, niby naumyślnie 

' po to, aby zastąpić* pana N., o którym tnówkmo,
■ że jest szalenie zakochamy 'w  naszej pięknej. Go 
dotyczy nowoprzybyłego to stosunek jego do niej 

,był już zdawna taki, jak Benedykta z Beatrycze 
w  „W ieję łiałasu o nic“ Szekspba. Krótko mó­
wiąc, nasza piękna miała tego dnia nadzwyczaj­
ne powodzenie- .lej żarty i paplanina były  tak 
wdzięczne, tak ufnie naiwne, tak do przebacze­
nia. nieostrożne; z tak wdzięczną pewnością sie­
bie była pewna ogólnego zachwytu, że rzeczy­
wiście przez cały czas wywoływała jakieś szcze­
gólne uwielbienie. Skupione naokoło niej ciasne 

: kółko zdziwionych, zapatrzonych w  nią słucha- 
1 czy nie rozchodziło dię. Każde jej słowo było jak

M iCHĄŁ ROLLE.

Zbrucz, narzucony nam jako sztuczna, ni- 
czem nieurnotywowana granica od wschodu, od­
ciął od Macierzy polskiej uroczy i bogaty szmat 
ziemi, kuiturą naszą do głębi przesiąknięty. W i­
nien był on należeć do odradzającej się Rze­
czypospolitej, dawnej bowiem służył z zapałem, 
a po jej rozbiorach, pamięci tej, co mini# to 
nie zginęła, pozostał wierny, śniąc wraz z inne- 
mi prowincjami psństwa Piastów i Jagiellonów 
o cudzie zmartwychwstania. Cud ziścił się, Po­
dole jednak —  w myśl nakazu „w ielk iej11 poli­
tyki —  znalazło się poza grenicami polskiego 
władania. Od Polski odpadł kraj bohaterów, 
przedziwnych typów i oryginałów. Bohaterów 
wydał dziesiątki tysięcy, znanych z imienia i 
nazwiska, oraz bezimiennych, zupełnie zapomnia­
nych. Wszak słusznie kresy wschodnie uważa­
no poniekąd ra szkolę rycerstwa. Zaglądnijcie 
do zakurzonych raptularzy i wspomnień, a po­
wiedzą wam one ilu to awanturników zmykało 
tam z Polski przed karzącą prawicą sprawiedli­
wości, by z kolei rozbłysnąć u wschodniej ścia­
ny Rzeczypospolitej czynem niezwykłym, beha- 
tetstwem wprost niesamowitem. Do stracenia 
takt osobnik nie miał nic, do zyskania wiele, 
v.’ięc życie ryzykował. Ilu to naturom rozhuka­
nym było gdzieś na Mazowszu, czy w Krakow­
ski em, czy dalej jeszcze na Zachód ciasno, nie­
wygodnie, więc odbywaia się wędrówka na 
Wschód, na szerokie, bezpańskie rozłogi, gdzie 
na pohulanie ' znalazło się dość miejsca i do 
zdobycia laurów nastręczała łatwa sposobność.

W  szkicach historycznych Dra Antoniego 
J., rozkochanego w Podolu, przejść '.ego zakątka 
dziejopisa —  jak w kalejdoskopie — przesuwa­
ją się plastycznie odtworzone sylwetki owych 
bohaterów, mniej lub więcej sympatycznych, a 
zawsze w ielce oryginalnych.

Bo oryginały wyrastały na wschodnich 
kresach, jak ptzysłowiowe grzyby po ci płyrn 
deszczu. Specjalne warunki, w jakich zakątek 
ten żył przed i po rozbiorach, wytworzyć mu­
siały. ludzi odmiennych, typy specjalne.

Kraj deskami od świata- z jego cywiliza- 
cyjnemi zdobyczami, ale i ze strychulcem, rów ­
nającym wszysjko i wszystkich, zabity i pozba­
wiony przez czas długi niemal zupełnie arter,i 
komunikacyjnych, ułatwiających zetknięcie z Za­
chodem i poznanie bliższe jego urządzeń. Prze­
chodzące z pokolenia na pokolenie tradycje 
dawnych bohaterów-awanturników i dziedziczo­
ne wprost z krwią ich nawyczki i specjalny kąt 
widzenia, pod Jakim oceniali kresowcy świat z 
jego ustrojem —  wytworzyły typy, gdzieindziej

pokusa i podziw, chwytano je, podawano dalej i 
ani jeden żart, ani jeden jej występ nie poszedł 
na marne. Zdaje sie, że nie spodziewano s'ię na­
wet znaleźć w  niej tyle gustu, blasku, rozumu. 
Wszystkie jej lepsze strony byty zwykłe zagu­
bione w  najszaieńszej swawoli, w  uparłem świe- 
•gotaniu, dochodzącym niemal do błazeństwa; 
rzadko kto je zauważył, a jeśli i’ zauważył — nie 
wierzył w  nie, tak, że teraz jej nadzwyczajne po­
wodzenie powitał ogólny, namiętny szept po- 
dziwu.

Temu powodzeniu sprzyjała jedna specjalna 
dość delikatna okoliczność, to rola, którą równo­
cześnie odgrywać musiał mąż - pani M. Figlafka 
postanowiła, i trzeba dodać, prawie ku ogólnemu 
zadowoleniu, zacięcie go atakować z powodu 
wielu przyczym prawdopodobnie, bardzo waż­
nych w  jej mniemaniu. Stoczyła z nim całą po­
tyczkę dowcipów, drwin, sarkazmów bardzo cel­
nych 4 śliskich, nałpodstepniejszych. zamkniętych 
i gładkich ze wszystkich stron, takich, które, tra­
fiają prosto 'cło celu. ale których z żadnej strony 
nie można czepić się celem odparcia, i które tylko 
wyczerpują w  bezowocnych' wysiłkah siiły ofiary, 
doprowadzając ją do wściekłości i do najko­
nieczniejszej rozpaczy.

Nte wiem napewno, ale zdaję się cały ten 
występ był przygotowany, a nie improwizowany. 
Jeszcze podczas obiadu zaczął się ten rozpaczli­
w y  pojedynek. Mówię — rozpaczliwy — , bo pan 
M. nie prędko złożył broń. Musiał zebrać całą 
przytomność umysłu, cały dowcip, cała swą 
rzadką zdolność znalezienia się .natychmiast, że-

uietnal z. j.e.iue ; ieznace, zaba/wiając jo miej­
scowym, bardzo oryginalnym kolorytem.

W izak i owa bałaguiszczyzna, tak przez 
Henryka hr. Rzewuskiego potępiona w czambuł, 
potępiona tendencyjnie, autor bo\v:?tn rozgłoś­
nych „Mięszanin Jarosza Bejły", musiał odczu­
wać i. z pewnością odczuwał ideowa strunę te­
go szlacheckiego wybryku —  mogła powstać 
tylko tutaj, na wschodnich kresach, nigdzie in ­
dziej. Utalentowany pisarz, charakter mniej za- 
sługujący na pochwałę, skry*ykował u bały gu­
lo w ich życie hulaszcze, hołdowanie kieliszkom: 
dziegciem smarowane bu:y, a zamilczał roz­
myślnie o tem, co ich piersi rozsadzało, co 
wpłynęło na wyładowanie się energji życiowej 
w tym właśnie kierunku.

Taki irr.ci pan Tomasz Łaszcz, który pod­
szewkę swego płaszcza zrobił z pozwów sądo­
wych, nie wywierających nań najmniejszego wra­
żenia, to więcej awanturnik niż oryginai, alt 
natomiast Marchocki, hrabia Redux, jak siebie 
zwykł był nazywać, władca na państwie M'ń- 
kowieekiem, wzdłuż którego granic powbijać 
kazał słupy z napisami: „granica państwa Miń- 
kowieckiego od państwa rosyjskiego"; tłocząc- 
we własnej drukarni rozmaite ustawy i rozpo­
rządzenia przez siebie wydawane, d-iś poszuki­
wane „białe kruki"; urządzający, mimo zakazu 
władz i biskupa, święta wiosny i jesieni, w któ­
rych sanisfigurował w roli arcykapłana; naby­
wający na „Syberję państw a Minkowiecki. go" 
ogromne obszary nad morzem Czar em —  to 
już oryginał nad oryginałami, który znalazł caiy 
sztab niezawsze równie udałych epigonów.

Stadniccy dziedziczyli specjalne charakfe-' 
rystyczne rysy chytra po sweim awanturnicze m 
przodku, który przeszedł do potomności z wiele 
mówiącym przydomkiem „djablaL Darowsk 
Aleksander i Jan, każdy w innym rodzaju, a ja ­
cy ciekawi. Aleksander „bawi? się w  literaturę‘, 
więc choć, że się tak wyrazimy, „tw orzy!'4 pi­
sarzy, sarn puściznę literacką pozostawił, ściśle 
mówiąc, skromną; a jednak posiadał wszelkie 
po temu warunki, by stanąć w rzędzie pierw­
szym, u czoła narodu. Piotr Jaxa Bykowski, któż 
go ze starszego pokolenia nie znał? to figla z 
pierwszej klasy, co dła dobrego konceptu gotów 
był poświęcić wszystko. Stanisław Starzyński, 
popularny swego czasu poeta Stach z Zamie- 
chowa, fundaior kościoła ewangelickiego we 
Lwowie, to typ i ciekawy, i sympatyczny. Pan 
St„ mecenas literatury, który „z  zasady14 prenu­
merował w ciągu lat wielu kilka dzienników, 
tygodników i miesięczników, opłatę przesyłał 
najregularniej, zaprzepaszczonych na poczcie nu­
merów nie reklamował po to, by po jego zgo­
nie znaleziono cały ten bogaty zbiór nawet nie- 
wyjmowany z opasek. Pan j. D., człek zantożn 17

by nie zastać pobitym na srtowę i nie zdobyć sobie 
ostatecznej niesławy. Rzecz odbywała się przy 
nietprzcrw^kym śmiechu wszystkie,: świadków i 
u częsta ilców boju. Dziś nie było podobne dla pa­
na M. do wczoraj. Parii JA. kilka razy usiłowała 
powstrzymać nieostrożną przyjaciółkę, lctóra ko- 
niaczme chciała wystroić zazdrosnego męża w 
błazenski i śmieszny kostium Sinobrodego.

Jak naumyślnie, stałem w  tej drwili na w i­
doku, nie podejrzewając nic ;i zapomniawszy na­
wet o moich niedawnych ostrożnoficiach. Nagle 
z-ostalem wysunięty na pierwszy płaai, w- tej hu­
morystycznej kampanji, jako zawzięty wróg i 
naturalny współzawodnik pana M., jako szalenie, 
do najwyższego stopiia zakochany w jego żonie, 
co tyranka moja zaraz zaprzysięgła, dała słowo,
i powiedziała, żc nia dowody v że nie da lej. jak dziś 
w lesie, sama widziiuła...

Ale. nie zdążyła dopowiedzieć, gdyż ja przer­
wałem jej w naikrytyczaiejszej dla ranie chwili. 
Ta chwHa była tak bezbożnie obllśczona, tak. zdra­
dziecko przygotowana na sam koniec, na 1)łażeń­
skie rozwiązanie i tak niemożliwie śrmesznej sy­
tuacji, żc cały wybuch niczeni nic powstrzyma­
nego ' ogólnego śmiechu oćłsałutował ten ostatni 
występ. I choć wtedy zaraz domyśliłem ńę, że nie 
mnie wypadła najśmieszniejsza rola; byłem je­
dnak do togo stopnia zmieszany, pocrażnioiry i 
przestraszony, że dusząc łzy, boleść 5 rozpacz, a 
tracąc oddech ze wstydu przedarłam się pTzez 
dwa rzędy krzeseł, wystąpiłem naprzód i krzy­
knąłem przerywanym od łez i o-burzenia głosem- 

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sam własnoręcznie kopiował corocznie najwier­
niej drukowanemi lilerami w y p a c z o n y  u są­
siadów kalendarz berdyczowski, kopjowsł z do­
kładnością, byle tyiko g osza nie wydać na 
książkę. Pan Emeryk, ..przyjaciel*1 osobisty wie­
lo panujących, na którego widok cesarz turecki 
mini zawołać : ,,W imię Ojca i Syna i Ducha
św„ a ty Emeryczku skąd się tu w zią łeś !“ Ma­
jor D. sfedzący trzy dni i trzy noce w fotelu, 
bez ruchu, by potem zawołać z pasją pod ad­
resem „młodych11: „A  smarkacze ! rani; starego
durniem robić! Toć, gdyby ziemia obracała się 
na około słońca, io < rgnęłaby bodaj szafa, po­
sunęło się krzesło!1. Panna Grocholska, spędza­
jąca za młodych lat wiele chwil w Rzymie w 
towarzystwie Adama Mickiewicza, zapytana o 
poetę, odpowiada sta le : „N ic, nic nie powiem, 
był heretykiem! 1 I ani słowa więcej. A  równo­
cześnie robi służącej piekielną awanturę, iż po­
pełniła czyn w najwyższym stopniu niemoralny, 
piorąc w jednej balii bieliznę męską i damską 
Teresa ze Stadnickich Grahianczyna, waleząca 
do upadłego ze Stanisławem Augustem i rozpę­
dzająca mu Sejmiki, nie wspominając o wielu, 
'Grlu innych, czyż to nie postacie, zasługujące 
na wprowadzenie do powieści lub komedii?

Za przykładem ziemian-tubyłców nabywał 
specjalnych rysów, wśród nich żyjąc, i żywioł 
napływowy: ks:ęża, urzędnicy, nawet służba
dworska. D zisia j' bolszewizm panoszy się na 
zrujnowane™ doszczętnie Podoiu. Czy po po­
wrocie normalnych stosunków wrócą tam i te 
typy oryginalne —  -wątpimy bardzo.

STEF. STRZELB1CWA,

Modlitwa w Katedrze.
Z miniaturową, czarną twarzą 
O Pani, w złotej kuta blasze —
Czy tęcze pasów, blask, co żarzą 
T e  karabele i pałasze 
W idzisz ?
Czy słyszysz modlitw gromkie butze, 
Rycerskich piersi gromkie łkanie 
Które kaskadą mknie ku górze '
Czy Ty  królewskie ślubowanie 
Słyszysz ?

ł, miniaturową, czarną twarzą 
O, Pani, w  złotej kuta blasze—
Czy dzieci, które krwawą strażą 
Legły, by bronić progi lasze 
W idzisz?
Czy słyszysz plusk opadłych liści 
I deszcze ku! i bomb —  kartacze —
I matek gorzki płacz, co iści 
W  tryumfu cud te sny tułacze 
Słyszysz ?

Z  miniaturową, czarną twarzą 
O, Pani, w  złotej kuta blasze—
Czy, hen, z wyżyny swych ołtarzy 
Te rozśpiewane serca nasze 
W idzisz ? . . .
Cyt... Czy T y  słyszysz, o, Królowo,
|ak w  antyfenach, w dzwonów biciu 
Co w takt się chwieją Htanjcwo,
Dusza się Polski modli życiu?
... Słyszysz ? . ..

3 \<n
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d r . j e r z y  "Po g o n o w s k i .

Za fali wonrtą...
fecz a U ,  sptórBKBlanyct! z sute łtoiteb.)

Myślę lu o ludziach, wyśnionych przez różni- 
fantazje różnych wielkich twórców, a zbliżonych do 
siebie niezaprzeczenie.

Mam przed oczyma arcy estetyczny obraz Pciro- 
njusza, wykwintną postać Oniegina z filuternym 
Morgnon* przy złośliwych oczach, a gdy myślą aż 
w Kaukaz pogonię, widzę na jakimś wpół zielonym, 
wpół ośnieżonym szczycie demonowej groty zgrabną 
sylwetkę iennontowskiego Pieczorlna.

Dawne to, dawne, byronowskie czasy.
Don Juan, Lara.
A cóż my, Słowianie? I u nas także nie 

gorzej!
0, czeski pan Vyszircsky (Pfleger-Morawskiego) 

a polski pan Płoszowski —  jedynie okolicznościom 
Niewdzięcznym przypisać mogę pójście życia ich w

i.iauaku innym, n-iż fantastyczni bohaterowie ałbioń-
skiego wieszcza,

Ai.; prawda, toż przedewszystkiem Petr-onju z 
■ fst przez Sienkiewicza nasz, i to w znacznej mierze 

Powiadają, ze Oniegin byt Janim Chrzcicielem 
Peironjusza —  o ile? Oniegin, dandys ubrany i Ur 
czesany — j cokołwiek nawet myślący i czujący a la 

{ niżcie •— może z trudem by wytrzymał porównanie 
j[z człowiekiem, ponad modą i czasem stojącym — 

akitn był bezsprzecznie uśmiechnięty suh specie 
aeterni arbiter ekgantiarom. Cóż więc wiąże- rosyj­
skich dandysów (gdyż i Pieczorin ma pewne podo­
bieństwo do Oniegina) z rzymskim tym patrycju- 
szem, gdzie1 jest ta wspólna iskra, która w nich 
wszystkich razem tleje ?

Polskiego kresowego pana łączy z kozakiem 
przysłowiowy gest watażki, towarzystwa Lh.-art. 
zawsze mają jakieś wspólne nici cygańskie, któremi 
wzajem się wiążą.

©tóż niewątpliwie myśl pewna, pewne uczucie 
i gest współne są w ym ien ionym  postaciom, wiodą­
cym ród z fsntazyj Richardsona i Byrona. Ponadto 
zaszły często jeszcze inne, przypadkowe lub nie, po­
dobieństwa.

Pójdźrayż za wonną kolei tek falą!
Don Juan, Lara —  przez pieści we, a raczej 

pieszczone tony Słowackiego odmienną nam brzmią

już tonacją. Ostegin, po wielu konwenansach, nu­
dach i myślach —  da? się poszazpać uc-uóu —  
fieczorin zastygł w swym skalnym romantyzmie 
Kaukazu, kędy nad rzeszą kozacką jawi się mroźne 
skrzydło Demona.

Pan Vyszinsky przejadł s*ę życiem i objadł się 
cokolwiek po cz-.si u. Płoszowski żył jak histeryk 
smutno życic zakończył.

Niech przed oczy nam stanie piękna śmierć 
Petronjusza...

Ma ona niezaprzeczenie odrębny swój urok 
Harmonja »harmocia praestabilita*.

Co razem obrazy te spaja i nam przed oczy 
nasuwa?

Oto gest sentymentu, jako jego wyraz.
Wżftaniafe bł;klty i amaranty; śrtień, których 

.przebudzeń złuda w szat ej mierze już zamknąć nie 
może —  a wtęc przelewają się z szumem bezwzglę­
dnym csęsto, i nieraz bolesny skurcz Arlekina znie­
kształciłby warg ich spokój posągowy, gdyby nie 
wielka crsza spokojnego uśmiechu, który się mera- 
tarcie pod chwilę zgcwMt im jawi.

Dziwny to kier, jak i życie —
Rozpędny go-u intuicji po długich bryłach re 

żnych. różnych asm.
Przerwy —  cic nie znaczą w Wieczności.
I lubimy ten sen o nich prześnić.

Z ruchy wydawniczego.
(rtrre) Ks. Er. AwekenirtanitK „Wspomnienia 

z uiewoH bolszewickiej". Społszczył J. O. Wilno 
1922. Wojska niemieckie, usuwając się w ostat­
nich dniach grudnia 1918 r. z Wilna, pozostawi­
ły' tam swego kapełaua ks. Er. Mrick&rmaima. — 
Właściwie, nie opirśctł on -Litwy z wlasraeg woli, 
zachwycony Ijowiern pięknością rewindykowane­
go od Rosjan pojezmekiego kościoła Świętego 
Kazimierza, zapragnął w  jego morach pracować 
dalej, a jaka była ia praca Niemca w  polskiem 
Wikńe, świadczy najlepiej przezeń zdobyta, ogól­
na miłość fctd-aośoi, która wyprosiła u Rządu Pol­
skiego, by z -pierwszym transportem polskiego 
Czerwonego Krzyża, wrócił z niewoli bolszewic­
kiej i ks. Mackcrmaam. O tyim fakcie kapłan nie­
miecka zapis,uje w  swycł; ciekawych wspomn-ie- 
pia-ch z głęboką wdzięcznością, wyrażając się z 
wieliciemi pochwałami o Państwie Polakiem i za­
letach jego obywateli. Raj bolszewicki znamy 
bardzo dobrze, więc i ksiądz M. nie mógł dorzu­
cić doń większej garści znamiennych rysów, na 
Lliższe jedhak poznanie zasługuje u® tomki st o- 
pjs gospodarki bolszewickiej w Wilnie; hart lud­
ności, broniącej księdza przed uwięzieniem; na­
pad dzikiej czerni na koścaół i mordowanie w 
świątyni hicfei zupełnie niewinnych dla tego tyl­
ko, że pragnęli utrzymać wśród steble jaknajidfei- 
żej gorliwego kapłana. Opowieść ks. M. ukazała 
się w  języku niemieckim. Niechaj i jego rodacy 
dowiedzą się, z kun rząd -iwemieckt zawarł pakt 
na śmierć i żyde. — Może chociaż skromna gar­
stka,' po przeczytaniu tych wspomnień, wytrze­
źw ieć z rosyjskiego sentymentu. Będzie to niż 
zawsze zdobycz bardziej moralnej natury.

„Wschód Polski". — Wyszedł z drtrku Nt. 
1—3 (ogólnego zbioru 24—26), wydawanego .przez 
Tow. „Straży Kresowej" miesięcznika „Wschód 
Polski". Zeszyt bogaty w  t-reść, obejmujący 11 
arkuszy -druku, zawiera w  dasde zasadnifczym ar­
tykuły następujące: Bolesław Srocki: „ 0  polski 
program państwowy (artykuł wstępny); Jan Ku- 
c.harzewsk:: „Świeca Iwana KalRy" (stndiutni, za­
wierające świetną charakterystykę polityki ro­
syjskiej wobec Zachodu); Edward Maliszewski: 
„Polacy na Łotwie (źródłowa i wyczerpująca 
praca, -oparta między inneroi na do
tąd materiałach statystycznych): Stanisław Dau- 
gel: „Ftwsattie roku 183-1 w  Mińszczyźuie'1 (dal­
szy dag gruntownej -nwacugrafii, opartej na doku­
mentach archiwów mińskich); Tadeusz Lychow- 
sktf „Rola Rosji bolszewickiej na Dalekim Wscho­
dzie". (Jedyne w  piśnckmoictwie pofskrem grun- 
tow-ne i diciprowaiteoóe do <wta1i£ch 'miesięcy 
opracowanie ciekawego i aktuahiego zagadnienia 
polityki rosyjskiej w  Azji); Steiar. Mydlarz: „W o­
la ludności Ziemi Wileńskiej'1 (artylaił oma-wiaja- 
cy wyniki wyborów do Sejmu Wileńskiego, iłu- 
stro.wany 11 wyczeirpujacemi tablica rui statysty- 
czneirri): Kazśmierz Tyszko'Wski: „Pótóka a Ru- 
ntuuja" (przyczynek histoiy cziry).

Dżśał miscedaneów historycznych zawiera 
źródłowe stud&mn dra Kazamierza Soctiaarewi- 
cza p. tyt,: .„Mtd-erjuły do dziejów stosunków ko- 
ścielnycłi Ziemi Chełmskiej1', oraz osnuta na tle 
wspomnień osobistych notatkę działacza rrnu- 
skfcgo dra Jaaa Ofteuberga: „Z dziejów organi- 
za-esi młodzieży pośsksiei na Kresa-di".

1'rzy artykuły aktualne zawarte w iireegią- 
dzte pohtyczaiym, wyczerpujący iwzeglad prasy- 
■polskiej v/ sprawach wschodlniej, obejmujacj' gło­
sy kilkudziesięciu pism połskich, dwa artykuliki, 
dra K. Sochamcwicza, oma-wiaiace prace óopei- 
mowane na zachodzie, a mające na edu bada­
nie .sjprw Eur-o-p̂ ’- -WścboAiiej, drobny ptó^fczynek, 
dra K. ■ Socha-niewicza, omawiające prace podej- 
ukraińskiego, wreszcie sprawozdanie z iptacy To- 
warzysb.ya Straży Kresowej na Wileńszczyźnie 
— dopełniają całości tego istotnie zasługującego 
na szczególna uwagę zeszytu. Adres redakcji \v y -  
da-w-idccwa: „Wschód Polski", Waosaawą, płfe:a 
Nowy Świat 2).

Bruckner Aleksander. Mikidaj Rej. .dłzłowiek 
i dzieło". W ie lcy  pisarze, tom, 2) Nakładem H.
Alt-eriiberga we Lwowie, 1922, — 8, sir ME.

Nakładem księgarni wiMawm-cze-j M. Alten- 
berga -we Lwowie zaczęło w ycbotóć nowe wy-] 
dawiuchł'0  p. t. „W ielcy pisarze'1, mające objąć 
monografie z zakresu tttsMrjt literatory polskiej i 
obcej" W  tomie drugim, który świeżo opuścił 
•prasę, mamy pracę proś. Aleksamdra BctickneTa
0 Mikołaju Reki. — Autor, jeden z najlepszych 
znawców u nas twórczości Reja, poświęci! mu 
już w  r-okn 1905 obszerne dzśeto; praca teraz w y­
dana rozmiarami znaczme mniejsza w, porówna­
niu ze wspomnianą moooyraĄa, jest zwięzlesn, 
nismo to w^iczcrpmącem przedstawien*eiin żyda,
1 dzłakrinośd Reja, przyczcm autor uwzględnił’ 
całą literaturę o Rcju, wydana po r. 19(B, w  nie­
małej zaś mierze spożytkował także własne ba­
dania. W  ośmiu rozdziałach zawa-rł autor historię' 
żyda poety i jego działałBośc literacką, w  -osta­
tnim uwydatnił zwuwieisne cechy ptsarsbie Reja, 
określił też jego zasługi i zjiaczewie.

Książka, podająca zestaw-wsie defychcaaso- 
wych wytj-Siów w  zakresie sfcudjów rejowskich, 
jest dobrem pr-zygptowauiem do -poznania psni 
Reja. -  r. —  o.

Tadousz Hilarowie! ,.Teinaiy do ćwiczeń ad- 
mlnifitracyjnych". 2.eszyt 1. (Bibh&teadsa podręczna 
sć mina mon prawa ailmic-stracytiłe^o wydziału naub 
politycznycłt i społccane, Wełnej Wszecr.nicy Polskiej 
w Warszawie pod redakcją kierownika senrniatjuni 
jirof. dr. T. Hilatowieza). Warszawa l-922r. Dod.Uek 
metodyczny do łu>iB«ołkatu ZraesaCtna słuchaczów 
wydziału nauk politycznych i społecznych W. W. P

Niniejszy pierwszy zeszyć zbioru tema*ów óo. 
akademickich ćwiczeń adnriuisteacyłnycb jest n w o -  
cią w naazej liter?tur/c prawa pubbezoego. Ma en

r :śna celu danie słuchaczom prawa substraUi do ćwi-
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c*sń, referatów i rozpraw z dziedziny administracji, 
dla w ■ r \ v a .1 ,j ' ’ i i : u Vv praktykę a ii m; n iStracy;ną.

Uwagi godny przyczynek do irrstoiji ruchu 
ukraińskiego. B oszuca polityczna dr, F.ugeniasza Bar- 
w iń ik ie g o  p. ' ■ „Ukraińsk ie sny o p o tę d z e * —  w y ­
dana św ieżo przez księgarnię AF.eitberga we Lwowie, 
wzbudza treścią swą cisiie .zainteresowanie. Autor % 

• niedostępnych za czasów  b. Austrii ak ćw  po iity - 
■ a nyca w ydobył i wyzysk;:! m aterjaly, rzucające do­
datków'?, y nader zajmujące ośw ietlen ie s osunftu b 
rządu ausirjack iego do Rusinów w b. G d ic ji. 
V  : żczegóhiości wyjaśnia autor i lo  po lityczne de­
klaracji posfów  ruskich na sesji listopadowej Sejmu 
galicyjsk iego w  r. 1890, którą to de U  2 rację, jako 
akcentującą m iędzy innemi odrębność Rusinów  od 
Rosjan i przynależność do Kościoła katolickiego, 
ów cześn i p ts łow ie  poiscy w Sejmie- uznali m ylnie za 
go tow ość  Pusinćw  do zgody z Polakami, a w szcze­
gólności zaś deklaracja ta była w yn ik iem  specjalnych 
poufnych zab iegów  rządu austriack iego , celem  po­
zyskan ia  Rusinów na w ypadek wojny z  Rosją. Ro­
stom sejm owym  polskim  nie by ia  znana zakulisową 

■strona w spom nianej deklaracji, którą zrozum iano jako 
ugodow ą ofertę pod adiesem  Rolakow. -Autor- b 0 - 
szury stw ierdza, że korzyści uzyskane przez Rusinów  
od Polaków  po wspom nianej deklaracji byty o lb rzy ­
mie, a w yzyskano je  chytrze p rzec iw  Polakom .

, Treść broszury, pisanej żywo, stanowi wysoce 
uwagi godny przyczynek do  w y jaśn ien ia  h istorji p o l­
sko-ruskich stosunków  w naszym  kraju,

r.

stwa zmechanizowania nauki ze względu na do­
skonałą pamięć uczniów w  tym wieku.

Udatne w pomyśle i dobrze wykonane ilu­
stracje Wandy Korzeniowskiej i Mikołaja W isz- 
nitkiego, podnoszą równierz niemało wartość 
Czytanki, zalecającej się pozatem i dużym, do­
brym drukiem, tudzież wcale niezłym papierem; 
szkoda tylko, że nie oprawiono książki w  trwal­
szą, twardszą okładkę. Nie chciano widocznie 
podnosić ceny, wierząc, że zdobędzie ona i bez 
teg© miłość i uznanie zarówno w  światku ucz­
niowskim, jak i wśród licznych rzesz rodziców, 
czy też przedstawicieli świata pedagogicznego. 
I zdaje się, że rozumne intencje autorów, wsparte 
starannością wydawcy odniosą sukces zasłużony.

«<*BEW(iiag#iaBaroKB5ar *e*

Dr. K. J. N iTTM AN.

I t e a t u p y  pedagogicznej.
„P ie rw s ze  czytan ia  d la  szkół pow szech­

nych " u ło ży li Z. P fau ów n a  i S. K ossow sk i 
z  ilustr. W . K o rzen iow sk ie j I M. W is zn ic  
k ie g o . C zęść p ie rw sza  d la  oddziału  d ru g ie ­
go. Nakł. Jaku bow sk iego  w e  L w o w ie  1922;,

„N je siebie samego przeląc w wychowan­
ka, ale w  nim własne jego bóstwo wypielęgno­
wać* wytknęli sobie autorowie czytanki świeżo 
wydanej, jako cel, w  myśl zalecenia przekazane­
go nam przez Trentowskiego w „Chowannie", 
bodaj że najznakomitszem naszem dziele peda- 
gogicznem. Zgodnie z tem założeniem ..Pierwsze 
czytania" usiłują przedewszystkiera przerabiać 
własny materjał postrzeżeniowy ódziatwy szkol­
nej podług norm, znajdujących uzasadnienie w 
psychice młodocianej, mając zarazem na uwadze 
wytyczne religijno - moralne, kształcenie woli 
twórczej i uczuć altruisrycznych, narodowych, 
etycznych.

Przeszło 160 ustępów w  formie prostej a 
jednak wytwornej dotyka różnych dziedzin z ży­
cia rodzinnego i szkolnego, z uwzględnieniem 
następujących po sobie pór roku i tradycją prze­
kazanych obchodów świątecznych. Zjawiska 
przyrody, świat zwierzęcy, tak bardzo interesu- 
jący dziatwę i stosunki ludzkie, życie na wsi i 
w  niieście zobrazowane zostały przez autorów w 
sposób, świadczący chłttbnie o doskonałem od­
czuciu z ich strony myśli, wyobrażeń, pożądań, 
jednem słowem całego światopoglądu ośmiole­
tnich czytelników książki. Dzięki tym przymio­
tom „Pierwsze czytania" spełnią swoje zadanie, 
a zarazem i zjednają serca młodociane sympa­
tycznym tonem pogody, nastrojem radosnym, w 
którym upływać winny dziatwie pierwsze, nie­
frasobliwe lata nauki szkolnej. Tęczowa baśń, 
obok iskier szczerego humoru, zwięzłe opowieści 
z przeszłości naszej, umiejętną ręką poddawane 
myśli szlachatniejsze, wyjęte z prac takicli znaw­
ców duszy dziecięcej, jak Konopnicka, Or-Ot, 
Bruchnalska, Anusz lub Osicka, składają się na 
bogatą treść tego arcymiłego podręcznika, przy- 
czem i autorowie nie pozosteli wcale na uboczu. 
Ustępy ich pióra harmonizują doskonale z ca­
łością. Rodzimy, swoisty charakter książki, a 
zarazem jej wielka wartość wychowawcza, za­
sługują na specjalne podkreślenie. W ieje z niej 
woń pól i łanów naszych, a zarazem i jakaś 
rzeźkeść nowych, zgodnych z naszymi planami 
ministerialnymi, metod kształcenia. Ciekawą no­
wość stanowią w podręczniku wierszyki działa­
jące na wczucie, a podane w formie ustępów 
prozaicznych dla zmuszenia uczniów do należy, 
tej uwagi przy czytaniu. Formę tę wybrano za­
pewne, by uniknąć ewentualnego niebezpieczeń­

Na polu pracy zbiorowej.
Polskie Towarzystwo psychologiczne ogłasza 

następującą odezwę;
„Polskie Towarzystwo psychologiczne obebo- 

dziło w nsareu b. r. podwójny jubileusz, w miesiącu 
tym przypadło 250 posiedzenie naukowe, a jedno­
cześnie upłynęło 15 iat od założenia Towarzystwa. 
Powstanie swe i rozwój Towarzystw© zawdzięcza dria- 
• ; 1 ności Wł ‘dostawa Weryhy, to też uroczystość ju­
bileuszowa Polskiego Tow. psychologicznego była 
zarazem obchodem pośw econym pamięci jego Twórcy.

W chwili takiej należy przypomnieć, że bez­
pośrednio po śmierci Władysława Weryhy grono osó 
bliskich mu duchem zapoczątkowało fundusz jego 
imienia, jako kapitał żelazny, którego o.lsetki miały, 
według intencji ofiarodawców, służyć ku popieraniu 
pracy i zamierzeń w dziedzinie filozofji. Fundusz 
znajduje się pod zarządem kuratorjum, złożonego z 
profesorów Uniwersytetu warszawskiego, dr. óana 
Łukasiewicza i clr. Tadeusza Kotarbińskiego, oraz dr. 
Władysława Tatarkiewicza, prof. lir, w. poznańskiego.

Z odsetek funduszu udzielono zasiłku wyda­
wnictwu „Ruchu Filozoficznego* oraz nagrodzono 
jedną z prac, wykonanych w seminarium filczofi- 
czoetn Uniwersytetu warszawskiego; wszelako obe­
cny stan funduszu, nitzmiernie niski, jak na dzisiej­
sze czasy, nie pozwala na to, by odpowiedział on 
swemu celowi.

Polskie Towarzystwo Psychologiczne zwraca
się przeto z prośbą do swych czicr ów  i wszystkich
miłośnków nauki, by zechcieli ofiarami swemi oraz 
zachęcaniem innych do ofiar przyczynić s ę do wzmo­
żenia Funduszu im. Władysława Weryhy, czczą: 
w ten sposób im c nieodżałowanej p;m !ąci organi­
zatora polskiej pracy fdozofieznej.

Obary przyjmuje Polskie Tow. Psychologiczne 
( Warszawa, Nowy Świat' 72), na rachunek czekowy 
Nr. 22&0 w Pocztowe; Kasy Osz zęćności.

Zarząd Polskiego Tow.' Psychologicznego.
Warszawa, w kwietniu 1922.

Im niżej w danej dzielnicy stoi znajomość 
języka polskiego, tem bardziej wzorowej po 
prawności w  tym względzie przestrzegać winna 
prasa.

Nie trzyma się tej zasady „Kurjer Poznań­
ski", w którym wprost straszne rzeczy spotyka 
się niekiedy.

Opis przyjęcia w Poznaniu Władysław a 
Mickiewicza utrzymany jest cały w stylu, któr - 
go próbkę przytaczamy poniżej. Autor mówi o 
dostojnym gościu:

„W arto przytem wspomnieć o jego cen 
nych informacjach w spiawie jeńców Poi.T ów 
cywilnych i wojennych we Francji, z ramienia 
której on wraz z swą nieodrębną córką był 
prawdziwym protektorem 1 opiekunem. Mówił 
dalej o swoich przeżyciach w latach komuny- 
paryskiej w  roku 1870 o zawitaniu i w  jego 
mieszkaniu granat, klóry tylko p kł wyrz dza 
jąc tylko trochę szkód materjainycb i o przy­
godach swoich przy bombardowa iu Paryża w 
ostatniej wojn e przez lotników niemi ck,ch. I w 
jego mieszkaniu zawitał odłamek bomby".

I tak aż do końca.
1 to gazeta, która rozchodzi się w 33 ty 

siacach egzemplarzy!

Nie bolszewicy zadali najsroższy cios !de  
królewskości. Poniżył ją ostatecznie król włos.M 
ściskając w  Genui, lepkie od krwi ludów i kró­
lów. r.;ce bolszewików rosyjskich.

IH M H 8T W

RUCH P O R TO W Y  W  GDAŃSKU.

Ruch w  porcie gdańskim w kwietniu b r. 
charakteryzował zupełny brak okrętów amery­
kańskich.

Okręty te, wiozące towar dla Gdańska, 
wyładowują gó w Hamburgu, skąd mniejszymi 
okrętami przewożony jest do Gdańska. Również 
okręty amerykańskie ze zbożem dla Rosji prze­
stały zawijać do tutejszego portu. Natomiast, u- 
dają się do Rewia. Głównym artykułem wywo­
zowym z portu gdańskiego jest drzewo, pocho­
dzące z Polski, fctórsm załadowane są wszystkieskła 
dy portowe, lądowe i wodne. Innym artykułem wy­
wozu w kwietniu, był cement, oraz nafta i pro­
dukty naftowe. Wskutek zwiększonego wywozu 
drzewa z Gdańska, daje się już odczuwać brak 
fonsżu wskutek czego wysyłka drzewa z portu 
odbywa się powoli.

G IM NAZJU M  PO LS K IE  W  GDAŃSKU .

Do gimnazjum polskiego w Gdańsku przy­
jęto dotychczas na podstawie świadectw i egza­
minu wstępnego 139 uczniów i uczenie. Gim­
nazjum będzie o dwu typach. Pierwszy: gimna­
zjum realne według typu frankfurckiego z pew- 
nemi zmianami, w  którem będzie wykładany 
język polski. niemiecki, francuski, angielski i ła­
cina; drugi typ: gimnazjum klasyczne, rozpoczy­
nające się od klasy V-tej, w którem wykładany 
będzie język polski, niemiecki, francuski, łacina 
i greka.

Uroczyste poświęcenie gmachu gimnazjum 
odbędzie się dziś 13 bm., poczem następnego 
dnia urządzony będzie obchód z racji otwarcia 
tej nowej placówki polskiej w  Gdańsku.

U ZD RO W ISKO  M O R SKIE  NA HELU

Uzdrowisko morskie na półwyspie helskim, 
zajmujące cały krańcowy cypel półwyspu i skła­
dające się z kilkudziesięcin morgów wybrzeża i 
lasu, domu zdrojowego, kilku will,

morskiego i t. d. zakupione zostało przez spółkę 
polską, złożoną głównie z ziemian z Kongre­
sówki. Dotychczas posiadłości te stanowiły 
własn ść niemiecko-gdańskiego Towarzystwa 
akcyjnego ,,\YeichseI“ . Nowa spółka zamierza 
uruchomić w  obecnym sezonie zamknięte do­
tychczas uzdrowisko, tudzież przystąpić do par­
celacji gruntów, celem przeobrażenia Helu w 
wielkie uzdrowisko polskie.

ORGANIZACJA W O JE W Ó D Z T W A  G Ó RNO ­
ŚLĄSKIEGO.

Prace organizacyjne nad utworzeniem przy 
szłego województwa górnośląskiego dobiegają, 
końca. Został ukończony projekt organizaci; 
władz wojewódzkich.

Urząd wojewódzki obejmować będzie dzie­
więć różnych wydziałów. Siedzioa naczelnych 
władz wojewódzkich będą Katowice.

T R Z Y  MU J O N Y  M ARE K  N A  SIEROCIN IEC 
W K A TO W IC A C H .

Zarządzającego narodowo-kuituralną pracą 
dla Śląska Górnego, mec. Stanisława Bełzę, za ­
wiadomiono przez sekretarjat Sejmu usta­
wodawczego, że centralny komitet plebiscyto­
wy uchwalił, wskutek jego pisma do p. mar­
szałka Trąmpczyiaskiego, asygnować Sierocińcowi 
w  Katowicach imienia ofiary morderstwa, dr. 
M ięleckiego, kwbtę 3,000.000 marek.

Wspaniała ta ofiara umożliw! instytucji 
rozpoczęcie pracy, celem zabezpieczenia sierot 
naszych' w nadodrzańskiej zjemi od zniem­
czenia.

Sprostowanie.
Do ostatniego: niedzielnego wydania *Gat'.ty 

Lwowskiej* wkradła się pomyłka.
Znany pod pseudonimem Nilskiego, zmarły 

bohater nosił nazwisko Łapiński, nic Lopińskt, jak 
p o m o s Ufcląuyinie w y d r u k ó w n 0 .



„GAZETA LWOWSKA* z dnia 14. maja 1922. 9
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T. 287/21/4. W drożenie postępowania cetem udo- 
wodaiania śmierci, Ilko Goitiiefc, syn W asyla  i Mar ji, 
gr. kai. urodzony 9. sierpnia 1856. r. w Turzy w ielk ie j 
roi.lik, żonaty, ta w is  z* :n ic «*k »ł$ , w ed le zap rzys ię żo ­
nych zeznań świadka W asyla Skhóiaża, jako członek 
.armji ukraińskiej dostał się w  maja 1919. r. za Zfanic . 
i tam koło Dersztn z  końcem 1919. r. zachorow ał na 
tyfus i po dwócij tygodniach /.marł a świadek oglądał 
jego  trupa. Udjr w o b ec  pow yższego  jest praw oupodeb- 
nem, że  Ilko Gattlieb  poniósł śmierć, przeto na prośbę 
jego żony Kseni z  Ław ro  wy ch G o Kii o o w  Turzy w ie l­
kiej wdraża się postępowanie. cetctn uznania za zmarłe­
go. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby uw iado­
miono Sąd najdalej do sześciu ( « )  m iesięcy, licząc oti 
dnia ogłoszęu ia " i i ie jo z e j uchwały w „G azecie lw ow sk ie j" 
o zaginionym  Hku OoStiieble. To upływ ie p o w yższego  
czasocre.su i po podjęciu dow odów , b ęd z ie  rozstrzy­
gnięte o dow odzie  zaszłe j śm ier.i.

Sąd okręgow y Oddział IV.
Stryj, dnia 11. marca 1922- 43211

T . 438/21/3. Edykt. Andrzej Czerniecki, syn Fran­
ciszka, urodzony w Hor ginie pow iat Kantonka strttm., 
dnia 3 lutego ló7S. brał udział w w ojn ie św iatow e: 
w r. *915. z upadkiem Przem yśla dostał się do niewoli 
rosyisk*vj, gdzie w ed le  rapr zy sięitonyc ft zeznań świad­
k ów 'ja k ó b a  Witmąna i Ignacego M atkow skiego miał w 
A .Iiaoau zic  zachorować na czerw onkę i tam że umrzeć 
w : z  itaiu dnia 7. czerw ca 1315. r. Gdy w obec pow yż­
szego prawdopodobnym  jest, ze  zaginiony nie żyje, przeto 
;ia w a/osek Kazim ierza i Szczepana C -.erukckich w dra­
ża się postępow anie celem uznania Andrzeja Czerniec- 
k e^o są z ta ,r łc g -. W ydaje się przeto ogólne w ezw a­
nie, sby udzielono Sądow i lub kuratorowi ad w. Drow i 
Hc:f3lowi w Z ło c zow ie  wiadomości o zaginionym. Gdy - 

zaginiony zył. winien Sądowi donieść o swen życiu,, 
N.i ponowny wniosek po upfyw ie sześciu m iesięcy od 
en a ogłoszenia edyktu w  „G azecie  lw ow skiej* rozstrzy­
gnie Sąd ostatecznie pow yższy  wniosek.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Z łoczów , dni 24. marca 1922. 4493

T. 281/21/3. Bazyli Andrusyssyn syn Jana i Ma- 
crony z A  •-łamowa, lat p rzeszło  4:1 liczący, w lis topa­
dzie 1914. r. w  bitw ie po 1 Krcśniem caim — Rzepnikie r, 
był ranny i od ią  : nie daje w iadom ości o sobie. Gd;, 
w obec tego  jest prawdopodobne, że  osoba w ym ien ić  a 
poniosła śmierć, zarządza się na wniosę;: Eauokji Au­
di u.tyszy nowej postępowanie, ceiem  udpwouiiienia jej 
śmierci i rozw iązania w ęzła  małżeńskiego, a zarazem  
og łasza  się wezwanie, aby do pół roku od ogłoszenia 
edykiu w „G azecie  lw ow sk ie j" Sądowi albo p. Dr. A m ei- 
senew i, adw okatow i w  Przem yśla, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą w ęzła  tna! żeński ego udzielono 
wiadomości o zaginionym. Po upływ ie tego terminu, na 
ponowną prośbę Sąd orzeknie ostatecznie o  wniosku 

Sąd okręgowy. O ddział V.
Przemyśl, dnia 7, lutego 1922. 4118

T. 1040/20/12. W drożen ie  postęprw anla ' celem u- 
znania za  zm arłeg-'. Iwan W yrsta, syp P iotra , urodzony
10. p* źJ iiern ikn  1800. r. w Borkach, ro>nik, ostatn,. 
tam .o zam ieszkały, brat udział w w o jn ie  jako pod w o ­
da austr. i w ed le  p rzeprow adzonych  dochodzeń  mi T 
tv czasie odw rotu  wojska aust**. w r. 1914. z  pod L w o ­
wa umrzeć, gdyż od te g o  czasu nie daje o so b ie  żadne 
wiadomość;. M ożna za łtm  p izy jąć, iż  za jdą warunki u- 
stawt/wego domniem.jnia śmierci po myśli §  24. f. 8. 
>-. c. w zgl. u s t z  31. marca 1918. r. .Nr. 128. £>z. p .  p.  
W obec tego na wniosek Paśki Gapa wdraża się postę­
powanie, celem  uznania wym ienionej osoby za zmarł:-;

. a związku m ałżeńskiego zaw artego na dniu 14. lutego 
1909. r. m iędzy wym ienionym  a w n ioskodaw czynią za 
rozw iązany. W iadomości o zaginionym należy udziei ć 
Sądowi a lbo Drow i D aw idow i Schreiberow i w e L w o ­
wie, k tórego ustanawia się kuratorem oraz obrońcą w ę­
zła m ałżeńskiego. Zagin ionego w zyw a  się, aby się j a vy i i 
przed podpisanym Sądem o ile ży je  lub w  inny sposób 
da! znać o so b ie . P o  dniu 31. lipca 1922. r. jednak nic 
prędzej jak w 6 m iesięcy od dniu og łoszen ia  le g o  z a ­
rządzenia w gazecie u rzędow ej Sąd na ponowny wnio­
sek wyda ostateczne orzeczen ie .

Sąd oktęgowy cywilny Oddział VII.
Lw ów , dnia 28. grudnia 1921. 4387

T. 8So/21./4, W drożen ie postępowania ceiera uzna­
nia za zm arłego. G rzego rz  Jaworowski syn Iwana, u- 
rodzony dnia 20. stycznia 1874 r- w  Skwarj&awic now ej 
rolnik, ostatnio zam ieszkały w  Skw arzaw ic now ej, b .a l 
udział w  wojnie ;ako żo łn ierz- austr. 90. p. p i w e d ’e 
przeprowadzonych dochodzeń zaginął w  r- 1916. na 
froncie rosyjskim . M ożna zatem przyjąć, iż  zajdą warun­
ki ustaw owego domniemania śmierci po myśli §24. 1. 2. 
ust. cyw. w zg l. ust. z 81. marca 1918. r. Nr 128. Dz. p, 
p. W obec  tego na wniosek M agdaleny Jaworowskiej 
wdraża się postępowanie celem  uznania wym ienionej o - 
saby za zmarłą a zw iązku m ałżeńskiego zaw artego na 
ottiu 16. listopada 1902. r. m iędzy wym ienionym  a M ag­
daleną Hak za rozwiązany. W iadom ości o  zaginionym 
należy udzieSć Sądowi albo adw. Dr. Samuelowi Selce- 
row i w e Lw ow ie , ktorego ustanawia się kuratorem oraz 
obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Zagin ionego w zyw a  się aby 1 
jaw ił się przed podpisanym Sądem łub w  inny sposób 
dał znać o sobie. P o  dniu 31. lipca 1922. r. wzg.ędnic 
po upływ ie 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego za rzą ­
dzenia w  gazec ie  urzędowej Sąd ua ponowny wniosek 
v.yda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y cjrwilnę Oddział VII.
Lw ów , dnia 28. grudnia 1921. 4419

'i .  456/21/3. W drożen ie postępowania celem u- 
ziiania za zm arłego. Anna M atkowska z lityczna, wttio 
s!a o uznanie m ęża Piotra M atkow skiego za zm arłeg  
Z zez:;ń wnioskodawczym  i przesłuchanych świadków 
v,yaika, źe l iotr M atkow ski zosta ł w  1914. t- pow ol ­
ny do armji r.ustr. w ałczył na łro n c ii rosyjskim i od 
jesieni 191-4. r. ule ma o ria i żadnej w iadom ości. Za- 
chodzi przeto dom niem anie, że  zginął. Na podstawie u- 
tawy z  31. marca 1918. r. Nr. 128. Dz. p. p., wdraża się 

••ustępowanie, celem  uznania za t m ariego P iotra M at­
kowskiego'. W ydaje się przeto ogólne w ezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi łub kuratorowi Panu Dr. linickieuiu 
.;•:wakatowi >v Drohobyczu wiadomości o  pow yż w y ­
mienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dtani 15. 
listopada 1992. r. rozstrzygn ie o uznaniu za zmarłego.

Sąd ok ręgow y Oddział V.
Sambor dnia 6. marca 1922, -4050
'f .  283/21/5. W drożen ie postępowania calem uztu- 

« ia  za zmarłego. E ljasz Rij, syn M ikołaja i Tekli, uro­
dzony dnia 9. sierpnia 1885. r , rek gr. kat., rolnik w So- 
rocku, pow ołany w czasie ogólnej m obilizacji sił zbrój - 
aych byłych Monarcbji austriackiej i węgierskiej do c z v » -  
tiej służby w ojskow ej, opuścił w p ierw szych dniaci, 
sierpnia 1914, r. sw o je  m iejsce zamieszkania i jako ż o ł­
nierz bj-.il ud.tał w w ojn ie św iatow ej i wed le krążący::!! 
wieści miał zginąć n.: froncie rumuńskim. Od czasu o- 
dojścia do wojska nie daje. o sobie żadnego zaaku ży ­
cia, co stw ierdza pośw iadczenie urzędu gm innego w  Se- 
, >eiu', z 30. listopada 1921. r. oraz św iadkow ie Zofie 
HUrmaciej zam. Rit i Iwan Sen. Gdy zatem przyjąć m ię ­
ty , że  zachodzą w ym ogi uznania Elj&sza Rija za zm ar­
łego po_ myśli §  24. !. 2. usl. c., p rzeto  wdraża się. ita 
prośbę jego  żony Zofji Harmaoiej zam. Rij, postępowa­
nie, celem uzeania za zm arłego a zw iązku małżeńskie­
go za rozw iązany W ydaje się przeto ogotoe wezwaule, 
aby udzielono Sądow i lub kuratorowi Drowi Zlallcesowi, 
adw okatow i w Tarnopolu, któ ego ustanawia się o. 
brońca w ęzła m ałżeńskiego wiadomość o z.»ginionvm 
Eljasza R ja  na wypadek gdyby jeszcze  i - i  w/.ywa Vię 
aby przed  niżej wymienionym Sądem stawił s  ę lub w in­
ny sposób uwiadomi-1 o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po u Jywie 12 miesięcy od dnia og ło ­
szenia eóykiu w g zzec .e  urzędowej rozstrzygnie o wru<.- 
-ku. S.:d ohręgowy Oddzu.ł V.

Tarnopol, dnia 4. marca 19*22. iS b
T . 298'21/5. Wdrożeń e postępowania celem  uzna­

nia za znnrŁ-go. An drze j Szew czak, syn Maksyma u- 
rodzony I I ,  październiku >887. r  w Cittewczanach, rok- 
r.u, ostatn.o tam że zam ieszkały brat udział w wojni:.- 
iik o  żo łn ierz  auatr. p rzy  ,'4. •>. p. o. kr. i w ed le  prz - 
prowadzonych dochodzeń w b itw ie pod Krasoostawem 
dnia 4. wrześa-a 1J14. r. zaginął i odtąd nie ma o Riiu 
wiadomości. Można zatem p izyjąć, iż zajdą warunki usta­
w ow ego  domniemania śmierci po myśl: ^24  I. 2. u, e 
wzgl. ust. z 31. marca ) 1) 1S. r. Nr. 128. Dx. p. p. Wobe. 
lego na wniosek Ewy Szewczuk wdtaża się postępow  - 
nie, celem  uznania wymienionej osoby za zmarłą, u 
;.wią-.;ku m ałżeńskiego zaw tinego  na dniu 19. lutego 1914.

m iędzy wym ienionym  a wmoskoda w czynią za soz- 
wiąziiny. W iadomości o zaginionym należy udziehć Są- 
.iowi albo adw. Drowi J ikÓDOwi B tillow l v/e Lw ow ie , 
torego ustanawia się iiuratoiem oraz obrońcą węz:.., 

m ałżeńskiego. Zagin ionego w zyw a się. aby jaw ił się 
przed podpisanym Sądem., o ile żyje, lub w  muy sposób 
la ł znać o sobie. P o d e .iu 3 ‘ . marca 1923. r. Sąd na po ­
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y cyw ilny Oddział VII.
Lw ów , dnia 17. września 1921. 459n

T . 1065/20/9. W drożen ie  postępowania celem uzn..- 
,,ia za zm arłego. P iotr W itt, syn Andrzeja i Ewy, uro­
dzony w Potyiiozu 12. siyC2 . i i  I8ż0. r., rr Inik, ostatnio 
zamieszkały w Prus.u, brał udział w  w o ju je jak o  źo<- 
ierz attslt- przy 3. komp. 89. p. p. w R zeszow ie  i we- 
;ic  prze> rowadzor.ych dochodzeń  od szeo l aa front to- 

;;yjssi w  r. 1916. gdz ie  zaginął bez w ieści. M ożna za ­
ora przyjąć, iż zajdą warunki ustaw ow ego  domniema­

nia śmierci po myśli §  24, 1, 2. ust. cy w. w zgl. ust. v 
3h marca 1918. r. Nr. ;28. Dz. p. p. W obec  lego  na 
wniosek Auny Witt, wdraża się postępowanie, celem 
uznania wym ienionej osoby za zmarłą. W iadom ości n . 
cźy udzielić Sądowi albo adwokatow i Dr. Kazim .erzo- 
svi Sćiilsscnow i w e Lw ow ie , k tórego ustanawia się ku­
ratorem. Zagin ionego w zyw a  się aby jaw ił s ę  p rze. 
podpisanym Sądem, o ile żyje, lub w  inny sposób 0?.i 
znać o sobie- Po dniu 1. stycznia 1922. r. Sąci na po- 
tuwsy wniosek wyda ostateczne orzeczen ie .

Sąd ok ręgow y cyw ilny O d .iz ia ł Vif.
Lw ów , d.iia 2S. czerwca ”1921. 4594

T. IV. 141/21/5. W drożenie postępowania celem u- 
znania za zm irłego . M ichał Ząbczyk, syn Andrzej., 
i Katarsyny z  Kęcków, urodzony 15. sierpnia 1892. i 
•v M iłkowej, wyruszył jako Żołn ierz 20. p. p. b. armj 
justr. w  sierpniu l»1 4  r. w pole i od tego czasu ni: 
i a je o sobie żadnej w iadom ości. Gdy zatem  przyjął 
;;tieży, że  zachodzi ustaw ow e domniemanie z § 1. ces.

■ ozp. z  dnia 3:1. marca 1918. r. L. 128. Dz. p. p. pnte- 
lo wdraża się na prośbę D oroty G ucw ow ej z  Janczo- 
wej postępowanie, ceiern uznania za umartego — zeg i- 
lionego. W ydaje cię przeto ogólne wezwanie aby udzie- 
ono Sądowi lub kuratorowi adw. Di ow i N ow akow i w 

Now ym  Sączu w iadomości o p ow yż wymienionym, a jego  
iumego, — o ile pozosta je przy życiu — w zywa się, a- 
oy przed tutejszym Sądem stawił się Lub w  inny s j»c - 
sób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowa, 
irośbĘ. '-V>o dniu 30. listopada 1922. r. wniesioną roz­

strzygn ie o uznaniu za zniartego.
Sąd okręgow y, O ddział IV.

N ow y Sącz, 16. marca 1922. 431 .

T . 254/21/4. W drożen ie postępowania celem  uznania 
za zm arłego i celem rozw iązania małżeństwa. Paw ło 
Kuzmak, syn Iwana i Pelagii, urodzony 9. lipca 1885 wc 
W łodum tercacb, gr. kat., roi rak, tamże zaw ieszkały. 
ożen iony 11, listopada 19<39 z Marją D >\vbniak, wedic 
zar-rzysiężonych zeznań św iadków Iwana Gudz w.ttego 
1 Andrusia Jemec. brat czynny udziat jako szeregow iec  
33 pp. austr. w bitwie pod Lublinem w jtssteui 1914 ro­

ku i wówczas zaginąć Gdy ponadto od tego czasiu za- 
g uął wszelk i znak o je go  życiu, przyjąć należy, że za­
chodzi ustawowe domniemanie śmierci, przeto wdraża 
się na prośbę jego  żony Mar ji K  źiuak w W łcd zi w ier­
cąc h postępowanie celem uznassia za zmarłegn i celem  
rozwiązania małżeństwa W ydaje  sie nrzeto ogółne w e­
zwanie, aby udzielono bąńowi lub Drow i Łużyckiemu 
adwokatowi w Stryju, którego ustanawia się kuratorem 
nieobecnego i obrońcą jego w ęzła  małżeńT-Jcgo w iado­
mości o p o w y i wymienionym. P a w u  Kuzmaka w zyw a 
sic, aby przed niżej wymienionym sądem staw ił się, łub. 
w inny sposob uwiadom ił o swem  życiu. Sąd tutejszy 
na pouowuą prośbę dop iero po upływ ie tześc u (6) 
miesięcy, licząc od dnia ogłoszenia niniejszej uchw..:/' 
w „G azecie  Lw ow sk ie j*  rozstrzygnie o uznaniu ia  
zmarłego i o  : ozw iązaniu małżeństwa

Sąd ok ręgow y. Oddział IV- 
S iryj dnia 10. marca 1922. 4828
T . 276/21/4. W drożen ie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego.. SieJan H ru rs za r , syn iwana i T e re ­
sy, urodzony 24. sierpni '. 1887 v< Rożm atow ie, gr. xat., 
;amże zam ieszkały, wed le zaprzysiężony-.h zeznań 
świadka Roralji Mazur brał czynny u dział jako zo łn ierz ' 
austriacki w wojm e św iatow ej od chwiśi icj w \bttebu i 
wskutek tego miał umrzeć 4. kw ieteis 1915. Guy po-- 
nadto od tego czasu zaginął wszelki znsk o jego  i .  ctu  
przyjąć należy, że zachodzi ustaw ow e tton.memaaie 
saiierci przeto wdraża się na prośbę Mat-ji Babryuo- 
v, skiej, Łukasza H yms/aka i Józefa M oiyk iew icza  w 
Rożn iatow ie postępowanie celem  uznania za zm arłego. 
Wyd--je się przeto ogólne w ezw anie, aby a.tzielono 
Sądowi lub Drowi Rosenbergow i, adwokatowi w Stryju, 
którego ustanawia się kuratorem nieobecireco w ia d o ­
mości o pow yż wym ienionym . Stefana Hrynyszaka 
wzywa się, aby przed niż;: i wymienionym sądem sta- 
w ił się tub inny sposób uwiadom ił u swem życiu. Sąd 
t itejszy na ponowną prośbę dopaere po upiy w i^  sze­
ściu (6 ) taiestęcy. licząc od dniu ogłoszenia n ni-ejszej 
uchwały w „G azec ie  Lw ow sk ie j" rozsirzygsnc o uzna iu 
z i  zm arłego.

Sąd ok ręgow y-O ddzia ł iV.
Stryj, dnia 15. taarca ;i!)22, 4865
T. 14/22,8. W dróż, nie postępowania celem  uzna­

nia za zm arłego. Antoni Chy inśki, syn F.anciszha i Ku-- 
r .lin y j urokzouy '7/2. 18Ż5 w Hsuboczku, ostatnio we
i.w o w ię  zam ieszkały brał udriał w w o jn ie  jako żo ł­
nierz i-, u itr. przy i5 p. p. i w ec ie  przeprowadzonych 
.■uchodzęń został rannym na fro i.ee  włoskim 47/6. 1917 
a odw ieziony do n iew adom ego  szp itjla  nie dał' w ięcej 
znaku życia o sobie. Można zatem przyjąć, iż zajdą 
w ..run ki ustaw ow ego dom niem aoia śmierci p „  myśli 
§  24 1. 2. u. o. wzgl. ust- z  31/3. 1918 Nr. 1*28 dzpp. 
\Vobec tego na wniosek Franciszka Chylińskiego i Zdzi­
sława Rudzkiego zarządza się postępow anie celem  
uznania wym ienionej osoby za zmarłą. Zaginionego 
w zyw a się aby się jaw ii przeo jrodpłbaitynt są ieui o 
i!o . yjo .łub w inny sposób fiał znać o sobie. ,v. 1 .do- 
mo.y.f o zsgir.iónym n a is iy  udzielić sądów*. Zgg-.iiie- 
nCga.wzy wa się .aby s ę jawir przoó poUpiŚthf^n'1*'!ŚSf- 
dem o ile ży je iub w inny spOoeb dal znać o sobie. 
Po dniu 30. listopnaa 1922 w zglęnn ic  w t> ;n .sit cy od 
dnia ogłoszen ia  tego zarządzenia w Gazecie urzędo­
wej sąd nr jiouowuy wsiosek na ponowny wniosek 
wyda ust. teczne orzeczenie.

Sąd okręgow y cyw il:tv O ddział VII,
Lw ów , dnia i2. kwietnia 1922. 4886
T. IV. 64/21/6. Zarządzenie postepowan a celem 

uznania ..a zmarłego i małżeństwa za rozw iązane. M i­
chał Jarosz, syn Franciszka i Anny, w odzeny 1880 r. w 
Polance w ic liie j, powi *t Oświęcim , rolni4* t>mże, uierąc 
udział jako ż .łn ie rz  16 p. auatrj.-.cliie; ob iony krajowe.,
8 kompanji, w iipcu 1916 r. w wałka.h pod Krzem ień­
cem został ranny i za .Tn .ł i odtąd nie ma o jego  ż*.*c u 
żadnej w iadomości. Guy zatem  można przyjęć, że zaj­
dą warunki domniemania śKiierci z  ustawy z  31. marcu 
1918 r. Nr. 128 Dz. u, p. i z  §. 112 k. t. zarządza się 
na wniosek Roza iji J iroszow ej postępow iiiie  celem 
uznania w yż wym ienionego za zm arłego, a małżeństwa 
m iędzy nim a w itioskodawczyuią 1. marca 1903 r. za­
wartego za rozw iązane. Ogłasza się przeto wezwanie, 
aby o  zaginionym udzielono wiadcrmości sądow i lut) 
Drowi M aksym ilianow i : chtankowi, adwokatow i w W a­
dowicach, którego ustanawia się kuratorem z giuione- 
go i ob ro iką  w ęzła  małżeńskiego. M i.h  -ła Jarosza w zy ­
wa się, aby stawił się przed pudpisauytu sądem lub w 
inny sposób dai znać o sobie. Po sześciu miesiącach od 
dnia oglo-;zeuia tego zarządzenia w „G azecie  L w o w ­
skiej" Sąd na ponowny wniosek wyda oyu lccz itc  orze-, 
czenie.

Sąd oteręgowy Oddział IV- 
W adow ice, dnia 29. marca 1922. ,636

T. 781/21/4, W drożen ie postępowania celem  uzna­
nia za zm a*ł:go , W asyl Bł-itnik, syn Iwana ur. 2/1. 18:9 
.v Dzibułkach, roln ik  ostatnio tamże zam ieszkały brał 
udział w wojnie jako żołnieaz austr. i w odłe p rzepro­
wadzonych dochodzeń dostał się da nlew;;,i rosyjsk ie j' 
i wed ie zeznań świadków zmarł w  szpitaiu w Czela-k 
o lisku w grudniu 19i9, M ożn a zatem przyjąć, l i  zajdą 
warunki ustaw owego domniemania śmierci po myśli
§  24. 1. 2. u. c. w zg l. ust. z 31/3. 1918 Nr 128 dzpp.
W obec tego  na w n iosek Iwana Btetniica wdraża się po­
stępowanie ce/em uznania wym ienionej osoby za zm ar­
łą. W iadomości o zaginionym iraleay udzielić sądowi. 
Zaginionego w zyw a  się aby się jaw ił przed  podpisanym  
sądem o ile ży je  lub w  ;nuy sposób dałzoać o sobie. 
Po dniu 31. Iipcu 1922 względnie, w 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia tego zurzączeuia w  gazec ie  urzędowe; sąd 
na ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y cywiluy O ddzia ł Vii.
Lw ów , dnia 16. stycznia 1922. 4421

T. IV. 238/91/2. Zarządzerne postępow ania celem ,
uznania za zm arłego i m ałżeństwa za rozw iązane. Ka-'. 
roi Srrzi-p, syn Juta i Rozalji, urodzony 1884 r. w  So- ’ 
potni W ielskiej, powiat Żyw iec, rolnik tanrże, naruko-; 
wał 2. sierpnia 1914 rosu do 93pułku piechoty l ik o in p . ' 
przy której we wrześniu 1915 r. walcząc na froncie ro­
syjskim zaginął i odtąd nie ma o  je g o  źvciu żadr,'
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wiadomości. Gdy 2atem przyjąć można, że za jćą  w a­
runki domniemania z ustawy z  SI. marca 1918 r. Nr. 
158 di:, u. p. 1 z §  li-1 k. c. zarządza się na wniosek 
Anny Skrzyp postępowanie celem uznana osoby w yż 
w ym 'tn  one] za zaa rła , a małżeństwa przez mą 16. 
lutego 1;?09 o. z wnios lodaw czyn ią zaw ą-tego za roz­
w iąż nc. Ogłasza się przeto wezwanie, a » v  o zaginio­
nym u zziesout) w w don ioś:i Sądowi lub Dr. Maksy- 
l/dLatu w Sciiiaitkowi xd wrokatow: w  W adow ica h. ktiL* 
reyo ustanawia się kuratorem zagin ionego, oraz obroń­
cą w ęzła m iżeńskiego. Zaginionego w zyw a się, aby 
stawił s ę przed podpisanym sądem łub w inny sposób 

•ciał n i -ć o sobie. Po sześciu miesiącach od dnia og ło ­
szenia tego cdykta w „G azec ie  Lw ow skiej* Sąd na 
ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział iV.
W adow ice, dnia ~'b lutego 1582 r. 46J9
T. JV. i 7/?2/2. Z■irząti/.cisie postępowania celem 

uznania zr> zm arłego i ma;ż -Otwa za rozwiązana, Fran­
ciszek Hi x F ośs) syn jó re ia  i Katarzyny, urodzony 
!87 j r. w Hee-iir.rowicacU, , ouriat Biała, Małopolska, 
r-.-liii. tamże, biorąc ucaisi jako żo łn ierz 91- pułku, 
au.5trjHr.ki2j oii-ony krsjewej, 1.2 ko-mp., w  walkach eh 
froncie w  oskim w dniu 17. siaia 1917 r, zaginął i od ­
tąd o jego  życiu nie iu.c ż uiuej wiadomości. Gdy ża­
lem  przyjąć można, że zajdą warunki domniemania i 
śmierci z ustawy z 31. marca 1618 r. Nr. 128 !;z. u. p, 
i z §  112 k. c. zarządza się na wniosek Anny Foksowei 
postępowanie, celem uznani?. w yż wymienionego z :  
zmarłego, a m iiżcu s tw . m iędzy nim a w n oskotław czy-- 
nią 1-2. s iyctn  a Ufe? r. za d a rtego  za rozwiązane. 
Ogiasza się przeto w ezw anie,' aby o zaginionym udzie­
lono w iadom ości Sądowi lub D n w i Józefow i Kitbicz- 
kcwi adwokatow i w W adow icach, którego usiana wis 
się kuratorem zagu ion ego  i obrońcą w ęzła  ma,'żeń­
ski ego. Franciszka Foksa w zyw a się, aby s ta w i się 
prze^ podpisanym sądem iub w inny sposób dat znać
0 sobie. Po sześciu miesiącach od -dcia  ogłoszenia tego 
zarządzenia w „G azecie Lw ow sk ie j* Sąd na ponowny 
wniosea wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y Oddział IV.
W adow ice, dnia 29. marca 1922. -JC88
T. 451/21/3. W drożen ie  postępowania celem u- 

z- auia za zm arłego. Stanisław Golinczak, Magdalena 
Goluiczak zam. Zając, Marjmuia Golinczak zam. G or- 
ssa w  Tu lig łow arh  i Zofja  Golinczak zam. Hrabowisu­
ska w  M ałpie wnieśli o uznanie P iotra Goliuczaka sy­
na Mauciua za  zmarłego. Z zeznań w n ioskodaw ców  i 
przed łożonego poświadczenia Urzędu gminnego w  Tu- 
iig low acli z 28 lu .ego 19 .2 wynika, że  P iotr uo iiucza  
syn M rema zostat w  roku ’ 1914 pow ołany do anuji 
austrjackiej w r. 19! o p rzebyw ał na Morawach zaś on 
tego czasu nie nu  o nim żadnej w iadom ości zachodzi 
w ięc  domniemanie, żc zmarł. Na podstaw ie ustawy z 
51/3 1918 Nr. 128 Dzpp. wdraża się postępowanie ee -

• lem umawia za zm arłego Oiotra Golioczaka syna Mar­
cina. W ydaje  się przeto ogólne wezwanie aby udzie-

, łono Sądovyi lub kuratorowi p. I-conowi Karsiowi no- 
Ta-jusżówł w K om am ie wiadomości o pow yź w ym ie­
nionym. Sąd tut. ua ponowną prośbę po dniu i paź­
dziernika lb22 rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y O ddział V.
Sambor, dnia 14 lutego 'i922, 3324
T. 28/22/1 Stefan Biały urodzony w Siarzawit 

. 14, stycznia 1S82 żo łn ierz 34 p. obrony kra jowej przed 
świętam i w ielkanocnym i 1915 pod Czarną górą kolo 
M ozo  Laborcz miąf być zabitym. Gdy w obec lego jest 
prawdopodobne, że  osoba wym ieniona poniosła śmierć 
zarządza się i:a wniosek Józefy B iałej postępowanie 
tulem udowodnienia je j śmierci i rozw iązania w ęzła  
małżeńskiego a zarazem  ogłasza się wezwanie aby do 
3 miesięcy od ogłoszenia w „G azecie  Lw ow sk ie j" Są­
dowi albo i>. dr. Kopystiańskłemu adwokatow i w 
Mościsku eh, którego ustanawia się kuratorem i obroń 
cą węzła m ałżeńskiego udzielono w iadom ości o za g i­
nionym. Po upływ ie tego czasu na ponowną prośbę 
Sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgow y Oddział V.
Przem yśl, dnia 2; marca 1922. 4759
T. 2‘i0,-21 /3. W drożen ie postępowania celem uzna

• nia za zm arłego. Iwan G rześków  syn Ołefcsy i Kseńki 
uradzony dnia 1 października 1881 w Kawczu pow iat

■Trem bowla pow ołany w czasie ogólnej m obilizacji do 
czynnej służby w ojskow ej opuści! w sierpniu 1911 
sw o je  m iejsce zamieszkania i jako żo łn ierz brat udział 
w  wojnie św ia ow ej. W  tym samym roku zachorow ał 
pod Przem yślem  ca cholerę i oddany został do pułko­
w ego  szpitala i od tego czasu brak o nim wszelk ich 
w iadom ości. Okoliczność tę stw ierdzają św iadkow ie 
Mar ja Greśków i Fedbo Pypko. Gdy zatem  przyjąć na­
leży, że  zachodą w ym ogi z §  24 ustęp 3 nc. przeto 
w draża się na prośbę jego  żouy Marji z Z inczyszy- 
nów Greśków postępowanie celem  uznania za zm ai- 

: Jego a związku m ałżeńskiego za  rozw iązany. W ydaje 
1 się p rze io  ogólne w ezw an ie aby udzielono Sądowi lub 
: kuratorowi Dr.. Kalynow i adw oka tow i w Tarnopolu 
k tórego równocześnie ustanawia się obrońcą węzła 
m ałżeńskiego w iadom ość o zaginionym. Iwana G rześko- 

iw a  o i!e ży je  w zyw a  się, aby przed niżej w ym ie­
nionym sądem s taw ił się, fttb w  inny sposób uwiado­
mił o  życiu. Sąd tutejszy ua ponowną prośbę po upły- 

;w ie  roku od dnia og łoszen ia  edyktu w Gazeete tirzę- 
Id o w s j rozstrzygnie o  wniosku.

Sąd ok ręgow y O ddział V.
Tarnopol, dnia 20 marca. 1922. 4839
T. 24/28/8. W drożenie postępowania eeiem  u- 

frznania za zm arłego. Paw eł Szwarcowsk? syn O .m frego
1 Anastazji urodzony 24 października 18J2 w W oli ma­
zow ieck iej pow iat Tarnopol pow o łany w  czasie o g ó l-  
nci mobilizacji sił zbrojnych byłej Monarchji austr. 
w ęg. do czynnej służby przy żandarm erji opuścił w  
roku 1914 swoje miejsce, zamieszkania. W cie lon y z o ­
stał następnie do wojska i popełn ił w  r. 1916 w  Leit- 
nie w Styrji sam obójstwo a trupa Jego t  poderżn ięte :u 
gardłem  w idzieli Atanazy D ąbrow icz i Marciu KaFriski. 
( id y  zatem można przyjąć że  zachodzą wymogi z §

•24 ust. 3 uc. p rzeto  wdraża się na prośbę jego rodzeń­

stwa Kuby Sawarcowskiego i M irty  z Szwar;ow .;ldćb 
Czer-swatei postępowanie ee!eai uznania za zm arłego 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są­
dow i :ub kuratorowi Dr. jam poierow . adw . w  fan io - 
połu wiadomość o .zaginionym. Paw ia  Szwareowskiego 
»  i|-. ży je  w zyw a się aby p ized  sFżej wymienionym 
sądem staw ił się lub w inny sposób uwiadomił o  ży­
ciu. Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po,-upływie roku 
e:S ogłoszen ia edyśc.u w  G azecie urzędowej lo zstrzy - 
gnic o wniosku.

Sąd okręgow y Oddział V.
Tarnopol, linia 20 marca 1922. 4843
T. 235 20'4. W drożen ie postępowania celem  u- 

: znaniu za zm arłego- Semko Jakimczuk urodzony 8 lu­
tego 1835 w- W olicy  powiat blcałat powołany w  czasie 
ogólnej mob.tizacj: do wojska austr. opu ść ł w r. 1914 
sw oje  m iejsce zamieszkania i jako żo łn ierz  brał udztaś 
w  w ojn ie  św iatow ej i w czisśe te iź e  bez w ieść ’ zag i­
nął. Od teg > czssu nie deje o  sobie żadnego zuak1.: 
życia co stwic.-dza pośw iadczenie Urzędu gm innego w 
w o licy  z l ‘.i listopada 1920 oraz zezna.n tt Marji Jakim- 
czuk pod przysięgą złożone. Gdy zatem należy przy­
jąć,że zacitodzą wym óg: domtiiemsnła śm ie rc i'z  §  24 
u5t. } uc. przeto wdraża się na prośbę je g o  żony 
Mstrji Jakimczuk postępowanie celem  uznania za zmar­
łego. W ydaje się przeto ogólne wezw anie, aby udzie- 
lono sądowi lub kuratorów, D row i F ischerowi adwoka­
tow i w Tsn icpo 'u , którego równocześnie ustanawia się 
obrońcą w ęzła  małżeńskie** i  w iadomości o pow yże 
wyinieiiionytn. Semka jak nicziika o iic ży je  w zyw a s:ę 
aby przed niżej wym ienionym  Sądom stawił się lub 
w inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy nr, 
ponowną prośbę po upływ ie 6 mierćę- y od dnia tego 
ogłoszeń a w „G a zec ie  L w ow sk ie j" rozstrzygn ie o 
Wi. csfcu.

Sąd ok ięgow y Oddział V.
Tarnopol, dnia 9 marca 1922. 4785

T. 485/19/3. W drożenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Antoni Sikorski, ur. 19. maja 1871 
w Baszm górnej po\v. Lubaczów jako rolnik „w  Sie­
niawce :ui Lubaczów stale zamieszkały, z wybuchem 
wojny św iatowej w sierpniu 1914 został w zię ty  przez 
wojska węgierskie w raz z własnym zaprzęgiem  jako 
podwoiła, miał też odjechać ponoś w  kierunku K ró­
lestwa Polskiego i odtąj} też wszelki ślad o nim zaginął. 
Gdy wobec tego jest prawdopodobnem, że Antoni Si­
korski jKmiósł śmierć, przeto na prośbę Macieja Si­
korskiego wdraża się postępowanie celem uznania za 

PSmirłego. W ydaje sje w ięc przeto ogólne wezwtm ie, 
alty uwiadomiono Sąd albo kuratora adw. Dra Sa­
lomona Bucłistaba' we Lw ow ie  aż do diHa 1. lipca 5920
0 zaginionym Antonim Sikorsltim. Po  nptywfe pow yż­
szego czasokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dow odów  będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd ok ręgcw y  cyw ilny. Oddział VII.
L w ó w  dnia 17. grudnia 1919. 4150
'I. 222/21. W drożenie postępowania celem uznania 

za zmarłego. Michał Cnaś syn ..lacka i Anny, urodź. 
21. sierpnia 1885 w Bmyr.aćh i tamże zam ieszkały brał 
udział w wojnie jako żołnierz austr. przy 15 pp. 1 komp.
1 wedle przeprowadzonych dochodzeń poszukiwany ja­
ko chory na cholerę jechał przy końcu października 
1914 w otwartym  wagonie towarowym  z Przem yśla 
na W ęg ry  i od tego czasu brak o nim wiadomości. 
M ożna zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawowego 
dotnrtiemania śmierci j>o myśli par. 24 1. 2 u. c. wzgi. 
ust. 31. marca 1918 Nr. 12S Dzpp. W obec tego na 
wniosek Katarzyny Chaś ur. Biłecha wdraża się po­
stępowanie. celem uznania wym ienionej osoby za 
zmarłą, a związku małżeńskiego zaw artego na dniu
11. listopada 1910 m iędzy wymienionym a wniosko- 
dawczyrną za rozw iązany. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić Sądowi albo ad.w. Dr. Kazim ierzow i 
Witkowskiemu w e Lw ow ie , którego ustanawia się kura­
torem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. Zaginionego 
vvz,ywa się. aby się jaw ił przed podpisanym Sądem, 
o ile żyic. u.ih w inny sposób dał znać o sobie. Po 
dniu 9. stycznia 1922 jednak nie prędzej jak w 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego zarządzenia w gazecie 
urzędowej Sąd na ponowmy wniosek w yda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd ok ręgow y cyw ilny. Oddział VII.
L w ó w  dnia 9. lipca 1921. 4157
T. 204/21 ;'3. Zarządzenie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Michał Pernarowcki s. Sterana, uro­
dzony 2S. lutego 18-89 w Korniowie pow. Horodenka, 
ożeniony od 17. lutego 1913 7. Małanką z Tedorów  
wedłe zaprzysiężonych zeznań świadka i wnioskodaw­
czymi Alałanki Pernarowskiej, tenże nieobecny w r. 
1916 zachorował na tyfus plamisty i zostaf przez żo ł­
nierz;,’ austr. odw ieziony do wojskowego szpitala epi­
demicznego w Horodence. VVra_z z nieobecnym M i­
chałem Pernarowskim  s. Stefana przebyw ała w tym­
że szpitalu w Horodence Rozalia Berezow ska z R gi- 
niowa- żona funkcjonariusza kolei i, j ta opowiadała 
deponentce, że  dowiedziała się od żołn ierzy, że mąż jej 
zmarł w  szpitalu w  Horodence. Usiłowania ku prze­
słuchaniu śwjadka Rozalii Berezowskiej pozostały bez 
skutku, albowiem świadek Berezowską, wedle pisma 
Sądu pow. w  Czortkow ie z 7. grudnia 1921 He. 
230531/2 w C zortkow ie jest nieznany. Naczeln ictwo 
gminy w  Korniow ie pismem z 22. kw ięjnia 1921 stw ier­
dza, że nieobecny Michał Pernarowskf .w 1916 r., 
przez wojska austr. przetransportowanj' z pwwodu 
choroiiy tyfusu do szpitala w  Horodence dotychczas 
do gminy- nie w rócił i miejsce jego pobytu jest nie­
znane. Gdy ziitem liio^ia przyjąć, że zaistnieją warun­
ki ustawowego doinuiemanła śmierci w myśl paj. 24 
1. 2 uc. i par. 1 ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 
128 i rozp. min. z 8. kwiętnią 1918 Nr. 134 Dzpp., wdra­
ża się na wniosek Małanki z Fcdorów  Pcrnarowskk. 
żony zagintotiego postępowanie celem uznania w ym ie­

nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się w e­
zwanie, ażeby udzielono -wiadomości o  zaginionym Są­
dowi, albo y. aclw. Dr. Werberov/i w  Horodence. któ­
rego ustanawia się kjiratorem nieo!>ccnego. Michała 
Pernarowskiego Stefana w zy w a  się. o  ile żyje. aby 
stawił się przed podpisanym Sądem lub w  inny spo­
sób dal znać o sobie. Po dniu 1. marca 1923 jedna­
kow oż nie wcześniej jak po 1 roku od dnia ogłosze­
nia tego edyktu w  gazecie urzędowej, Sad na pono­
wny wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgow y. Oddział IV  
Kołom yja dnia 2. lutego 1922. 4677
T. 238/2R3. Zarządzenie postępowania celem dziu ­

nia, za zmarłego. P e tto  Ciompeła syn Piotra i Zofii. ur. 
w Jasionowie polnym pow. Horodenka 26. czerw ca 
1884, ożeniony od 21. maja 1907 z Agnieszką z Pasz­
czaków , weclie zaprzysiężonych ze.ęnań świadka i 
wnioskodawczym  Agnieszki Ciempeła, powołany zost*>ł 
sv sierpniu 1914 r. jako szeregow iec 58 pułku piechoty 
do służby wojskowej w armii austriacko-węgierskiej. 
Ostatni raz pisał deponentce w 1916 r., w  1918 r. 

'otrzym ała deponentku pakiet, w  którym  mieściły się 
rzeczy  Piotra Cłompe.ly syn Pejtra, adresy te*goż i 

lis ty , które deponentka do tegoż pisała. W ed le za­
przysiężonych zeznań świadka Semena W iznirkiego, 
który pełnił służbę wojskową z nieobecnym Petrem  
Ciompeła synem Piotra w tej samej kompanii ua 
froncie rftmnriskiiri. W  1916 r. żołn ierz niepamiętnego 
rannego doniósł świadkowi Wizińskiemu, że P iotr 
Cio-rnpeła granatem ciężko został ranionym, gdy świa­
dek przyszedł na miejsce gdzie znajdował się P iotr 
Ciompeła już go nie zastał, a saniteci opowiedzieil 
świadkowi, żc P iotr Ciompeła odw ieziony został do 
miejsca opatrunkowego. Od tych sanitetów dowiedział 
się świadek, żc P iotrow i Ciompeia granat oderw ał 
część z nogi kolo uda, i zranił jedn ąrękę i że P iotr 
Ciompeła ż y ć  nie będzie. Na drugi dzień od tych sa- 
nitetów dow iedział się świadek, że P io tr  Ciompeła 
już zmarł. Świadek Nykołu Krawczuk dow iedział się 
od Semena Wizśńskiego w  1916 r.. że P iotr Ciompeła 
ciężko został ranny i gdy świadek poszedł koło cmen­
tarza w m iejscowości gdzie C ionm fła został raniony, 
zobaczył krzyż z napisem Piotr Ciompeła. Urząd gm i­
ny w Jasicaowic polnym: Pon iew aż żona 18. lutego 
1922 L. 53 poświadcza Piotra Cinrnpeły w iesienr I9 i7  
r. nadeszło zawiadomienie z komendy wojskow ej, że 
Ciompeła zmarł i nade słano w ów czas tegoż zegarek 
medal i krzyż waleczności. Ody zatem można przy­
jąć. że zaistnieją warunki ustawowego domniemania 
śmierci w myśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 ustawy z 31. 
marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8 .kwietnia 
1918 Nr. 134 Dzpp., wdraża się na wniosek Agnieszki 
z Baszczulców Ciompeła żony zaginionego postępowanie 
ceicin uzjlm ia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
Ogłaszs się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sadowi albo p. adw. Kosakowskiemu w 
Horodence. którego ustana wis się kuratorem Peira 
Ciompcły s. P iotra tegoż nieobecnego Petra Ciornpeły 
s. P iotra w zyw a  się. o ile żyje, aby stawił się przed 
podpisanym Sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po di:;:; i. września 1922 jednakowoż nic wcześnie! 
jak w  6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w  ■ 
gazecie uriseduwej. Sąd ila ponowny wniosek orzek­
nie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgo\vv. Oddział IV.
Kołomyja dnia 22. lutego 1922. 4678
T. 130Ó/20/7. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Otena z Tuzów  Łozińska córka M iko­
łaja i Zotji, ur. 5. lipca 1S76 w Hucisku, rolniczka 
i tamże zamieszkała wedle przeprowadzonych docho­
dzeń opuściła dnia 25. lipca 1899, a wedle zeznań 
ks. Aleksandra Jaremkiewicza. który otrzym ał list oii 
ks. S ieicckiego z Konstantynopola r. 19117 lub 1908,' 
miała tam przebywać zaginioną, w  szpitalu dla nieuie-- 
czalnycii i od tego czasu brak o niej wszelkiej w iado­
mości. Można zatem przyjąć, iż zajdą warunki usta­
w ow ego  domniemania .śmierci po m y ś li 'par. 24 i. 2 uc. 
wzgi. ust. z 31. marca 191.8 Nr. 12S Dzpp. W obec tego 
na wniosek wnioskodawcy Iwana Łozińskiego wdraża 
się pestępowajije celom uznania wym ienionej, osoby za 
zmarłą, a związku małżeńskiego zaw artego na_ dniu, 
18. listopada 1395 m iędzy wymiiynor.ym a yu ioskodaw- 
cą za rozw iązany. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić Sądowi albo a’dw. "Dr. Stani-jławowi K orytce ' 
w e Lw ow ie , którego ustanawia się kuratorem oraz o- 
brońcę węzła małżeńskiego. Zaginionego w zyw a  się., 
aby jaw ił się przed podpisanym Sądem, o ile żyje. lub 
w  inny sposób dał znać o sobie.' P o  dniu 12. s tycz­
nia 1923 jednak nic prędzej jak w  6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia w gazecie urzędowej,' 
S.:J na ponowny wniosek w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd lik ie ro w y  cyw ilny. Oddział M L  
Lwów dnia 12. lipca 1921. 4153
T. 288/20/4. Zarządzenie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Jacko Nazarłjczuk ve l Nazareiczuk ‘ 
syir Fedora, urodzony .30. pażdzierrtika 1880 roku 

w  Siemakowcach powiat Tniatyn. ożeniony od 24. li­
stopada 19t>4 r. z W asyłjntą z .Maksymiaków. wedle 
przeprowadzonych dochodzeń przez zaprzysiężone ze­
znania świadka i wnioskodawczym  W asy łyn y  z  Maksy- 
miaJców Nazarijcr.uk i Iwana Maksymiaka 1'eriora 
przed 13 laty wyjechał do Kanady. Ty lko w  ciągu 
pierwszego roku jego pobytu pisał żonie mąż. Od 12 
lat niema żadnej wiadomości. W ed le  poświadczenia 
Urzędu gminy w  SJemakowcach z dnia 28. stycznia 1922 
L. 11 niema od 12 lat w gminie w iadom ości o życiu lub 
śrnterci .lacka Nazarejczuka syna Fedora. G dy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warutikf ustawowego do- 
nmieniania śmierci w meśl par. 24 1. 2 nc. i nar. 1 usta­
w y z 31. marca l ' fi8 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z S



kwietnia 1918 Nr. 134 Dzp.p.. wdraża się na wniosek I 
iWasytyny z  Maksymiuków Nazarejczuk ż o n y  nieobe­
cnego postępowanie c e l e m  uznan ia  wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi lub p. adw. j 
Dr. Karplow ie w  Zabłoto-wie, którego ustanawia się 
kuratorem i obr. w ęzła  małż. Jacka Nazarejezuka F e-j 
•dora w zyw a  się, o ile ż.yie. aby stawił się przed pod- j 
.pisanym Sądem lub. w in n y  sposób da? znać o  sobie.. 
Po dniu 1. lutego 1923 jednakowoż n ie  wcześniej jak J 
w  r o k  od dnia ogłoszenia tego ed y k tu  w  gazecie urzę-j 
riowei, Sąd tia ponowny w n io s e k  orzeknie ostatecznie
0 uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu w ęzła małż.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja dnia 31. stycznia 1921. 4674

T. 1336'20.10. W  sprawie uznani;! za ziharlego A n ­
drzeja Marchwlńskiego prostuje się uchwałę z dnia 25. 
lutego 1921 Ip. 5 w tym kierunku, że imię zaginionego 
ma opiewać Aadrzei M arch w ick i, a nie jak mylnie 
podano Ludwik Mmclrwniśki.

Sąd okręgow y cyw ilny, Oddział VI!.
L w ó w  dnia 20. marca 1922. 4986

T . 641/19/20. W drożenie postępowania celem uz-na- 
Tiia małżeństwa za rozw iązane. Franciszek Czerniak 
syn Jana, ur. 11. lipca 1879 w  Stokach, .ostatnio tamże 
zamieszkały, bra! udział w wojnie jaka żołnierz austr. 
19 p. obr. kraj. wedle przeprowadzonych dochodzeń 
Zmarł w  Rosji dnia 25. lipca 1917. W obec tego, na 
wniosek Rozalii Czerniak wdraża się postępowanie 
celem uznania związku małżeńskiego zaw artego na 

\jniu 28. stycznia i 902 m iędzy wymienionym ą_ w nio­
ski,'dawczynią za rozw iązane.’ Wiadomości o zaginionym 
należy udzielip Sądowi, albo ad w. Dr. Altschullerówi we 
Lw ow ie, którego^nsianawiu się kuratorem w a ż  obrońcą 
wczła małżeńskiego. Zaginionego w zyw a  się. aby się 
jaw ił przed podpisanym Sądem..’ o ile żyje. iub w inny 
sposób dał znać o sobie. P o  dniu 20. października 1922 
jednak nic prędzej jak. w  6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
tego zarządzenia w  gazecie urzędowej Sąd na pono­
w ny wniosek' w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd ok ręgow y  c yw iln y  Oudziat AU.
L w ó w  diiin 20. marca 1922. 4205

• T. 406/21/6. W drożenie postępowania celem uznania 
Ta zm arłego. Maksym Kuzik syn Grzegorza i Kata­
rzyny, nr. 1. lutego 1867 w  Gródku Jag. i Zofja z  

,'Sołowijów Kiiz.ikuwp, córka Jurka i. Aniiy, ur. .12, w rze- 
?śnia. 1.866 ,%v Doljnianąęh p o w .. Gródek Jag., wyjechali 
'16. czerw ca 1915 z. dziećmi -do Rosji i sam wedle 
^przeprowadzonych dochodzeń.w  rniciścowóści W aiow ce 
zm arli nn wiosnę 1918 na tyfus najpierw Maksym, a 
'w kilka dni później Zofja. Można zatem przyjąć, iż. 
(zajdą warunki ustawowego domniemania śmierci po 
m yśli par. 24 !. 2 u. c. w zgl. ust. z 31. marca 1918 Nr. 
'128 Dzpp., zarządza się tedy na wniosek ,iwana Ko- 
nąfotkiegp jpostypowanie celem uznania ; _w%npep.ip-, 
hycli' os.ob’ za ' zmarłe. Ogłasza się, za tem ' wezwanie,; 
•aby . udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi iub' 
P aw łow i Bujakowi z Bolim ów ustanowionemu kurato­
rów , zaginionych. Zaginionych zaś wży.wa się, aby się 
ijąwiii przed podpisanym Sądem, o ile żyją, lub w  inny 
.sposób dali znać o sobie. Po 5 miesiącach od dnia o_ 
•głoszenia w  ..Gazecie Lw ow sk ie j11 S.ąd na ponowny 
Nynidsek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd ok ręgow y  cyw ilny, Oddz.iał VII.
L w ów  dnia 25. lipca 192L 4144
V. 573/21/5. Zarządzenie postępowania celem udo- 

twódnieuia śmierci. Filip Bcraczuk syn Grzegorza, u- 
irodzony dnia 24. października 1870 w Uhrynowie, rol­
nik tamże zam ieszkały, zm arł jako podwoda arrnji u- 
kraińskiej dnia 24. lisiego 1920, w powiecie Olchopol 
gub. Podolskiej, eo Stwierdzili naoczni św iadkow ie: 11- 
ko Dragan i Semen Kościuk. W obec tego zarządza się 
jna wniosek M arty  Boraczuk postępowanie celem u- 
dowodiiienia śmierci, a zarąz.epi ogłasza się w ezw a ­
nie, aby do dnia 1.. sierpnia 1922 udzielono Sądowi 
wiadomości o wymienionym lub kuratorowi adwoka­
to w i Dr. Juljuszowi Noyotnyinnu we Lw ow ie . P o  
'upływie tego terminu i po ..przeprowadzeniu dowodów, 
Jednakowoż1 nie prędzej, jak w trzy  miesiące od dnia 
/ogłoszenia tego zarządzenia w  gazecie urzędowej, Sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd ok ręgow y cyw ilny, Oddział VII.
Lw ó w  dnia 24. listopada 1921. 4149
T . 133/21/4. Zarządzenie postępowania, eeicm udo­

wodnienia śmierci, iłasz Didach s. Petra, urodzony (i. 
kwietnia i960 w  Rusowie pow. Śniatyn, wstąpił po 
rozpadnięciu się Austrji do wojska ukraińskiego z  koń­
cem roku 1918 iub z początkiem J919, skąd jakiś czas 
'pisał listy, poczerń wszelk i słucli o nim zaginął. W e ­
dle zaprzysiężonych zeznań św iadków O leksy Żub- 

tryna iwana z Potoczka i N ikieiora Koznieuki z  Rusowa, 
służył zaginiony Iłasz Diduer Petra  razem z nirn w 

.'wojsku ukraińskiem, gdzie w dniu W ielk ie j Soboty na 
W ielkanoc 1919 r. został przez drugiego żołn ierza u- 
k mińskiego, stojącego na warcie zastrzelony w  ciiwill. 
|gdy chciał tego ..ostatniego, .będąc przebrany w  serdak
1 kucztnę przestraszyć. Sw jadkaw ie zw łok i Iłasza Di_ 
ducha rozpoznali i uczestniczyli w  pogrzebie. Ody 
zatem można przyjąć, że istnieją warunki ustawowego 
'domniemania śmierci w  myśl par, 24 1. 2 uc. i par. 1 
aistawy z  31..marca 1918 Dzpp. Nr, 128 i rozp. min. 
z  8. kwietnia 1918 Nr. 134 Dzpp., zarządza się na 
•wniosek ojczym a zaginionego Onufrego Slobodz.iana rol­
nika w  Rusowie postępowanie ęelern uznania w ym ie­
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się, w e ­

zw an ie , ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Są­
dowi albo p. adw. Dr. Senicmiukowi w  Śniatynie, któ­
rego ustanawia -się kuratórein. Rasza Diducha s. Petra 

.w zyw a  się, o ile żyje. aby staw ił się przed Sądem 
podpisanym lub .w. inny sposób dał o sobie znać. Po

dniu 25. grudnia 1921 jednakowoż nie wcześniej jak
w 3 miesiące od dnia ogłoswaibi tego ecfyktu w gaze­
cie urzędowej, Sąd na ponowny wniosek, orzeknie o- 
Śtatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd .'kręgowy. Oddział IV.
Kołom yja dnia 25. czerw ca 1021. 4675

T. 151/21/3. Zarządzenie postępowania celem uzna­
nia za zmarłego. Semen ITepyez Semena, urodzony 29. 
września 1888 r. w  Kosow ie powiat Kosów , ożeniony 
od' '6. ' czerw ca 1913 z Marianną ,"Ą iMfchalcz.ylęó.wf 
I-o  Kuba Kasajłuk 2-o Kuba Hcpczć, pow ołany z 
pierwszą ogólną mobilizacją >£ sierpniu 1914 do austria­
ck ie j's łu żby  -wojskowej, wcielony do .. 24 pułku piech. 
Ostatni raz pisał żonie w  1915, która tę kartkę o trzy ­
mała w r. 1916. W edle pisma Urzędu gminy w  W ierz- 
bowcu z dnia 4. marca 1921 zaginiony powołany w 
1914 r. do służby wojskowej, dotąd do gminy nie po­
wróci!. a wedle krążących pogłosek został zabity na 
froncie serbskim. Gdy zatem modna przyjąć, że zaist­
nieją warunki ustaw owego domniemania śmierci w  
myśl par. 24 I. 2 uc. i paj. 1 ustawy z  31. marca 1918 
Dzpp. Nr. 128 i rozp. tnin. z 8. kwietnia 1918 Nr. 134 
Dzpp., zarządza się na wniosek Marii z M ichalczyków 
'- o  Kuta Kasajłuk 2-o Kuba llepycz żony zaginionego 
postępowanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarażeni ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości n zaginionym Sądowi, albo p. adw. 
Dr. Karpińskiemu adw. w Kosowie, którego ustanawia 
się kuratorem zaginionego Semena Hepycza, aby stawił 
się przed podpisanym' Sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. P c  dniu I. maja 1922 jednakowoż nie 
.wcześniej jak w  6 miesięcy- od clrrla ogłoszenia tegc 
edyktu w  gazecie urzędowej. Sąd na ponowny wnio­
sek Marii l-o  Hepycza orzeknie ostatecznie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Kołóruyia dnia 28. października 1921, 4676
T . 279/21/5. Zarządzenie postępowania celem uzna­

nia za zm arłego, W asyl flnenjan syn Fedora, urodzo­
ny w Luce powiat Horodenka 7. •marca 1896 r., ożenio­
ny od 2. lutego 1919 r. z Haiią z Sawczuków, wedle 
zaprzysiężonych zeznań świadka i wnioskodawczym  
Hatji Jlhemai! w 1919 r. odszedł do wojską ukraińskie­
go do Baczacza. ■ Żadnej w iadom ości, deponentka od 
nieobecnego po jego odejściu do wojska nie o trzy ­
mała. W edle zaprzysiężonych- -zeznań świadka Michała 
Jurija s. . Nykoly. który podał, że znał dobrze W asyla  
H n e iiip a  jako - sw ego sąsiada i tow arzysza broni z 
czasu wojny św iatowej, że w iecie 1919 r.. niepamiętne­
go bjfżej świadkowi dnia. K iedy już na południowym 
brzegu Dniestru b y ły  wojska, rumuńskie, nadjechała z 
Bucżaćza patrol ukraińska, która m iędzy innymi za­
brała deponenta i W asyla Hneniaua do poboru do Bn- 
czacza, skąd pi> wcieleniu icli do wojska wysłano z 
oddziałem w  kierunku do Podhajce, że w  czasie mar- 
rSKjt ,9'f.ii gU.egii j.^ i-ac^łj; do- domu. Za Potokiem złotym ' 
pr^y,dybąfą j c h  pąjępl ukraińska, odprowadziła .do- W o- 
zitow a i przydzieliła do kompanii ukr. stojącej w tej 
wsi. P o  kilku dniach wysłano ich w  kierunku do Ha­
licza, M ariynow a, że w  połow ie lipca 1919 r , wojska 
polskie o tw orzy ły  ogień, żołnierze ukraińscy poczęli 
uciekać i zbierali sie w  M artynowłc, niektórzy wraeidl 
ranni, jednak W ąsy] Hnetnan nie w rócił i deponent nie 
wie co się z nłtn . stało. Zwierzchność, gminy Luka pi­
smem z dnia 5. lutego 1922 L.-.5 doniosła Sądowi; że 
od czasu gdy W asy! Hneman powołany zoslal na wojnę 
ukraińską niema ą  nim żadnej wiadomości. Gdy zatem 
można przyjąć, .że zaistnieją warunki ustaw owego do­
mniemania śmierci w  myśl par. 24 1. 2 uc. i par. I 
ustawy z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp., min. 
z 8. kwietnia 1918 Nr. 134 Dzpp., wdraża się ńa .w n lo- 
sek Hatji Fiueman żony zaginionego postępowanie ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi, albo p. adw. Dr. Siiberntanowi w  
Obertynie. którego ustanawia sie kuratorem zaginio­
nego i obrońcą węzła małż. W asyla Hnemana z Hatją 
ze Sawczuków! W asy la  Hnem ana.s .,Fedora w zyw a  się 
o iie -żyje, aby stawił sic przed' podpisanym Sądem, 
luli w inny sposób dał znać’ o sobie, P o  dniu 1. w rze ­
śnia 1922 jednakowoż nie wcześniej jak w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w  gazecie urzędowej, 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego i rozwiązaniu, małżeństwa,

.Sąd okręgow y. Oddział IV.
Kołomyja dnia 22. lutego 1922. 4679
1 . 336-21/4. Zarządzenie postępowania celem uzna­

nia „a zm aitego. W asyl S zczygo ł syn Jakowa, urodzony 
dnia 7. studnia 1888 w  Czernelicy powiat ’ Horodenka, 
tamże przed wojną zamieszkały, ożeniony od dnia 15. 
lutego 1914 z  Katarzyną z M ykietiuków, odszedł w 
czasie p ierw szej ogólnej mobilizacji w  sierpniu 1914 
Z 36 p obrony krajowej na wojnę. W  parę dni po 
jego odejściu do wojska przem aszerował ze swoim puł­
kiem przez Florodenkę na front rosyjstji. W  roku 1917 
otrzym ała od niego żona dwie kartki z niewoli ro­
syjskiej: poezem wszelki słuch- o nitn zaginął. W y ­
w iady zony zaginionego Katarzyny Szczyg jłf w  biurze 
w yw iadów ezem  Czerw onego K rzyża pozostały bez 
skutku. M odle poświadczenia urzędu gminnego w  C zer­
nelicy z dnia 29. sierpnia 1921 zaginiony - W asy l Szczy- 
p,oł Jakowa dotychczas z wojny do gminy nie po­
wrócił. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa- 
mnki ustawowego domniemania śmierci w myśl par. 
24 1. 2 uc i par. 1 ustawy, z 31. marca 1918 Dzpp. Nr. 
1.28 i rozp. min. z  8. kwietnia *1918 Nr. 134 Dzpp., 
wdraża się na wniosek żon y .‘ 'zaginionego' Katarzyny 
Szcżygo ł z M ykietiuków gosp.' z ’ Czernelicy postępo­
wanie ćeiciu uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie/ ażeby udzielono w ia­
domości o zaginionym Sądowi, albo o, adw. Dr. Leo­

nowi Schulbąuinowi w Kołom yj!, którego ustanawia 
sie kuiątorem. W asyla  Szczygoł syna Jakowa w zyw a  
się, o iłe żyje. aby stawił się przed podpisanym Są­
dem. . lob w  inny sposób dał zr.ać o sobie. j? o  dniu 1. 
czerw ca 1921 jednakowoż nie wcześniej jak w  6 mie­
sięcy od dnia. ogłoszenia tego edyktu w gazecie urzę­
dowej, Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okregosęy, Oddział IV.
Kołom yja dnia 1. listopada 1921. 4680
'i.  770)20/5. W drożenie postępowania celem uzna­

nia za zmarłego. Ignacy Derkało syn Romana, urodź, 
w Woj./iłowie dnia 1. stycznia 1SS2, pomocnik litogra­
ficzny ostatnio zam ieszkały w e Lw ow ie , brał udział 
w wojnie św iatowej i wedle przeprowadzonych docho­
dzeń dostał się do niewoli rosyjskiej. Ostatnia wiado­
mość pochodzi z 12. sierpnia 1917. Mężna zatem przy­
jąć, iż zajdą 'waninki ustawowego domniemania śmier­
ci po myśli par. 24 1. 2. uc. wzgl. ust. z  31. marca 19!8 
Nr., .128 Dzpp. W o it-c  tego na wniosek Anny Durkalo 
wdrnta sit postępowanie celem uznania wymienione! 
osoby ża zmarłą. Zaginionego zaś w zyw a  się. aby się 
jaw ił przed podpisanym Sądem, o iie żyje. lub \y inny 
sposób dał znać o sobie. Do dniu J. sierpnia 1921 Sąd 
na ponowny wniosek w yda ostateczne -orzeczenie.

Sad ok ręgow y  cyw ilny Oddział VII.
L w ó w  dnia 23. listopada 1920. 4218

L: 1239. Ogłoszenie konkursu. Na W ydzia le Roini- 
czo-ieśriczym  Politechniki Lw ow skie) wakuje płatna 
docentura ..Elementów wyższej matematyki", na któ­
rej obsadę Rektorat rozpisuje niniejszem konkurs ż  ter­
minem wnoszenia -podań do 31. mają br. Wyjaśnień u- 
dziela Dziekan W ydziału Pro i. Dr Zygmunt Klenien 
sizw icz. ,

Dr. HM;er nip. Rektor.
L w ó w  dnia 10. maja 1922. 4985

1.. ' 8341 '22. Niniejszem rozpisuje sie postępowanie 
konkurencyjne celem stałego obsadzania hurtowni ty ­
toniowej połączonej z drobną sprzedażą tytoniu w T s - 
eżynje kolo, Rzeszowa. V.’ czasie od 1. maja 1921 do
50. kwietnia 1922 wynosił ciociiód brutto z tych przad- 
siębioi stw kwotę 773.542 Mkp. 84 fen. U przyw ile jow a­
nymi konipeteirtoin zostanie przedsiębiorstwo to nadane 
za .przyznaniem 1-proc. prowizji składowej i przypi- 
siłiiibni zwrotu “zyskp- w  -m yśl reskr. Izby skafffpwei z

kazania się, iż posiadają gotów kę 2 0Ull.it00 Mkp. pp_ 
trzebną do prowadzenia tegoż przedsiębiorstwa. O ierty  
sporządzone na przepisowych drukach należy wnosić 
najdalej do dnia 10. czerw ca 1922 godz. 11' rano na 
ręce Dyrektora okręgu skarbowego w  Rzeszow ie.

Dyrekcja okręgu skarbowego,
R zeszów  dnia 6. maja 1922. 4905 1— 3

C. 190/22/1. Edykt. P rzec iw  nieobjętej masie spad- 
kowc/i śp/ Katarzyny Blanz wniesiony został przez Ja­
na Filipa 2 im. P lanz rolnika w  M ogile pozew o w ła­
sność parceli gruntowej 862 w  K£zywotułach poło­
żonej. Na podstawie tego pozwu wyznacza się termin 
do rozp raw y  na dzień 6. czerw ca 1922 o godzinie 8 
rano w  tutejszym Sadzie, sala Nr. 3. Celetn strzeżenia 
praw tej nieobjętej masy spadkowej ustanawia się ku­
ratora w  osobie Jakóba Herman.^ komisarza gminnego 
w Mogiłkach. Tenże kurator zastępować będzie nieoi>- 
jyta masę spadkową w  rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki masa obiętn nie zostanie.

Sąd pow iatow y. Oddział i,
Otynia- dnia. 6 maja 1922. 4978
Prez. 35189. Obwieszczenie. Sąd apelacyjny we, 

L w o w ie  ogłasza, że Jan Wolnik. notariusz w Poaw o- 
foczyskndi przeniesiony do Brodów, dnia 36. kwietnia 
1922 urzędowanie w  Brodach obejmuje.

P rezes Sądu anefacyjnego.
L w ó w  dnia 26. kwietnia 1922. 4924 1— 3
Prez. 15527. Obwieszczenie. Sąd apelacyjny w e 

L w ow ie  ogłasza, że Stanisław Siawik notariusz w Ko- 
nyczyńcach przeniesiony do Zborowa z dniem 1. maja 
1922 urzędowanie w Zborow ic obejmuje.

Prezes Sadu apelacyjnego.
L w ó w  dnia 29. kwietnia 1922. 4925 1— 3

i
P . 9122. Ogłoszenie pozbawienia wła.snowahwśei.! 

Uciiwałą Sadu pow ia tow ego w  Mielnicy z dnia 31. mar-: 
ca 1922 L. 11/18 pozbawiono cato>w ide własn<wolno- 
ści Sewerynę z N es tw ow iczów  Błońską z Fi lipko w iec .: 
a to z powodu choroby umysłowej. Kuratorem ustano-' 
w ioco Dniytra iiirmeniuka syna W asyla  z L ihpiowtec, 

Sad powia-towy, Oddział [II.
Mielnica dnia 2. kwietnia 1922. 4812
L. ’ 3/21/6. O głoszen ie  pozbawienia własnowiłinośd.: 

Stefania W yrob ęk  lat 27 stanu wolnego z Juszczyna 
została całkowicie pozbawiona własnowolności z  po-' 
wodu ehoroby umysłowej. Kuratorka ustanowiono 'e j : 
matkę AATktorię i-o  W Ąrobkow ą 2-o Salową w  Jnszęzy- 
nib Nd''-7!̂ ? • ’ :

-r : - Sąd pow iatowy. Oddział I.
M a fó> ; dnia 14. marca 1922. 4S33
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P. Ul. 50/22. Ogłoszenie. Uch w a lą .z  dnia 28- stycz­
nia 1922 L. Ili. 11 *21 Nykoły Sofo)).vaifca ze S try ja . po­
zbawiono częściowo w łasna wolności t- powodu marno­
trawstwa. Doradca ustanowiono Józefa Rypiaka z Do- 
ifcrzan.

Sąd pow iatowy. Oddział 111.
Stryj dnia 25. marca 1922. 4837

. U. '  II. i:J'.'22r(i. Ogłoszenie pozbawienia własrso- 
wohiaści. Uchwałą Sądu pow istow ęgo w Stryju z dnia 

’ 2 \  grudnia .1921 łez. i.. \ i|. 12'21. pozbawiono całkn- 
.wicie własn<v.volności .lorka Dańyłkowa. rolnika w 
Zalinie z powodu choroby umysłowej. Kuratorem usta­
nowiono P aw ła  .Marznie z Zutina.

Sąd pow iatow y. Oddział VII.
Stryj diii;1, i o. marca 1922. 4976

F I R M Y . 1
Firm 1322/21. Zarejestrowanie Stowarzyszen ia spół­

dzielczego. Wpisano do rejestru Spółdzielni dnia 10.. 
'stycznia 1922. i) Numer Spółdzielni: 6 . 2) brzmienie
iirm y: Spotka szewska surowcowa i w ytw órcza  im 
'Kilińskiego w Żołyni, Spółdzielnia z ograniczoną porę­
ba; 3) ptzetlm iol przedsiębiorstwa: a) dostarczenie
członkom materiałów, narzędzi i wszelkich dodatków 
Ipotrzebnych tir wykonani}, przemysłu szewskiego; b) 
podejmowanie się dostaw publicznych z zakresu prze- 
r.iydu szewskiegu i rozdział ich członkom do wykony- 
,wania; c) ułatwienie członkom sprzedaży ich w yrob ów ;
4) Czas trwania spółki nieograniczony. 5) Rodzaj i za­
kres odpowiedzialności: każdy członek odpowiada za 
•zobowiązania Spółdzielni nietylka swoimi ujżzialatni, a- 
le jeszcze dalsza kwotą, dochodzącą do pięciokrotnej 
wysokości udziałów. .6 ) W ysokość udziału, wpłat na u- 
dział i czas ‘ . n dokonywania: udział każdego członka 
'ustanawia się na 1000 Mkp., Każdy członek jest zobo­
wiązany bezwarunkowo i' bez zastrzeżeń deklarować 
przynajmniej jeden udział. Członek inoże posiadać i 
w ięcej udziałów. W płata udziałów ma się odbywać w 
czterech równych kwartalnych ratach w  ten sposób, by 
po wpłaceniu przez członka kw oty  przynajmniej 250 
Bhp. na każdy deklarowany udział, reszta każdego u- 
dzhiłu była w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
deklarowania wpłacona w  pełnej kwocie. 7) Zarząd: 
'Antoni Kwiatek. Marceli Decowski i AHrcd Dziurzyn- 
,ski, szew cy  w Żołyni. S) Pismo przeznaczone do ogło 
;szeu .. „G azcia  Lw gw ska". 9) Rok obrachunkowy; ka­
lendarzow y. L iczba członków7 Zarządu: dyrekcja składa 
się x m  członków. Zarząd zastępuje spółdzielnię na ze­
wnątrz przed i poza Sądem, tudzież podpisuje Spółdziel­
n ię/Podp is  Spółdzielni jest ważnym, jeżeli pod firmą 
umieszcza dwaj członkowie Zarządu swpje podpisy. Za­
rząd prowadzi sprawy Spółdzielni samodzielnie, o ile 
n ie j t ś i  w ten ograniczony późnie'szemi uchwałami W a l­
nego zgrom adzona. Przep isy o .likwidacji i f t w o w k  
IVpis ten ogłasza się w dzienniku urzędowym  Minister­
stwa Skarbu i w  „G azecie Lw ow sk ie j".

Sąd okręgow y. Oddział V.
Rzeszów  dum 12. listopada 1921. 2576

Firm. 61. Stów. VI. 29. W pis stowarzyszenia. Do 
rejestri. stowarzyszeń wpisano dnia 5. marca 1919: Ste- 
,'dzLa Stowarzyszenia: L w ó w . Brzmienie firm y: Nota­
ria lny Zw iązek Gospodarczy. Stowarzyszen ie zareje­
strowane z ograniczoną po ręką we Lw ow ie . Przedm iot 
przedsiębiorstwa: Zakupno wszelkich tow arów  spożyw ­
czych  oraz przyburów  kancelaryjnych wszelkiego* ro­
dzaju i rozsprzedaż ich m iędzy członków. Czas trwania 
•nieograniczony. Um owa stowarzyszenia (statut) z  16. 
lutego 19.19. Udział wynosi 50 kor. Notąrjasze i kandy­
daci notarialni wpłacić muszą 'najmniej dwa udziały. 
Każdy członek odrętwia da swoim udziałem i dalsza je­
dnokrotna kwota udziału. Ogłoszenia następują w  „G a­
zecie L w ow sk ie j" oraz przez przyb icie w  lokalu zw ią z­
ku. Dyrekcia składa się z dwóch członków ; Członkami 
dyrekcji są: Albin Kazim ierz Limanowski, ul. Lenarto­
wicza 11 i Stanisław Ziemnowicz. ul. Jagiellońska 12. 
oiiai zastępcy notariusza w e Lw ow ie. Uprawnieni do 
zastępstwa: Dyrekcja. Podpis firm y: Brzmienie firm y 
podpisywać będzie jeden z  dyrektorów  Inb prokurzysta.

Sad ok ręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ó w  dnia 28. Sutego 1919. 2563

Firm. 604/21. Rg- C. IV. 236. W pis firm y spułkowej. 
Do rejestru wjHsano dnia 3. czerw ca 1921. Siedziba 
'spółki; Lw ów . Brzmienie iirm y: „P lia lan s", Zw iązek 
dla handlu i przemysłu, Spółka z ogr. odpow.; po fran­
cusku: ,.P1ialii.nx'‘ Ćompagjiic ponr le cotnmercc et 1’ in- 
cdstrie, Secicte a . responsabłite Irmitee: po angielsku: 
..Pknlany", Company for Commerce an i ludustry Ltd. 
Stosunki prawne Spółki: Spółka opiera się na kontrak­
cie Spółki we formie aktu nolarj. z daty L w ó w  6 . marca 
1921. LR. 11217 uzupełnionym dodatkowym układem z 
7. maja 1921 LR. 12719. Przedm iot przedsiębiorstwa: 
Celem przedsiębiorstwa jest 1) kupno i sprzedaż na 

.własny lub cu<tzy rachunek terenów i udziałów' nafto­
wych oraz produktów przemysłu naftowego, 2)  obroty 
handlowe w kraju i zagranicą towaram i nic podlegała- 
Jcytni szczegółtiej koncesji, w szczególności impo-rt i 
eksport oraz, kupno i sprzedaż hurtow nie. wszelkiego 

..rodzaju tow arów  ua własny i obcy rachunek. Kapitał 
■zakładowy: lflfkOGO Attrp. w  połow ie, ti. 'w  kwocie 
:5h.000 Mkp. p-uiącooy. Zastępstwo Spółki: Zastępują
.spółkę i wszelkie akta prawne w imieniu spółki zaw ie- 
,rają koltektywr.ie dwaj. zaw iadow cy lub je$ąn z  nich 
i u e,spół z zastępcą zaw iadowcy, względnie jei|ęn z iiięft 
w espół z prokurzysta. Naz wiska z a ła d o w c ó w : S z y ­
mon Dresdner. we Lw ow ie  ni. Łyczakowska 50. zaw ię-

d w c a ,  Dr. Antoni Fischer, w e L w o w ie  ul. Pudłowskiego ’ 
8, zaw iadowca, Izydor Aitsc&iłler, we Lw ow ie, ul. Tca- s 
tyńska 33, zastępca zaw iadowcy. Gustaw BruunwasserJ 
we Lw ow ie , ul. Św. Anny 85.. zastępca zaw iadow cy.! 
Podpis firm y następuje w ten .sposób, że pod w ypisana.! 
wydrukowaną lub też stampil ją wyciśniętą nazwą ,-rir-1 
my ow aj zaw iadow cy luh jeden zaw iadowca i zastępca 
zaw iadowcy,, lub wreszcie icdtn zaw iadowca i proku- 
rzysta umieszczR swe podpisy. Czas trwania Spółki: 
•nieograniczony. Ogłuszeniu Spółki umieszczane będą 
w „G azecie Lw ow sk ie j".

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ó w  dnia 27. maja 1921. 2562
Firm, 1783. Rg. B. L 308. W pis iirtny Spółki akcyj­

nej. Do rejestru wpisano dnia: 31. grudnia 1921. Siedzi­
ba firm y: Lw ów . Brzmienie tir m y: • „A tłas", Akcyjna 
Spółka kartograficzna i w ydawnicza we Lw ow ie . P rzed ­
miot przedsiębiorstwa: W ytw arzan ie i sprzedaż wszel­
kich w yrobów  przemysłu graficznego, a w  szczególno­
ści map i atlasów. Kapitał zak ładow y: 40.000.000 Mkp. 
w całości wpłacony a podzielony na 40.000 sztuk akcji 
na okaziciela a tOOO Mkp. Czas trwania Spółki nieo­
graniczony. Przełożeństw o Spółki: Dyrekcja złożona .z 
5 członków mianowanych przez Radę nadzorczą na lat 
©• P o  raz .pierwszy w ybiera Dyrekcję W alne Zgroma­
dzenie konstytuujące Uchwałą tegoż stwierdzoną nota­
rialnie do protokołu z  daty L w ó w  25. października 1921 
Ł. rep. 2738 wybrano jako człorłków Dyrekcji: Stani­
s ław a  (Hańskiego. Jana Tretera i Dra Jana Piątka we 
Lw ow ie . Podpis firm y następnie w ten sposób, że pod 
w jakikolwiek sposób uwidocznionem brzmieniem firm y 
umieszczą swe podpisy zbTorowo dwaj członkowie z. Za­
rządu (D yrekcji) lub jeden członek i prokurent. O gło­
szenia spółki następują w  .Monitorze Polskim " i w  je­
dne m 7. codziennych pisrn według wyboru Dyrekcji. 
Spółka posiada: Radę Nadzorczą złożoną z 9 członków, 
która to liczba może. być powiększona na rnocy uchwa­
ły W a lnego Zgromadzenia. Stosunki prawne Spółki: 
Spółka opiera się na statucie zatwierdzonym  przez M i­
nisterstwo Przem ysłu i Handlu z daty W arszaw a 2. IX. 
1921 L. 550.

Sąd okręgow y iako handlowy. Oddział IV.
L w ó w  dnia 31. grudnia 1921. 2607
Firm. 450. Sp. III. 245. Zmiany dotyczące firm y już 

wpisanej. Dd rejestru wpisano dnia 27. kwietnia 1921. 
Siedziba firm y: Lw ó w , Brzmienie firm y: Akcyjny Bank 
zw iązkow y aia stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych S. A. we Lw ow ie . Następujące zm iany: Dr. Je­
rzy  Michalski i Józef Padewski oraz zastępcy dyrekto­
rów Tadeusz Abłanow icz i W ładysław  Brodacki ustą­
pili. Dyrektorem  ustanowiono Dra Bronisława Słomni- 
ckiego. właściciela dóbr w e Lw ow ie : Prokura udzielo­
na Stefanowi Brzezińskiemu i Karolow i Kozubskiemu 
zgasła wskutek ich śmierci.

Sąd ok ręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ó w  dnia 14. kwietnia 1921. 2552
Firm. 358. Sio w. V. 298/J 9. Zmiany dotyczące firmy 

już wpisanej. Dnia 30. czerw ca 191.9 przy  iirmi.e brzm ie­
nia: Zw iązek gospodarczy profesorów Politechniki, sto­
warzyszen ie zarejestrowane z ograniczoną poręką. Sie­
dziba: Lw ó w . Zmiana statutu w par. 4 nastąpiła na 
nadzwyczajnern Walnem Zgromadzeniu, odbytem dnia
12. czerw ca 1919 w  brzmieniu jak odpis protokołu prze­
chowany w  zbiorze zalączek.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lw ó w  dnia 24, czerw ca 1919. 2553
Firm. 1547. Rg. C. II. 201. W ykreślenie firmy. Dnia 

25. stycznia 1921 wykreślono w  rejestrze wskątek u- 
kończenia likwidacji. Siedziba firm y: L w ó w , pi. Gołu- 
chowskid ; 2. Brzmienie iirm y: Galicyjska hurtownie 
zakupu dla trafikantów. spółka z ogr. odp.; po niemie­
cku: Gateische in gros Emkaufstelle der Trafikarften 
Ges! m. b. H.

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział IV.
L w ó w  dnia 14. stycznia 1921. 2554

Firm. 385. S low . V. 291. Zmiany dotyczące firm y 
już wpisanej. Dnia 27. czerw ca 1919 g jz y  firmie brzm ie­
nia: Zw iązek gospodarczy sądowych funkcjonariuszy, 
'stawarz. zarejestrowane z. ograniczoną poręką. Siedzi­
ba: Lw ów . .Wpisano w rejestrze następujące zmiany: 
członkowie Dyrekcji ustąpili: Zenon Lukawiecki, Dr.
M ieczysław  Zawadzki. Stanisław Kow arzyk. Członkami 
dyrekcji wybrani: Feliks Narolski. Józef Willanme. Za­
stępcą członka dyrekcji w ybrany; Marcin Orzech.

Sąd okręgow y jako handlowy. Oddział IV.
L w ó w  dnia 24. czerw ca 1919. ‘ • 2555

Firm. 494. S low . V. 233. Zmiany dotyczące firm y 
już wpisanej. Dnia 1. sierpnia 1919 przy firmie brzm ie­
nia: Zw iązek gospodarczy funkcjonariuszy sądowych 
Sekcja II... stowarzyszenie zarejestrowane z  ogr. porę­
ką we Lw ow ie . Siedziba: Lw ów . Wpisano w  rejestrze 
następujące zmiany: Na walnem zgromadzeniu z dnia 
31. stycznia 1917 uchwalono zmianę par. 4 ust. 2 par. 9 
par. 11," par. .15. par. 23, par. 24, par. 28 ust. 3. par. 31, 
par. 39, par. 46 statutu. W edle zmienionego par. 15 D y­
rekcją składa się z 5 członków. Członek zarządu: Mar­
cin Szyputa ustąpił, zastępca członka zarządu Dr. A l­
fred Fischler ustąpił. Członkami zarządu wybrani: Sta­
nisław Kowauyk i Tadeusz Zajączkowski. Zastępcą 
członka zarządu: D. Adam Niesiołowski.

Sąd ok ręgow y jako handlowy. Oddział IV.
Lw ów  dnia 25. iipca 1919. 2557
Firm. 122/22. Rei. A. T. ,272. W p is  firm y spółkowel. 

Siedziba firm y: P rzem yśl.. Brzmienie firm y: flhż. Dr. 
.Mołeiida i Wani. P a row e 'Z a k ład y  przem ysłowe w P rze - 1 
itiyśju. Przeumiot przedsiębiorstwa: Fabryka bielizny, 
pridula parowa, fabryka p rzetou rów  chemicznych i fa­

bryka sz tu czn y ch  r a » v o zó -v. F i rm a  spółki: Jawna spół­
ka h an d lo w e ,  Spćlr.L-y osob iśc ie  odpowiedzialni: Itiżz
Dr. W in d y  s ie w  M olenda  w  P rz e m y ś lu  i Henryk Haut 
kupiec  ‘,y Jarosinwii; Do zastępstwa istniejącego zakła­
du są upraw nien i  obydwaj spó liłcy  kollektywnie. Spół­
ka rozjwtczęłti swą czynność z dniem  1. stycznia 1922. 
Podpis  f i rm y: i3 tzm ie r ie  f i rm y  podpisywać będą oby­
dwaj spólnicy wspólnie.

Sad okręgow y. Oddział IV.
Przem yśl dnv 18. lutego 1922. 2379

MMI ZER0M8DZEN E
Spółki Akcyjnej „Fabręka konGer\̂  
i czekolady Rucker i Hoflinger*1 

we Lwowie
od irędzie  s :ę dnia 27. m aja  1922 o godz. 12 
w  południe, w  Po lsk im  Banku P rzem ys ło ­

wym  we Lw ow ie , przy  ul. 3-go M a ja  9. 
PO R ZĄD E K  D Z IE N N Y ;

1) Spraw ozdanie D yrekcji z czyn iło ś i za cza s od 51. marca
1921 do 31. grudnia 1921

2) P rzed łożen  e  zam k nięcia  rachunków i b ilansu za czas od
51. marca 1921 do 31 grudnia 1921.

3) Spraw ozdanie Komisji F ew izyjnej (§  12  i 35  s łat ).
4 )  W nioski do rozdziału  częsteg o  zęsku § 32  i 39  sta ł
5 )  Z atw ierdzenie nabycia realności prz ; u!. / )  nęka 9  4 L 32

ustęp I. siam tu).
6 ) W nioski w sprawie podw yższenia  kapit łu  akcyj,

S p ółk i (§  3 2  sia t.).
7 )  W nioski członków .

Na Z grom adzenie to  zaprasza się  n ia ‘-:jszem P 
A kcjonariuszy S p ó łk i i zwraca s ię  rów nocześn ie uway.; 
postanow ien ia  §  2 6  statutu

We Lwowie, dnia ©. m aja 1922. '■>
P rezes R ad; H a d z o r c te j: Df- S ZEf ł ‘; i a

UWAGA: §  2 6  statutu S p ó łk i: C elem  w ykonania , r„.
g łosow an ia  na leży  akcje uzasadniające prawo głosow ,;. 
d o  których n ie m uszą być d o łą czo n e  arkusze kuponow e  
złożyć  najpóźniej na 6  dni p:zed  u a ln e m  Zgrom adzeniem  
w Kasie Spółk i w e Lwowie, ul, G utow skiego 8  i. p.

R A D A  NADZORCZA „K A S Y  Z A L IC Z K O W E - 
I OSZCZĘDNOŚCI" w Łańcucie 

S t o w a r z y s z e ń  a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z  r i e o g r .  p o r ę k ą  
zap rasza  n in iejszem  w szystk ich  C złonków  na

48 ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
które odb ęd zie s ię  w sob otę  dnia 27. maja 1922 o god z. 11 
przed pol ion . w d^mu w ia in y m  w Łańcucie, z następującym  

porządkiem  d z ien n y m :
1) S P ^ w o zd a n ie  D  rekcji z c ’yn n ości I rackunków za r. 1921
2) W nios-.i Kom isji kontrolującej o u d zie len ie  Dyrekcji a b so ­

lutoriom  z czyn ości < rachunków  z a  rok 1921.
3) W nioski F ady N adzorczej w spraw ie rozdziału  czystego

zysku (§  4 7  i 5 3  statutu).
4 )  U zupełn iające wybory do R ady n a d zo rcze j.
5) U chw alenie m aiki ob ocn ości d iet i zwrotu kosztów  p o ­

dróży dla człon k ów  Rady N adzorczej.
6 )  W nioski C złonków .

Łańcut, dnia 10. maja 1922. 4-JS?
Rada N adzorcza Kasy Zaliczkow ej i O sz c z ę d n o śc i w Ł ańcucie 
S tow arzyszenia  zarejestrow anego z n ieogran iczon ą  poręką. 
Prezes: Ks. A ntoni Ć yczyński. W ilhcim  BM kner.

ZAWIADOMIENIE.
Lwowski ł f s i f e k c y j i y  Z w ią z ek  
współdzielczy Stów. zar. z e. p.
zawitdamia ntniejszem swoich członków, żc

d n i a  2 3 .  b .  m ,  odbędzie

Baizw psp  RSŁR2 ̂ RBAfiBZEHiE
z następu jącym  porządk iem  dziennym :

1. Powzięcie II. ujhwaly w sprawie likwidacji
Za Radę N adzorczą ;

4,r>i6 I. Z. M andei.

L. M. 34.583/1922/1.
OGŁOSZENIE.

Magistrat król. stoi. m. Lw ow a  podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, • że Ekspozytura pońcyjno- 
śledcza w e L w o w ie  doniosła o znalezieniu w  różnych 
punktach miasta torebki damskiej, kilku portfeli z  do­
kumentam i, większych- i mniejszych kwot, rozmaitych 
dokumentów, paszportów, walizy, zarękawka damskie­
go, fo togra fii, broszka, zegarka złotego i stalowego, le ­
gitymacji, łańcuszka z  medalioTiikiein, kolczyków  sre­
brnych, pierścienia aluminiowego, nożyka operacyjnego, 
kluczyka,, p ilniczka, korali, części garderoby męskie; 
i-damskiej oraz n przytrzymaniu dwu psów. P o  przed­
m ioty tc nikt sie dotąd nie zgłosił. W  celu wykazania 
prawa w-łasiywci. ewentualnie odebrania tych przed- 
m iotów, zedsca  in teresow an i zg łos ić  sic w  biurze I. 
Dejjaf lamentu M agistratu  w godzinach urzędowych w 
przeciąg !) dni 14.

M agistrat k ró l sloł. miasta Lw ow a.
L.wów dnia 10. kwie.thhi 1922. -1084

J. Neumana w. :.

'ydawea: bPw-ł-KA W YD AW N IC ZA .
Z prukaroi Polskiej, pod zar z.

Redaktor iiaczclay i udpowdeaziaUiy: M an is iaw  Kossow ski. 
'.Raczyńskiego, Lwów, CJiorążczyzna 31.


